
W  ramach Dni 
Oswialy, Książki i Prasy

Dom Książki
w e Wrocławiu
organizuje w wielkim stud io;  
Polskiego Radia

koncert-konkurs
\K J  RAMACH Dni O św iaty Ksiąz- 

ki i P rasy Ekspozytura W o­
jew ódzka „Domu K siążki” organi­
zuje w spólnie z Polskim Radiem w 
dniu 10 m aja o godz. 19,30 — w 
W ielkim  Studio Polskiego Radia — 
K oncert - Konkurs.

Im preza jest organizow ana dl3 
pracow ników  „Domu K siążki” — o- 
raz w szystkich miłośników książki 
i pracy księgarskiej. W stęp bez­
płatny .

Koncert, podczas k tórego do­
w iemy się o pracy i p racow ni­
kach „Domu Książki" — będzie 
połączony z konkursem  czytelni­
czym, o którego szczegółach za­
poznamy się podczas sam ego kon­
certu.
Koncert transm itow any będzie w 

późniejszym terminie przez rozgłoś­
nię wrocławską, wszyscy w ięc ra­
diosłuchacze będą mieli możność 
uczestniczyć w konkursie.

„Dom Książki” przeznaczył na na­
grody piękne w ydaw nictw a książ­
kowe.

U w a ga  producenci! 
Towar

0 niskiej jakości 

nie będzie przyjęły 

przez odbiorców!

Nowe zarządzenie 
przewodn czącego PKPG
podniesie 

jakość produkcji
\A I  C A ŁEJ gospodarce naro d o -
'  '  w ej w zm aga s i ę  w alk a  o 

podniesien ie  jakości p rodukcji, 
zgodnie z zasadniczym  p raw em  so­
c ja listycznej gospodarki.

Is to tn e  znaczenie d la  w a lk i o 
dalsze, ja k  n a jd a le j id ące  cM /ani- 
czenie p rzypadków  p rod u k c ji to ­
w aró w  zlej jakości, m a p ism o o- 
kó lne  przew odniczącego P ań stw o ­
w ej K om isji P lan o w an ia  Gospo­
darczego  w  sp raw ie  obow iązku 
p rzestrzeg an ia  p rzep isów  do tyczą­
cych b rak ó w  i w ad  tow arów . P i­
sm o to  zobow iązuje w szystk ich  od ­
biorców  tow arów , a w ięc zarów no 
p rzed sięb io rstw a  przem ysłow e, ja k  
b udow lane, hand low e i in n e  do 
ścisłego p rzestrzeg an ia  odpow ie­
dn ich  zarządzeń  i ak tów  u staw o ­
daw czych, a w  szczególności do 
stosow ania  w  p rak ty ce  zarządze­
n ia , regu lu jącego  sto sunk i m iędzy 
d ostaw cą a odbiorcą w  w yp ad k u  
o trzy m an ia  to w a ru  n isk ie j jak o ­
ści.

W w yp ad k u  stw ie rd zen ia  is to t­
nych w ad  to w aru  p rzedsięb io rstw o  
m a p raw o  postaw ić o trzy m an y  to ­
w a r  do dyspozycji w y tw ó rcy  i a lbo  
o dstąp ić  od um ow y, albo  też  zażą­
d ać  d o sta rczen ia  innego tow aru .

W n iek tó ry ch  w y p adkach  od­
b io rca  m a p raw o  zażądać obn iże­
n ia  ceny to w a ru  w  stopn iu  w yż­
szym  od jego zm niejszonej w a r ­
tości uży tkow ej, jak o  k a ry  f in a n ­
sow ej za n iep rzestrzeg an ie  w a ru n ­
ków  um ow y.

S tosow anie  w  p ra k ty c e  tych  
p rzep isów  n ie  w yklucza  rzecz j a ­
sna  m ożliw ości p rzekazyw an ia  
sp ra w  do ro zp a trz en ia  w  try b ie  
dochodzeń sądow ych, o ile zła j a ­
kość w yrobów  pow oduje znaczn ie j­
sze s tra ty  w  gospodarce narodow ej
1 św iadczy  o w y b itn ie  lek cew ażą­
cym  sto su n k u  d y re k to ra  zak ład u  i 
k ie ro w n ik ó w  k o n tro li technicznej 
do sp raw  jakości p rodukcji.

Dziś 6 stron

l i /  ram ach  „Dni O św ia ty , 
”  K sią żk i i P rasy" w  gm achu  
S zk o ły  M eta lo w o -B u d o w la n e j 
w  W arszaw ie o tw arto  w y sta w ę  
pośw ięconą p opu laryzacji szko l 
n ic tw a  zaw odow ego. Na zd ję ­
ciu: m ło d zie ż  zw ied za  w y sta w ę .

rOLSKIE
Rok VII Nr 112 (1912) 

W y d a n i e  A B O Piątek, 9 m aja 1952 r.

N a ró d  polski całym  sercem

życzy bratnim narodom 
Czechosłowacji

dalszych wielkich sukcesów w budownictwie 
ustroju socjalistycznego oraz w walce o pokój

p R A C E  p rzy  budow ie  w ie l­
k ie j siłow n i „Jaw orzno  I I  

postęp u je  szyb ko  naprzód. Ju ż  
w  począ tkach  przyszłego  ro k u  
rozpocznie pracę p ie rw szy  tu r ­

bozespół. W chioiti obecnej 
trw a ją  in te n sy w n e  prace  b u ­
dow lane, jednocześn ie  rozpo­
częto  m o n ta ż  p ie rw sze j tu r ­
b iny. Turb inę , k tóra  dostar .  

czona została przez Z S R R  m o n ­
tu je  się pod k ie ro w n ic tw em  in ­
ży n ie ró w  radzieckich . N a  zd ję ­
ciu: B rygadzista  b ryg a d y  m o n ­
te rsk ie j w y ko n u ją ce j 199 proc. 
n o rm y. W ik to r  R yg u lsk i, p o d ­
grzew a rurociąg ko tła  podczas 
m ontażu .

C AF  — fo t. K ondracki

PRZYBYCIE RADZIECKIEJ 
DELEGACJI RZĄDOWEJ

D O PRAGI przybyła na uroczys­
tości 7 rocznicy wyzw olenia 

k ra ju  przez A rm ią R adziecką ra­
dziecka delegacja  rządowa. W  skład 
delegacji wchodzą: "Marszałek
Zw iązku R adzieckiego — Koniew, 
w icem inister spraw  zagranicznych 
ZSRR — Zorin i am basador ZSRR w 
C zechosłow acji —  Ław rentiew . Na 
lo tn isku  delegację  w itali członkowie 
rządu czechosłow ackiego z prem ie­
rem A. Zapotockym  na czele. Zgro­
m adzeni na lo tn isku przedstaw iciele 
ludności stolicy zgotow ali członkom 
delegacji radzieckiej d ługotrw ałą i 
serdeczną owację.

p  OLSKA delegacja  rządow a w 
■ składzie: w iceprem ier Stefan

Jędrychow ski, wicem in. O brony N a­
rodow ej — gen, b roni S tanisław  
Popław ski oraz przodow nik p racy  
zakładów  im. S talina w  Poznaniu E. 
Januchow ski, k tóra udała się do 
Czechosłow acji na  uroczystość 7

WIELKA ROCZNICA
G ŁĘBOKO w ryła się  w  naszą pam ięć data 9 m aja 1915 roku. 

Nigdy nie zapom nim y radości, która nas w tedy ogarnęła. 
Nareszcie koniec w ojny. N areszcie w oln i od strachu przed aresz­
towaniem , przed obozem koncentracyjnym , przed komorą gazo­
wą, nareszcie m ożliw ość pokojowego budow ania szczęśliw ego  
życia.

Lotem b łyskaw icy rozeszła się po m iastach, m iasteczkach  
i wsiach znękanej Europy w ieść o bezw zględnej kapitulacji do­
w ództw a hitlerow skiego. Narody odetchnęły. M yśli Polaków, 
Francuzów, Czechów, Belgów , A nglików , p łynęły dnia tego ku 
w ielkiem u krajowi socjalizm u, którego niezw yciężona arm ia po­
w aliła  hitlerow ską bestię i uratowała życie m ilionom  ludzi.

B yła jednak garstka ludzi, dla których bezw zględna kapi­
tulacja H itlera nie była w ieścią radosną. Którym w spaniałe, 
historyczne zw ycięstw o Związku Radzieckiego krzyżowało p la­
ny. Tym i ludźmi byli ci, którzy marzyli o w ykrw aw ieniu  się  
ZSRR, którzy cale lata tuczyli H itlera 1 jego m achinę wojenną, 
licząc, że h itlerow ski W ehrm acht spełn i powierzone mu zada­
nie i jako oddział szturm ow y obozu im perialistycznego zada 
śm iertelne rany krajowi socjalizm u.

M arzenia tc bezpowrotnie prysły z chw ilą zatknięcia czer­
w onych sztandarów — sztandarów zw ycięstw a nad ruinami 
Berlina. A le im perialiści nie zrezygnow ali ze sw ych planów. 
Ludzie ci, o których pisał k iedyś znakom ity pisarz radziecki 
Gorki, że „Nie m ogą żyć, nie organizując m asowego m ordowa­
nia ludzi“, jeszcze w  czasie trw ania działań w ojennych opra­
cow yw ali plany kontynuowania zbrodniczego dzieła Hitlera.

Dla tych celów  m ontują oni am erykańskie wydanie spisku  
ant\kom internow skiego — pakt atlantycki. Dla tych celów  roz­
pętali u siebie i w  innych krajach kapitalistycznych szaleńczy  
w yścig zbrojeń. Temu celow i służy polityka agresji, gw ałcenia  
zobowiązań m iędzynarodowych, przekształcania Japonii i N ie­
m iec zachodnich w  bazy agresji, w skrzeszania hitlerow skiego  
W ehrmachtu, sojuszu z hitlerow skim i generałam i i politykami.

Trw ały jeszcze działania wojenne, gdy Józef Stalin, wódz 
zw ycięskiego narodu radzieckiego, mówił: „Zadanie polega nie 
tylko na tym, aby w ygrać wojnę, lecz rów nież na tym, aby 
uniem ożliw ić zrodzenie się nowej agresji, now ej w ojny...“.

W tym  kierunku zmierzają w szystkie w ysiłk i Związku Ra­
dzieckiego, zmierza polityka, która głosi, że pokojowe w spół­
istnienie socjalizm u i kapitalizm u jest m ożliwe, że konieczne 
jest utw orzenie zjednoczonego, demokratycznego, pokojowego, 
państwa niem ieckiego, że n ie drogą wojen, lecz drogą porozu­
m ienia mogą i m uszą być rozwiązane w szystkie spraw y sporne.

Temu również celow i służą olbrzymie osiągnięcia gospo­
darcze kraju socjalizm u. Dziś jest on, wbrew  nadziejom im pe­
rialistów, siln iejszy niż kiedykolw iek, a jego potęga gospodar- 

(D okończenie na  str , 2-ej)

W  7-ą rocznicą wyzwolenia  

przez Arm ię Radziecką
N ARODY C zechosłow acji obcho dzą 9 bm. uroczyście 7 rocznicę w yz­

w olenia k ra ju  przez b o hatersk ie  siły zbrojne k ra ju  zw ycięskiego 
socjalizm u — Armie Radziecką. Stolica Republiki — Praga przybrała 
odśw iętną szatę. M iasta i w sie toną w pow odzi czerw ieni sztandarów  i 
transparen tów  głoszących bezgraniczną w dzięczność narodu czechosło­
w ackiego dla Arm ii Radzieckiej — arm ii w yzw olicielki, niezłom ną 
przyjaźń ze Związkiem Radzieckim. Święto w yzw olenia obchodzą masy 
pracu jące C zechosłow ackiej Republiki Ludowej w atm osferze radości, w 
poczuciu dumy, sukcesów , o siągn ię tych  w budow ie socjalizm u, pod zna 
kiem  w alk i o pokój.

rocznicy w yzw olenia k ra ju  przez 
Arm ię Radziecką, p rzybyła do P ra­
gi. Na dw orcu delegację  polską wi­
tali członkow ie rządu czechosło­
w ackiego z w iceprem ierem  J. Do- 
bauckym  na czele. O becny był rów ­
nież ambasado* RP w Praćfcze W iktor 
Grosz w raz z członkam i am basady. 

DREMIER rządu czechosłow ackie- 
■ go — A. Zapotocky przy ją ł za­

graniczne delegacje  rządowe, które 
przybyły do Pragi na uroczystość 
7 roczniry  w yzw olenia C zechosłow a­
cji przez Arm ię Radziecką.

V  OKAZJI 7 rocznicy wyzwole- 
nia C zechosłow acji przez A r­

mię Radziecką odbędzie się w P ra­
dze 9 .bm. w ielka defilada w ojsko­
w a.
D EPESZE OD PR EZY D EN TA  R.P. 

BOLESŁAWA BIERUTA 
PREMIERA J. CYRANKIEWICZA 

I MINISTRA S. SKRZESZEWSKIEGO

T O W A R Z Y S Z  
K L E M E N T  G O T T W A L D  
F R E Z Y D L N T  R E P U B L IK I  
C Z E C H O SŁ O W A C K IE J

P R A G A
wy  OKAZJI św ięta narodow ego 

7 rocznicy w yzw olenia Cze­
chosłow acji przez bohaterską  i n ie­
zw yciężoną A rm ię Radziecką, pro­
szę przyjąć, Tow arzyszu Prezy­
dencie, serdeczne i gorące pozdro­
w ienia narodu polskiego i moje 
w łasne.

Polska życzy b ratn iej Czecho-

Pociąg wyciecz! owy

wyjedz e z Wrocławia 
do Brzegu nad Odrq
na uroczystości 
centralne

Dni Oświaty, 
Książki i Prasy
\ K l  RA M A CH  im prez, p rzygo to - 
’ ’ w yw an y ch  % okazji Dni 

O św iaty , K siążk i i P ra sy , w  B rze­
gu n a d  O drą odbędzie się c e n tra l-  
n a  akad em ia  połączona z w y s tę ­
pam i zespołu „M azow sze" i k o n ­
certem  o rk ie s try  P o lskiego R adia 
pod d y rek c ją  G rzegorza F ite lb e r­
ga. U roczystości odbyw ać się  bę­
dą w  am fite a trze  w  Brzegu.

W zw iązku z ty m  Polskie T o ­
w arzy stw o  T u ry s ty czn o -K ra jo ­
znaw cze o rgan izu je  na  niedzielę 
dn ia 11 m a ja  spec ja ln y  pociąg 
w ycieczkow y do Brzegu. Koszt 
p rze jazd u  11 zł od osoby. Zgło­
szenia  do dn ia  9 m a ja  p rzy jm u ­
je  za rząd  okręgow y PTT K  
W rocław  — N ow y T arg  6 pokój 
147.
U czestn icy  w ycieczki będą  m ieli 

rów nocześnie sposobność zw iedze­
n ia  jednego z p ięknych  m iast dol­
nośląsk ich  o raz  zapoznania się z 
pam ią tk am i p iastow skim i.

S łow acji dalszych w ielkich sukce­
sów w budow ie podstaw  ustro ju  
socjalistycznego oraz w w alce o 
pokój, k tó ra  prow adzi przeciwko 
im perialistycznym  w ichrzycielom  
w ojennym  cały św iatow y obóz po­
koju  pod przew odnictw em  potęż­
nego Związku Radzieckiego i Cho­
rążego pokoju  — W ielkiego 
Stalina.

B O L E S Ł A W  B IE R U T .
(D okończenie na sir 2-ej)

Kilkanaście pomp 
głębinowych
wypompowywać będzie
wodę podskórną
z terenu b u d ow y  
Pałacu Kultury i Nauki

I AK W YK A ZA ŁY  b ad an ia  ge-ł
•* ologiczne g ru n tu , n a  k tó ry m  

w zniesiony zostan ie  P ałac  K u ltu ry  
i N auki, z n a jd u ją  się tam  znaczne 
ilości w ód podskórnych , k tó ry ch  p o - 
z .im  należy  obniżyć w  celu  u m >  
żliw ien ia  w y k o n an ia  w ykopów .

W zw iązku z tym  za insta low a­
nych  będzie k ilkanaście  pom p g łę ­
b inow ych  do w ypom pow ania w o­
dy. T rzy  pom py ju ż  u ruchom iono: 
dw ie od S trony  ul. S iennej i  je d n ą  
od ul. C hm ielnej. P om pow anie  od­
byw a się n a  głębokości około 40 
m. K ażda z pom p m oże w ypom po­
w ać w ciągu m in u ty  od 600 do 8?0 
litró w  wody. Kończy się rów n ież  
m onU ż czw arte j pom py od ul. 
C hm ielnej, k tó ra  rozpocznie p ra c ą  
w najb liższym  czasie.

Poza ty m  na całym  te ren ie  w c -  
kół p lacu , n a  k tó ry m  stan ie  w yso­
kościow a część P ałacu , b ry g ad y  ro_ 
Ł oiiukc v, w y b u rza ją  resz tk i w y p a­
lonych  i zniszczonych domów.

N A TER EN IE budow y bazy p ro ­
dukcy jn o -sk ład o w ej t rw a ją  in ­

tensyw ne p race  p rzy  budow ie  
obiektów  p roduk cy jn y ch  i m ag a­
zynów . Je d en  z dużych m agazy­
nów  z bocznicą kolejow ą, je s t ju ż  
całkow icie w ybudow any . O becnie 
kończy się m on taż  k o n stru k c ji d ru ­
giego m agazynu.

Rozpoczęto rów nież p race  w s tę ­
p ne p rzy  budow ie w ielkiej w y ­
tw ó rn i betonu.

7 BM. nadszed ł do sto licy  ze 
Z w iązku R adzieckiego w ielk i, 

liczący 586 w agonów  tra n sp o rt m a ­
szyn, urządzeń  i m ateria łów  budo­
w lanych.

Polacy znów  

poprawili swoje 

pozycje 
w Wyścigu Pokoju

VIII etap wygrał

Belg Van Hoven
(Telefonem z Chemnltz)

Ó SMY e tap  W yścigu P o k o ju  ro ­
zegrany  na  tra s ie  210 km. 

m iędzy L ipsk iem  a K am ien icą  w  
te ren ie  bardzo  pagórkow atym , za­
kończył się ja k  p rzew idyw aliśm y  
w ielk im i n iespodziankam i i zm ia­
nam i zarów no w  k la sy fik ac ji ze­
społow ej ja k  i in d y w id u a ln e j na  
te j tru d n e j tra s ie  s ta w k a  k o larzy  
bardzo się rozciągnęła.

P oczątkow o w  
g rup ie  siedm iu  za 
w odników , k tó ­
ry m  u d a ła  się u - 
cieczka znajdow ał 
się K ró lak . M iał 
on je d n a k  dw a de 

U fekty .
N a m etę  w padł 

jako  p ierw szy  Van 
H oven (Belgia) 
p rzed  Svoboda 
(CSR), A nglikam i 
G reenfield , S teel i 
Jo v e t oraz T re f-  

llich em  (NRD).
W k ilk a  m in u t później w p ad ł na  

m etę sam otn ie  goniący czołów kę 
V erschuren  (Belgia) w  czasie 
5:59,05. P ięć m in u t później w jeż­
dża ją  w  g rup ie : V esely (CSR), De 
G root (H olandia), S tab lew sk i (Pol. 
F ranc.), V an L overen  (Belgia), Fe- 
derici (W łochy) — w szyscy w  cza­
sie 6:04,03 i nareszcie na  m ecie w i­
dzim y Kró_laka i W rzesińskiego w 
czasie 6:06',09, k tó rzy  za ję li 13 i 14 
m iejsce. W g rup ie n as tępnych  p ię-

Załoga PG R U danin okręgu  
w rocław skiego  zdoby ła  sz ta n ­
dar przechodni, p roporczyk
przechodni, dyp lom  uznania  i 
nagrodę w  w ys. 20.000 z ł za o- 
siągnięcia p ro d u kcy jn e  w  1951 
roku. Na zd jęciu: D elegacja
p rzo d o w n ikó w  pracy Zespo łu  
U danin  w  osobach (od lew ej) 
ro b o tn ik  A n to n i M azur, tra k to ­
r zys ta  W iesław  Rosa, p rzew o­
dniczący R ady Z ak ładow ej E d ­
w a rd  Z aklika , pracow nica
ch lew n i A n n a  D opert i kow al 
F ranciszek Jonas, ze zd o b y ty m  
sztandarem .

C AF  — fo t. M usia łkow ski.

VAN HOVFN

(D okończenie na s tr. 2). B

Sukces Ooery  
Wrodavvsktej

Pailia Rosfny
w „Cyrnl ku Sewilskim'1 

na m e z z o - s o p r a n
l »  AŃSTW OW A O pera  w e W roc 

ław iu  w yk azu je  coraz to  
w iększą aktyw ność. D y rek c ja  o raz  
zespoły a rty sty czn e  i techn iczny  
n a  przestrzen i osta tn iego  półrocza 
m ogą poszczycić się szeregiem  po­
w ażnych  osiągnięć. Dość w spom ­
n ieć tak ie  doniosłe d la W rocław ia 
zdarzenie, ja k  w y staw ien ie  opery  
„B unt żaków " o raz  radzieck iego  
b a le tu  „C zerw ony m ak “, k tó ry  je s t 
rew elac ją  w  polskim  re p e r tu a ­
rze baletow ym .

N iedaw no O pera W rocław ­
ska  obchodziła jub ileusz  setnego 
w y staw ien ia  opery  S tan isław a  M o 
n iuszk i „ P a r ia “ . N a jub ileuszow ym  
p rzed staw ie n iu  „P arii"  pub licz­
ność, ocen iając w ysiłek  całego ze-- 
społu, zgotow ała w ykonaw com  i  
reżyserow i A dolfow i P op ław sk ie ­
m u serdeczną ow ację.

Ale na tym  nie kończy się  
aktyw ność zespołu Opery W roc-

„ . (D o k o ń c ze n ie  na  s tr .  2). Q

Dziś 6 stron 
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Święto
Czechosłowacji
J J  PIĘK NY, m ajow y pora­

nek, gdy na u lice Pragi 
w kraczały czołgi radzieckie, które 
niosły  ludow i czechosłow ackiem u  
upragnione w yzw olen ie.

Są w  życiu narodów  daty, które 
decydują o dalszym  ich losie. W 
życiu narodu czechosłow ackiego  
do takich należy data 9 maja 
1945 roku, gdy przed w olnym  lu ­
dem  czechosłow ackim  otw orzyły  
się  perspektyw y w spaniałego roz­
w oju. W oparciu o przyjaźń Z w iąz­
ku Radzieckiego i dzięki jego bra­
tersk iej pomocy dane było ludow i 
czechosłow ackiem u w kroczyć na 
drogę kształtow ania sw ej przysz­
łości w edług sw ej w łasnej w oli.

Pod k ierow nictw em  K om unisty­
cznej Partii C zechosłow acji i w ie l­
kiego syna narodu czechosłow ac- 
kitgo, prezydenta K lem enta Gołtr 
walda, Czechosłow acja zaczęła b u ­
dować now e życie.

Obóz im peria listyczny usiłow ał 
w  1948 roku przywrócić w  Cze­
chosłow acji w ładze burżuazji i po­
now nie przekształcić kraj w  sw o ­
ją kolonię, ale spisek został w  za­
rodku stłum iony i w ładza ludowa  
została utrwalona.

I w  latach późniejszych im pe­
rialiści nie zrezygnow ali ze sw oich  
zbrodniczych planów  w  stosunku  
do Czechosłowacji. N asyłają do 
C zechosłow acji sw oich agentów , 
organizują spiski. W szystkie jed ­
nak agentury im perialistyczne są 
dem askow ane, a zdrajcy narodu  
czechosłow ackiego, jak Sling, Slan- 
sky czy Syerm owa są unieszkod­
liw ien i. Naród czechosłow acki nie 
zapom niał M onachium, w ysnuł 
w nioski z tragicznej przeszłości i 
zdecydow any jest n ie dać sobie  
w ydrzeć tak drogo okupionego  
prawa do w olności, do budowy  

sw ojego szczęścia.
Naród czechosłow acki gorąco 

pragnie pokoju i w ytrw ale o po­
kój w alczy. W alką jego są w ie l­
kie osiagnięcia gospodarcze, jest 
w spaniały  rozwój przem ysłu cięż­
kiego, budowa potężnych kom bi­
natów .

Łączy nas w spólna droga, łączy  
nas w spólny cel. Celem tym jest 
jutro bez w ojen, jutro socjalisty­
czne. W zajem nie sobie pom aga­
m y, dzielim y się dośw iadczenia­
mi, nasz w ęgiel ożyw ia czechosło­
w ackie huty, ich obrabiarki pra­
cują w  naszych fabrykach. Ich 
„Zetory" pracują na naszych po­
lach.

Nasza przyjaźń i współpraca  
pomnaża siły  obozu pokoju. D um ­
ni jesteśm y z przyjaźni, która łą ­
czy nasze kraje z n ajpotężn iej­

szym  m ocarstwem  św iata  — 
Związkiem  Radzieckim.

W dniu św ięta  narodu czecho­
słow ackiego nasze serdeczne m y­
śli i życzenia płyną ku „Złotej 
Pradze", ku M orawskiej Ostrawie, 
ku miastom i w siom  Czechosło­
w acji. P łyną ku jej mieszkańcom , 
ku górnikom, hutnikom , chłopom, 
inżynierom , lekarzom  i pisarzom, 
których zw ycięstw a są zw ycięst­
wam i w szystkich pokój m iłują­
cych ludzi.

Zrzucałem bomby bakteriologiczne 

—  mówi lotnik amerykański

Niezaprzeczalny dowód zbrodni
popełnionej przez imperialistów amerykańskich 

Zeznania porucznika lotnictwa USA 
który zrzucił 6 bomb 
bakteriologicznych

S Ł O W O  P O L S K U

P OD tytułem  „Prawda o tym  ja k  Im perialiści am erykańscy roz­
poczęli w ojnę bakteriologiczn ą“ A gencja N ow ych Chin ogłosiła  

zeznania am erykańskiego jeńca w ojen n ego  nazw iskiem  K enneth  
Lloyd Enoch.

Enoch jest porucznikiem  lo tn ictw a  am erykańskiego. U czestniczył 
on w  32 operacjach lotniczych w  K orei i zrzucił sześć bomb bakterio­
logicznych w  Korei północnej — 7 i 11 stycznia 1952 roku — na H a- 
w andżu oraz cztery na Czunhawa. Sam olot Enocha został zestrzelo­
ny nad obszarem  polożonym fna pół nocny zachód od Phenianu dnia 13 
stycznia.

Sukces Opery 
Wrocławskiej

(D o k o ń c z e n ie  z e  s tr .  1). £

ław sk ic j. W dn iu  dzisiejszym  
będziem y m ie li m ożność u s ły ­
szenia  opery  R ossiniego „C y ru ­
lik  S ew ilsk i" w  n iestosow anej 
dotychczas, p ierw sze j w ersji. 
T rzeb a  bow iem  w iedzieć, że 
R ossin i n ap isa ł p a r tię  R osiny, 
b o h a te rk i „C y ru lik a"  n a  m ezzo­
sop ran . D opiero później, z b r a ­
ku  odpow iedn ich  sił śp ie w a­
czych p a r t ia  ta  zosta ła  p rze ro ­
b io n a  n a  so p ran  ko lo ra tu ro w y .

D ziś po ra z  p ierw szy  w  Polsce 
p a r t ię  R osiny w ykona m ezzo-so- 
p ra n is tk a  P ań stw o w ej O pery  we 
W rocław iu , H alina  Szczegłow ska. 
W  dalszych  obsadach  w ystąp ią : 
J a n in a  K ozoń, A nton i S zczurow ­
ski i Z ygm unt B iliński. U słyszy­
m y  rów nież J a n a  R om ejko w  roli 
F igaro  i S ław o m ira  Żerdzickiego 
jak o  A lm avivę. K ierow nic tw o m u ­
zyczne spoczyw a w  ręk ach  W ło­
dzim ierza O rm ickiego, reży se ru je  
J a n  Popiel. (Wer)

W dniu święta
7 rocznicy 

w yzw o len ia  przez

Ai mię Radziecką
(Dokończenie  ze str.  1).

T O W A R Z Y S Z  
A N T O N I N  Z A P O T O C K Y  
P R Z E W O D N I C Z Ą C Y  R Z Ą D U  
R E P U B L I K I  C Z E C H O S Ł O W A C ­
KI EJ .

P R A G A

\ KI  IMIENIU Rządu Rzeczypos- 
’ ' politej Polskiej 1 własnym  
przesyłam Wam, Towarzyszu Pre­
mierze oraz rządowi Republiki 
Czechosłowackiej, najserdeczniej­
sze pozdrowienia z okazji święta 
narodowego 7 rocznicy wyzwolenia  
Czechosłowacji przez bohaterską 
Armię Radziecką.

Naród polski całym sercem dzie­
li dziś radosne uczucia bratnich 
narodów Czechosłowacji, naro­
dów wolnych, zw ycięsko kroczą­
cych ku socjalizm owi i śle im go­
rące życzenia dalszych osiągnięć 
w walce o postęp i pokój.

'  J ÓZ EF C Y R A N K I E W I C Z

W  depeszy sk ie ro w an e j do m i­
n is tra  sp raw  zag ran icznych  S iro -  
k y ‘ego przez  m in is tra  S k rzeszew ­
skiego czy tam y:

„W  dniu  św ię ta  narodow ego  
b ra tn ie j C zechosłow acji proszę 
p rzy jąć , T ow arzyszu  W icepre­
m ierze, m s najserdeczn ie jsze  
p ozdrow ien ia  i życzenia dalszej 
ow ocnej p racy  d la  sp raw y  po ­
k o ju , o k tó rą  w alczą pod p rze­
w odem  Z w iązku  S o cja listycz­
nych  R ep u b lik  R adzieckich  z łą­
czone p rzy jaźn ią  i b ra te rs tw e m  
n a ro d y  C zechosłow acji i  n a ró d  
polski".

D N IA  8 bm . z okazji św ię ta  pań_ 
stw ow ego  R epublik i Czechosło­

w ack ie j—w  V II rocznicę w yzw ole­
n ia  C zechosłow acji przez A rm ię 
R adziecką  odbył się w  sali P a ń s t­
w ow ej O pery  i F ilh arm o n ii w  
W arszaw ie  u roczysty  k o n cert zo r­
g an izow any  przez  K o m ite t W spół­
p racy  K u ltu ra ln e j z Z agran icą .

N a k o n ce rt p rzy b y li członkow ie 
R ady P ań stw a , członkow ie B iu ra  
P o litycznego  KC P Z P R , członkow ie 
R ządu R. P . z w icep rem ierem  H. 
C hełchow skim  i m in is trem  S p raw  
Z agran icznych  S. Skrzeszew skim , 
p rzedstaw ic ie le  o rg an izac ji po li­
tycznych  i społecznych oraz spo łe­
czeństw a stolicy.

W uroczystości w zią ł u dzia ł im -  
b asad o r R epub lik i C zechosłow ac­
k iej F. P iszek  n a  czele członków  
am basady .

O becni by li p rzedstaw ic ie le  d y ­
p lom atyczn i {.ćństw  zap rzy jaźn  o- 
nych.

W koncercie  w ystąp ił, gorąco c -  
k la sk iw ąn y  przez zeb ran y ch  P a ń -  
siv  ow y Zespć.* L udow y P ieśn i i 
T ańca  „M azowsze".

K E N N ET H  L loyd  E noch zeznał 
m . in n .: W  ciągu  o s ta tn ich  

dw óch ty g o d n i s ie rp n ia  1951 ro k u  
zna jd o w ałem  się w  Iw ak u n i. 2 sie rp  

'ynia 1951 ro k u  o godz. 13 w  sa li n a ­
w ig acy jn e j te j szkoły w ygłoszono 
d la-nas ta jn y  w yk ład . Na w yk ład z ie  
ty m  obecnych było  o ile  p am ię tam  
10 p ilo tów  i 15 n aw igato rów .

Spośród obecnych tam pilotów  
przypom inam  sobie porucznika  
Broughtona, porucznika Schmidta 
i kapitana Lemaka, a spośród n a­
wigatorów — porucznika Brow­
na, porucznika Hardy, poruczni­
ka Dego, podporucznika Z ieliń ­
skiego, podporucznika Larsona i 
kapitana Nelsona.

N aszym  in s tru k to re m  b y ł n ie jak i 
W ilson, u b ra n y  po cyw ilnem u .

W ilson s tw ie rd z ił w  si)voim w y ­
kładzie , że sposoby rozpow szech­
n ian ia  k u ltu r  b a k te r ii  w  czvstej 
posta  i są n as tęp u jące :

1) z rzucan ie  z sam olo tów  bom b 
n a ład o w an y ch  zakażonym  b a k te r ia  
ir.i pyłem ,

2) ro zsiew an ie  py łu  zakażonego 
b a k te r ia m i bezpośredn io  przez sam  
sam olo t za pom ocą sp ec ja ln y ch  roz 
pylaczy.

Sposoby rozpow szechniania ba­
k te rii za pom ocą ow adów  są n a ­
stępujące':

1) z rz u c a n ie ' bom b b ak te rio lo  
gicznych, k tó re  są podobne do zw y­
kłych bom b, lecz z a w ie ra ją  ła d u ­
nek  ow adów  zakażonych  b a k te r ia ­
m i i o tw ie ra ją  się p rzy  zetkn ięc iu  
z ziem ią u w a ln ia jąc  sw ą z a w a r­
tość,

2) zrzu can ie  zakażonych  ow adów  
w tek tu ro w y ch  zb io rn ikach , k tó re  
łam ią  się p rzy  ze tk n ięc iu  z ziem ią 
u w a ln ia jąc  ow ady,

3) ro zsiew an ie  ow adów  z n a jd u ­
jących  się na  zw ierzętach .

D alej W ilson w y m ien ił dok ładn ie j 
sposoby rozpow szechn ian ia  b a k te ­
r ii za pom ocą zw ierzą t:

1) z rzucan ie  szczurów , k ró lików  
lu b  p tak ó w  za pom ocą spad o ch ro ­
nów  w  zb iorn ikach ,

2) w ypuszczan ie  tak ich  zw ierząt 
z ok rę tó w  na  w odach  te ry to r ia l­
n ych  n iep rzy jac ie la .

I s tn ie ją  też inne  sposoby rozsie­
w an ia  b ak te rii:

1) zrzu can ie  u lo tek , p ap ie ru , 
k o p e r t i innych  w yrobów  p; p iero - 
w ych zakażonych  b ak te riam i;

2) z rzucan ie  zakażonego b a k te ­
r iam i m ydła  i zakażonej odzieży;

3) z rzucan ie  w iecznych p ió r  z 
a tra m e n te m  zakażonym  b a k te r ia ­
m i;

4) z rzucan ie  zakażonej żyw ności 
w  s tre f ie  roz lokow ania  w o jsk  n ie ­
przy jac ie la .

WYSCIO P O jjg IM
TRYBUNA LWDW O t chiaWI^gOJOBSSśSISHI

c h e m n i t  7

^DSCHAŃTdAU

Is tn ie je  — stw ie rd z ił W ilson — 
w ie le  g a tu n k ó w  ro zm aitych  b a k te ­
rii, k tó ry ch  m ożna użyć w  c h a ra k ­
terze  b ro n i bak terio log icznej. P rócz 
m nóstw a m ało  znanych  i n iezw y k ­
łych g a tu n k ó w  b a k te r ii  m ogą być 
używ ane rów nież  b a k te r ie  dobrze 
znanych  chorób ja k  ty fu s brzuszny, 
cho lera , d y zen teria , dżum a gruczo­
łow a, ospa, m a la r ia  i żó łta  febra .

1 w rześn ia  1951 ro k u  —  zeznaje  
dale j jen iec  — u d a łem  się do K u n - 
sen, gdzie m ieliśm y podobne w y ­
k łady .

Mój k o le jn y  lo t w yznaczony  był 
na  noc z 5 n a  6 styczn ia  1952 r. 
O ficer dy żu rn y  rozkazał n am  zrzu ­
cić bom by na  H w anczu  z w ysokości 
500 stó p  i p rzy  m ak sy m aln e j szyb­
kości 200 m il n a  godzinę. O ficer dy ­
żu rny  p o dkreślił, że fa k t posiadan ia  
przez n as bom by bak terio log icznej 
je s t ta jem n icą . O św iadczył on, że 
bom by podw ieszone są zakażone i 
sp raw dzone, i n ak aza ł byśm y ich 
nie ruszali. Po pow rocie  m ieliśm y 
zam eldow ać o tych  bom bach, jak o  
o „bom bach nie ro zry w a jący ch  się".

W y sta rto w aliśm y  o godzinie 3 
n ad  ran em  i sk ie ro w aliśm y  się 
ku  H w anczu, gdzie na  zachodnie 
p rzedm ieście  zrzuciliśm y dw ie 
bom by bak terio log iczne . N ic za ­
uw ażyliśm y żadnych  w ybuchów . 
N a lo tn isko  do K u n san u  p ow ró­
ciliśm y o godzinie p ią te j. U trzy ­
m aliśm y to w ta jem nicy .

W ja k iś  czas potem  rów nież  w 
styczn iu , pow ierzono m i p rz y p a d ­
kow o czy celow o analog iczne  z a ­
danie .

O godzinie trzec ie j w y s ta r to ­
w aliśm y  z lo tn isk a  i w zięliśm y 
k u rs  n a  C zunhw a, gdzie z rzu c i­
liśm y o godzinie 4 m. 10 w szy st­
k ie  bom by bak terio log iczne.
Je ś li chodzi o u s ta le n ie  te rm in u , 

w  k tó ry m  zaczęliśm y zrzucać bom ­
by bak terio log iczne , to  było to oko­
ło 1 styczn ia  br.

N as tęp u je  podpis —  K en n e th  
L loyd  Enoch.

z KRAJU
&  Z o k a z j i  p r z y p a d a j ą c e j  w  d n iu  
8 b m .  54  r o c z n i c y  u r o d z i n  P a u l a  Ro* 
b e s o n a ,  P o l s k i  K o m i t e t  O b r o ń c ó w  
P o k o j u ,  S t o w a r z y s z e n i e  P o l s k i c h  A r ­
t y s t ó w  T e a t r u  i F i lm u ,  p r o f .  L e o p o ld  
I n f e l d  o r a z  p r z e w o d n i c z ą c y  Z w i ą z k u  
L i t e r a t ó w  P o l s k i c h  —  L e o n  K r u c z ­
k o w s k i ,  w y s ł a l i  d o  w i e l k i e g o  a r t y ­
s t y  d e p e s z e  z ż y c z e n i a m i  d ł u g i e g o  
ż y c i a  d l a  s p r a w y  p o k o j u  i b r a t e r ­
s t w a  n a r o d ó w .

W  d n i u  7 b m  p r z y b y ł  d o  W a r s z a ­
w y  n o w o m i a n o w a n y  a m b a s a d o r  n a d ­
z w y c z a j n y  i p e ł n o m o c n y  W i e l k i e j  
B r y t a n i i  s i r  F r a n c i s  M i c h i e  S h e p -  
h e r d ,  w i t a n y  n a  l o t n i s k u  p r z e z  d y ­
r e k t o r a  p r o t o k ó ł u  d y p l o m a t y c z n e g o  
M i n i s t e r s t w a  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  
E d w a r d a  B a r t o l a .
($) Z o k a z j i  Ś w i ę t a  1 M a j a  P r e z y d e n t  
R. P. B o l e s ł a w  B ie r u t  n a  w n i o s e k  m i ­
n i s t r a  b u d o w n i c t w a  p r z e m y s ł o w e g o  
o d z n a c z y ł  s z e r e g  o s ó b  z a  w y b i t n e  o- 
s i ą g n i ę c i a  w  p r a c y  n a  p o lu  b u d o w ­
n i c t w a .  Z ł o t e  K r y ż e  Z a s ł u g i  o t r z y ­
m a ł y  3 o s o b y ,  s r e b r n e  K r z y ż e  Z a s ł u ­
g i  40 o s ó b  i b r ą z o w e  K r z y ż e  Z a s ł u g i  
— 55 o s ó b .
^  P rz y b y ła  do P o lsk i n a  zap ro ­
szen ie  K om ite tu  W spółpracy K u l­
tu ra ln e j z Z agran icą  g ru p a  w y b it­
nych  a rty s tó w  radzieck ich . Po 
p ierw szych  sw ych w ystęp ach  w 
sto licy  u d a je  się ona n a  to u rn ee  
a rty s ty czn e  po k ra ju .

nSNiomiN-*1 -  BAD 
SCHANDAU

Wielka rocznica
cza i jego siła  obronna są tym  czynnikiem , który zm usza am e­
rykańskich podpalaczy św iata do zastanow ienia. Gdyby nie po­
tęga m ocarstwa socjalistycznego, wznoszącego w spaniale bu­
dow le komunizm u, nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, że dawno 
już następcy H itlera przeszliby od słów , od pogróżek do czynów, 
do trzeciej wojny św iatow ej.

Dziś siły , stojące na straży pokoju i bezpieczeństw a naro­
dów są niepom iernie w iększe niż w tedy, gdy H itler zachęcony 
przez sforę im perialistów  ruszał na podbój św iata. I istnieje  
i działa ruch o nieznanym  w  historii zasięgu — ruch obrońców  
pokoju.

W Azji 500-miIionowy naród chiński zrzucił kajdany n ie­
woli, a jego przykład prom ieniuje na niezm ierzonych obszarach 
kontynentu azjatyckiego. W Europie pow stały do życia kraje 
dem okracji ludowej, gdzie w ładzę spraw uje lud, zainteresow a­
ny w  spraw ie utrw alenia pokoju. W w yniku polityki ZSRR  
w  sercu Europy pow stała Niem iecka Republika Demokratyczna, 
pierw sze w  historii narodu niem ieckiego państwo, które w sw ym  
program ie w ypisało słowa: „Pokój i Przyjaźń".

Przed 7 laty historyczne zw ycięstw o Związku Radzieckiego 
przyniosło nam tak upragnioną, tak w yczekiw aną wolność. 
W pełni zdajem y sobie sprawę, że dziś am erykańscy im perialiści 
wraz ze sw ym i sojusznikam i — hitlerow skim i niedobitkami, 
pragnęliby zetrzeć z mapy Europy Polskę Ludową.

W iemy, czym jest okupacja, nie zapom nieliśm y potworności, 
jakie n iesie z sobą wojna. Jesteśm y dziś jednym  z ważnych  
ogniw obozu pokoju i w iem y, jakie nakłada to na nas obowiązki. 
W iemy, że każda tona wydobytego węgla, każda tona w ytopio­
nej stali zwiększa naszą siłę, a tym sam ym  pomnaża siły  obozu 
pokoju. Jesteśm y bojownikam i w ielk iej sprawy. N ie cofamy się  
przed żadnym poświęceniem , gdyż nie chcem y, by wróg mógł 
nam w ydrzeć w yw alczone przed 7 laty prawo do pokojowej, 
twórczej przyszłości.

Utrzymać i przekraczać
osiągnięte w realizacji zobowiązań 

sukcesy produkcyjne
-  oto czołowe zadania załóg  

zakładów  pracy całego kraju
D  RZO D U JĄ C Y  górn icy  i m eta lo w cy  donoszą, że w y k o rzy stu jąc  
■ dośw iadczen ia  czynu  p ro d u k cy jn eg o  d la  uczczenia 60 rocznicy  

u rodzin  P re zy d en ta  i  Ś w ię ta  1 M a ja , o siągają  now e sukcesy  w  re a li­
zacji p lan ó w  w ytw órczych .

\A /Y S O K IM  przek roczen iem  dzień 
n ych  p lanów  p ro d u k cy jn y ch  

w y s ta rto w a ła  do rea lizac ji p lan u

Zdrajcy narodu 
niemieckiego 
z Bonn
dopuszczają się 

prowokacji na linii 

demarkacyjnej
TA K  W Y N IK A  z don iesień  u -

** rzędu  in fo rm ac ji N iem ieckiej 
R epublik i D em okratycznej, o sta tn io  
na linii d em ark acy jn e j m iędzy Nie 
m iecką R epubliką  D em okratyczną 
i N iem cam i zachodnim i doszło do 
szeregu  p row okacji, za k tó re  pono­
szą odpow iedzialność w ładze za­
chodnio  -  n iem ieck ie  zn a jd u jące  
się pod p ro tek c ją  o k u p an tó w  am e­
rykańsk ich .

I ta k  np. dn ia  14 k w ie tn ia  w  r e ­
jonie  m iejscow ości Posseck  w  S ak ­
sonii, n as łan i z N iem iec zachodnich  
agenci s ta ra li się nam ów ić ludność 
do grupow ego  p rzejśc ia  lin ii d e ­
m ark acy jn e j.

26 k w ie tn ia  w  okolicy m iejsco­
wości ' G hom petshaus w T uryngii 
rów nież  p rzy  p oparc iu  zachodnio- 
n iem ieck iej po licji pogran icznej 
pod ję to  p róbę  zorganizow ania 
p rze jśc ia  g ru p y  ludzi przez  lin ię 
d e m ark acy jn ą  na  te ry to riu m  N ie ­
m iec zachodnich.

P odobne p róby  o rgan izow ania 
n ielegalnego  p rzek roczen ia  linii 
d e m a rk a c y jn e j p od ję te  były  ró w ­
nież w  innych re jonach .

W szystk ie te  fak ty  — stw ierdza  
don iesien ie  u rzędu  in fo rm acji — 
św iadczą w yraźn ie , że zd ra jcy  n a ­
rodu  w  B onn chcą jednocześnie  z 
podpisan iem  w ojennego „uk ładu  o- 
gólnego" p rzeksz ta łc ić  lin ię d e m a r­
k acy jn ą  w m iejsce n ieu s ta n n y ch  i 
s ta le  zw iększających  się p ro w o k a­
cji, by zd ław ić w olę p ragnącego  jed 
ności n aro d u  niem ieckiego.

A gencja  ADN podała  rów nież, 
że g ru p a  szpiegów  i dyw ersan tó w  
została  oddana pod sąd. Szpiedzy ci 
na rozkaz w yw iadu  a m e ry k a ń sk ie ­
go p ro w ad z ił' na  te ren ie  N iem iec­
k ie j R epub lik i D em okratycznej 
działalność d yw ersy jną .

ŚWIATA

m ajow ego załoga kopaln i „M arcel", 
k tó ra  w  Czynie 1-M ajow ym  w ydo­
by ła  p o nad  10 tysięcy  dodatkow ych  
ton  w ęgla.

Ju ż  w  dn iu  2 m a ja  uzyskano  po­
n a d  115 proc. dziennego p lanu , sy ­
stem a tyczn ie  u sp ra w n ia ją c  o rg an i­
zację  p racy . Do dn ia  5 m a ja  zało­
ga u zyskała  116,13 proc. średn iego  
w yko n an ia  p lanów  dziennych.

~7 4.KŁADY przem ysłu  m e ta lo -  
w ego i e lek tro techn icznego  w  

o kręgu  łódzkim  rea lizu jąc  zobow ią­
zania da ty  doda tk o w ą p ro d u k c ję  
w arto śc i 6.599 tys. złotych.

N ad u trw a le n ie m  i rozszerzeniem  
osiągnięć C zynu M ajow ego rad z ił 
o sta tn io  a k ty w  gospodarczy  Zw . 
Zaw . M etalow ców  z te ren u  Łodzi 
i w oj. łódzkiego.Z AŁO G A  Bydgoskich Z ak ładów  

O buw ia zrea lizow ała  sw o je  
zobow iązania w  142 proc.

Nie w szystk ie  jed n ak  zespoły fa ­
bryk i w y korzysta ły  w  pe łn i bogate 
d ośw iadczen ia  z o k resu  czynu p ro ­
dukcyjnego . S p ra w a  podciągnięcia 
poziom u p racy  słabszych zespołów  
je s t w ięc te ra z  cen tra ln y m  zag ad ­
n ieniem , w okół k tó rego  k o n cen tru ­
ją  się w ysiłk i załogi.

Z A ŁO G I polsk ich  s ta tk ó w  dono- 
szo o now ych pow ażnych o- 

siągn ięciach  w  rea lizac ji d ługo­
okresow ych  zobow iązań d la  ucz­
czenia 60 roczni, y urodzin  P re zy ­
den ta  i Ś w ięta  1 Majn.

M. in. załoga C 'P  ..H "  nie p rze ­
k racza jąc  p lan u  podfoiży zaw inęła  
d odatkow o do <iv óc o rtów , p rze­
w ożąc ponad p ian  1 *0 ton to w a­
rów , zaoszczędz . : ton w ęgla
i 48 kg. sm aru .

P odobne zobow iązania zrealizow a­
ły w  osta tn ich  dniach  załogi s ta t ­
ków  „L ublin", ..Lechistan", „M or­
sk a  w o d a” i innych.

(D o k o ń c ze n ie  ze s ir .  1). B

♦  N a te ry to riu m  byłego h itle ro w ­
skiego obozu k o n cen tracy jnego  
M au th au sen  odbyt się w ielo tysię­
czny w iec d la  uczczenia pam ięci 
130 tysięcy  radzieck ich , polskich, 
w ęgiersk ich , czeskich, francusk ich , 
w łoskich i innych obyw ateli, z a ­
m ęczonych tam  przez opraw ców  j 
faszystow skich . Z am ien ił się on w 
w ielką  m an ife s tac ję  b. w ięźniów

j M au th au sen  na rzecz w alk i o u -  
trw a len ie  pokoju.
♦  P re zy d en tem  U nii In d y jsk ie j 
w ,ybrany został ponow nie R azen- 
d ra  P ra sad , k an d y d a t P a r tii  K on­
gresow ej.
♦  Do A u striack ie j R ady  O b ro ń ­
ców P okoju  n a p ły w a ją  n ad a l ze 
w szystk ich  zakątków  A ustrii listy  
i rezolucje, w k tó ry ch  m asy p ra c u ­
jące  w y raża ją  sw e g łębokie o b u ­
rzen ie  z pow odu pozbaw ien ia  k a ­
ted ry  na un iw ersy tec ie  w G razu, 
członka Ś w iatow ej R ady Pokoju  
prof. B ran d w ein e ra  za jego d z ia ­
łalność n a  rzecz u trw a le n ia  po ­
koju.
^  D ziennik „H et P aroo l"  zm uszo­
ny  je s t p rzyznać, że ho lendersk i 
ba ta lion , w alczący w  K orei, został 
uzupełn iony  p rzestęp cam i..
<► S tudenci szkoły nau k  politycz­
nych  w  P ary żu , w ygw izdali do ­
rad cę  T ru m an a , osław ionego pod­
żegacza w ojennego, F o ste r  D ulle- 
sa, w  chw ili gdy p rzystępow a ł do 
w ygłoszenia odczytu.
♦  W ładze ch ińsk ie  w ydaliły  z 
C hin 2 francusk ich  i jednego  w ło­
skiego m isjonarza , k tó rzy  okazali 
się agen tam i im peria lis tycznym i i 
spow odow ali śm ierć  200 dzieci.
^  A gencja  TA SS podaje, że r a ­
dziecki p rzem ysł w ęglow y dał 
k ra jo w i w  ciągu ubiegłych 4 m ie­
sięcy o b lisko  10 proc. w ięcej w ę- 
gia niż w  odpow iednim  okresie 
1C51 roku.
♦  W Sofii podpisano  um ow ę o 
w spó łp racy  w  dziedzinie k u ltu ry  
m iędzy B u łg arią  a  NRD n a  rok  
1952.

ciu zaw odników  je s t H adasik , k tó ­
ry  za ją ł osiem naste  m iejsce.

K oszulkę p rzodow nika w yścigu 
przyw dzia ł S teel, d rug i w  k lasy fi­
k ac ji indy w id u a ln e j je s t V erschu- 
ren . W k lasy fik ac ji zespołow ej e tap  
w ygrali A nglicy przed  Belgam i.

W yniki VIII etapu Lipsk —  
Chemnitz (długości 210 km).

K lasy fik ac ja  indy w id u a ln a  V III 
e tap u : 1) V anhoven (Belgia) —
5:53:12; 2) Svoboda (CSR) — 5:54:13:
3) G reenfield  (Anglia) — 5:54:15; 4) 
S tee l (Anglia) — 5:54:16; 5) Jo v e tt  
(Anglia) — 5:54:18; 6) T refflich
(NRD) — 5:54:28; 7) V erschueren
(H olandia) — 5:59:05; 8) VeFely 
(CSR) — 6:04:03; 9) de G root (Ho­
land ia) — 6:04:04; 10) S tab lew sk i
(Polonia F ran cu sk a) — 6:04:05: 11) 
van L overen  (Belgia) — 6:04:06; 12) 
F ederic i (W łochy) — 6:04:07; 13) 
W rzesiński (Polska) — 6:06:09); 14) 
K ró lak  (Polska) — 6:06:07; 15)
S ch u r (NRD) — 6:10:13. D alsi P o ­
lacy  za ję li n as tęp u jące  m iejsca : 18) 
H adasik  — 6:10:15; 24) W ójcik —
6:12:31; 44) K łab ińsk i — 6:18:25;
49) Ja rzą b ek  — 6:31:41.

K lasyfikacja drużynowa VIII 
e tap u : 1) A nglia — 17:42:49; 2) B el­
gia — 17:57:23; 3) CSR — 18:11:33;
4) NRD — 18:18:13; 5) Po lska — 
18:22:33; 6) H oland ia — 18:27:23;
7) R um unia  — 18:49:05; 8) B u łga­
r ia  — 18:51:02; 9) D ania — 18:52:43; 
10) W łochy — 18:55:15.

K lasyfikacja indyw idualna po 
ośmiu etapach:

1) S teel (Anglia) — 38:26:07; 2) 
V erschue ren  (Belgia) — 38:27:49; 
3) V esely (CSR) — 38:29:52; 4) 
S tab lew sk i (Polonia F rancu sk a) — 
38:29:55; 5) de G root (H olandia) — 
38:34:04; 6) Jo v e tt  (A nglia) —
38:35:11; 7) G reen fie ld  (Anglia) — 
38:37:49; 8) D eutsch  (A ustria) —
38:41:59; 9) T refflich  (NRD) —
38:44:10; 10) W ood (A nglia) —
38:48:01. P o lacy  za jm u ją  n a s tęp u ­
jące  m iejsca : 14) W ójcik —
38:58:11; 19) K łab iń sk i — 39:08:32; 
20) H ad as ik  — 39:11:09; 21) K ró ­
lak  — 39:12:15; 33) W rzesiński — 
39:35:09; 52) Ja rz ą b e k  — 40:31:42.

W yniki drużynowe po ośmiu eta­
pach: 1) A nglia — 115:18:43; 2)
CSR — 116:04:17; 3) NRD —
116:10:44; 4) Belgia — 116:21:30;
5) H oland ia — 116:28:34; 6) P o l­
ska — 116:39:50; 7) B u łgaria  —
116:52:37; 8) R um un ia  — 118:19:44; 
9) D ania — 118:44:21; 10) W łochy — 
119:01:21.

N a ósm ym  etap ie  w ycofali się 
z w yścigu n as tęp u jący  zaw odnicy: 
S kurzny  (A ustria), J a n e t  (Francja), 
van  Ingen  (H olandia), M acim  (R u­
m unia) i G alo tti (W łochy).

(D okończenie ze str. 1).
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V —X czyli bzdura

K o n s t r u k t o r  hitlerowskiej
W underwaffe V 2 i n t  Rudolf 

Nebel pracuje już znowu w Trizonii 
nad doskonaleniem metod coraz to 
bardziej masowego ludobójstwa. In ­
żynier Nebel, pragnie, za wszelką  
Cenę przejść do historii: nie powiod­
ło się za Hitlera z V 2, może więc 
uda się za Trumana z V X, taką bo­
wiem nazwę pragnie hitlerowski kon  
struktor nadać swej nowej „arcyrewe 
lacyjnej" i „superskutecznej" broni, 
o której całkiem poważnie rozprawia 
na konferencji w sprawie komunika­
cji powietrznej. Konferencja ta odby 
ia się we Friedrichshafen nad Boden- 
see, i dotyczyła m. in. możliwości 
podróży międzyplanetarnych. Tutaj 
właśnie znalazł inż. Nebel pole do po 
p'su: przedstawił on mianowicie swój 
genialny plan wystrzelenia w prze­
strzeń  m iędzyplanetarną okrągłych 
„wysepek" o średnicy 1.000 m, które 
wyrzucone przy pomocy energii ato­
mowej z ziemi, zawisną między nią 
a księżycem na wysokości 700 km i 
będą krążyć nad naszą starą planetą, 
jako jej satelici i „opiekunowie".

Bo. uważajcie tylko: inż. Nebel 
pragnie z fruwających wysepek uczy 
nić coś w rodzaju warowni m iędzy­
planetarnych, będących, oczywiście, 
na usługach bloku nadatlantyckiego. 
Na wyspie takiej, według majaczeń 
hitlerowskiego wynalazcy, ma zasiąść 
międzyplanetarny ludobójca, trzyma  
jąc w dłoni potężnych rozmiarów so 
czewkę. Na pierwszy sygnał nadany 
z  ziemi z głównej kwatery neowehr- 
machtu ludobójca na wysepce nabie 
rze w soczewkę tyle słońca, ile u le ­
zie i cały ten ognisty ładunek skieru  
je  na odpowiedni sektor kuli ziem ­
skiej, obserwując potem z lubością 
przez międzyplanetarne lunety, jak 
to pali się nareszcie w szystko, od 
ł.abij aż po Ural, właśnie tak, jak so­
bie tego niedawno życzył adenaue- 
rowski komiwojażer w USA prof. Hal 
Istein.

Czy sądzicie może, że genialnego  
następcę Forrestala skierowano  
wprost z  sali konferencyjnej do do­
m u zdrowia dla psychicznie chorych? 
Bynajmniej. Po referacie Nebla wy­
wiązała się długa i poważna dysku­
sja, .o czym następnie prasa Trizonii 
długo i niemniej „poważnie"  pisała.

W jaką otchłań upadku staczać się 
musi nowoczesna wiedza i nauka w 
służbie obozu agresorów, jeżeli na 
zjeżdzie, rzekomo naukowym, dysku­
tują nad tym, jak najskuteczniej spa­
lić świat.

Historia miłosna
w e u ł u u  D iD lt l

*"1EUNO z kin w  S tu ttgarcie  (N iem  
,J  :y  zachodnie) w  ten  sposób re­
k la m u je  „ film  na tle re lig ijnym "  
p t. „Dawid i Bathseba" (produkcja  
H ollyw ood).

„Sensacja dnia! G igantyczne dzle  
ło, w  którym , udział biorą tysiące ar 
ty  stów . T akie  dzieło m oże stw orzyć  
ty lko  Hollywood. H istoria miłosna  
odm alow ana w  n a jbardzie j gorą­
cych kolorach. Scenariusz w g  n a j­
m iększej k s ijżk i św iata: Biblii.
Dla młodzieży niedozwolonel"

Ktoś  zwróci  wata ty

W YCHODZĄCA w Detroit (U SA )  
gazeta „Christian Leader Maga 

2ine" umieściła na swoich pokwito­
waniach za prenum eratę następują  
cy napis:

„leżeli ta gazeta z woli boskiej prze 
stanie wychodzić, wówczas tylko Bóg 
będzie za to odpowiedzialny i On to 
zwróci pieniądze za wpłaconą prenu­
meratę". (m )

&  P rzed  w ojną fednorazów y n ak ład  =  2.300.000 egz. SŁOWO POLSKIE Sfe. 8

W  r. 1952 jedn orazow y ąahfad  —  16.230.000 egz.

Prasa burżuazyjna służyła garstce wyzyskiwaczy 
Prasa w Polsce Ludowej służy narodowi

Uroczysta inauguracja 
„Dni Ośmiaty, Książki i Prasy“

P R Z E D  w o j n ą  b y łe m  r a z  ś w i a d ­
kie m ta k ie j  s ceny :  k to ś  c z y ta ją c  

„ K u r i e r  C z e r w o n y " ,  z i r y to w a n y  b zdo r  
s tw e m  w y d r u k o w a n y m  w d z i e n n ik u  
o d rzu c i )  z o b u r z e n i e m  g a z e t ę  i p o w ie ­
d zia ł,  że  d o s t r z e g a  b l i źn ia cze  p o d o ­
b ie ń s tw o  m ię d z y  g a z e t ą  a p r o s t y t u ­
tk ą  — „ o b y d w ie  j e d n a k o w o  f a ł sz y w e "

Z r o z u m ia ł e ,  d l a c z e g o  b o h a t e r  na  
s z e g o  o p o w ia ; la n i a ,  cz ło w iek  z g r u n ­
tu u czciw y ,  r o z s ie rd z i ł  s ię  n a  w y c z y ­
ta n e  w g a z e c ie  k ł a m s t w a .  Bo n ie  lu 
b ią  i n ie  z n o s z ą  k ł a m s t w  uczc iw i  lu 
dzie. K ła m s t w e m  n ik t  j e s z c z e  da lek o  
n ie  za jech a ł .

M iz e r n e  były  n a k ł a d y  b u r ż u a z y jn e j  
p r a s y  w P o ls c e  p r z e d w o je n n e j .  W s z y s t  
kie d z ienn ik i  i c z a s o p i s m a  r a z e m  o s ią  
g a ł y  z a le d w ie  2.300 tys . e g z e m p la r z y ,  
p rzy  35 m i l io n a c h  lu d n o ś c i .  D z i ś  j e ­
d n o r a z o w y  n a k ł a d  g a z e t  i c z a s o p i s m  
w y n o s i  16 m i łn .  230  ty s . e g z e m p la r z y ,  
p rzy  25 m i łn . lu d n o ś c i .

G a z e t a  b u r ż u a z y j n a  w  P o ls c e  n ie  
m ó w i ł a  p r a w d y .  I g a z e t a  t a k a  n ie  m ó ­
wi p r a w d y ,  g d z i e k o lw ie k  je s z c z e  w y ­
ch od z i  —  w A m e r y c e ,  F r a n c j i  czy  w e  
W łoszech .

T r u d n o  s o b ie  b o w ie m  w y o b r a z ić ,  
ab y  np .  w y d a w n i c t w a  p r a s o w e  w 
U S A ,  s k o n c e n t r o w a n e  w  99  p roc .  w  
rękac h  w ie lk ieg o  k a p i t a ł u ,  z a c z ę ły  n a ­
r a z  t ł u m a c z y ć  s w y m  cz y te ln ik o m ,  że  
to  w ła ś n ie  t e n ż e  wielk i k a p i ta ł  j e s t  
s p r a w c ą  w ie l o m i l io n o w e g o  b e z ro b o ­
cia,  k r y zy s ó w ,  n ęd z y ,  g ło d u .  Że  to 
w ła ś n i e  wie lk i k a p i ta ł  c o r a z  więcej 
a s y g n u j e  n a  z b r o j e n ia ,  za  k tó re  p ł a ­
cą  o s t a t n i m i  c e n t a m i  m a s y  r o b o t n i ­
cze, i że  on  r o z p ę t u j e  n o w ą  a g r e s j ę  
w o je n n ą ,  za  k tó r ą  p r a g n i e ,  a b y  z a p ł a ­
ci ły  te  s a m e  m a s y  ro b o tn i c z e  —  
krw ią .

„ W O L N O Ś Ć  S Ł O W A “

N IE  p i s a ł a  b u r ż u a z y j n a  p r a s a  w 
P o l s c e  o ty m  co n a p r a w d ę  d z i a ­

ło s ię  i b u d o w a ło  w Z w ią z k u  R a d z ie c ­
kim. I n ie  p i s z e  d z i ś  a m e r y k a ń s k a  
p r a s a  o ty m  co  dz ie je  s ię  i b u d u je  w 
Pols ce .  J eże l i  w o g ó le  p o r u s z a  n a s z e  
s p r a w y ,  to  z n i e k s z t a ł c a  je,  k ła m ie ,  
szk a lu je .

T a k a  to  j e s t  b u r ż u a z y j n a  „ w o ln o ś ć  
s ło w a " .  W o l n o ś ć  d la  w ie lk ich  k a p i ­
ta l i s tó w ,  p o s i a d a c z y  g a z e t ,  k tó r z y  w y  
na j r t iu ją  sob ie  p ła tn y c h  od  w ie r s z a  pis  
m a k ó w  i k a ż ą  im p i s a ć  k ł a m s t w a  i 
b r e d n ie .  T y s i ą c e  k i l o g r a m ó w  b z d u r  
za s t y g ły c h  w o ło w iu  d r u k a r s k i e g o  
sk ład u .

P a p i e r  j e s t  c i e rp l iw y  i w y t r z y m a  
Ale  lu dz ie  nie  w y t r z y m u ją .  L u d z ie  w 
d z ą  c o r a z  w y r a ź n ie j  f a ł sz  im p er ia l i  
s ty cz n e j  p r o p a g a n d y  I p r o p a g a n d z i e  
tej z a d a j ą  k łam ,  d e m a s k u j ą  ją ,  b io rą c  
cz y n n y  u d z ia ł  w z o r g a n i z o w a n y m  r u ­
chu  o b r o ń c ó w  poko ju ,  • p r o k la m u ją c  
s t r a jk i ,  w a lc z ą c  n i e u s t ę p l iw ie  I co ra z  
ża r l iw ie j  o w y z w o le n i e  z j a r z m a  ka 
p i t a l i zm u .  Ci lu d z ie  w o s ł a w io n y m  
k r a ju  „w o ln o ś c i  s ł o w a "  na  m o d łę  a 
m e r y k a ń s k ą ,  s ą  w t r ą c a n i  do  w ięz ień  
za p r o p a g o w a n i e  idei b r a t e r s t w a  I 
p ok o jo w eg o  w sp ó łży c i a  m ię d z y  n a r o ­
dam i.

U nas ,  w  P o ls c e  L u d o w e j ,  g w a r a n  
to w a n a  p ro je k tem  K o n s ty tu c j i  wol 
n ość  s ło w a  jest  r z e c z y w is tą  i p r a w ­
d z iw ą  s w o b o d ą  w y p o w i a d a n i a  s ię  lu 
du w in t e re s ie  c a ł e g o  n a r o d u  i O jc z y ­
zny.

I n ie ch  s ię  n ie  s ie rd z i  p ie r w s z y  l e p ­
s zy  ko ł łun  z p l e r e z ą  na  g ło w ie  ( z a ­
m i a s t  o le ju  we łb ie) ,  że  n ie  p o k a z u j e ­
m y  w n a s z y c h  g a z e t a c h  m i łych  j e g o  
o ku  g o ły c h  g i r l a s e k ,  a z a m ie s z c z a m y  
zd j ęc ia  n ie m iłe j  iriu N ow e j  Huty . 
N iech  s ię  n ie  zż y m a ,  że z a m ia s t  o p i ­
su  p o ć w ia r t o w a n e j  o f ia ry  z b o c zeń ca ,  
d r u k u je m y  r e p o r t a ż  z D o m u  K ul tu ry .  
P o  p r o s tu  co  in n e g o  in t e r e s u je  n as ,  
co  in n e g o  in t e r e s u je  k o ł tu n a .

To m i la  k o ł tu ń s k ie m u  s e r c u  b u r ż u ­
a z y jn a  p r a s a  p ła w i ła  się w c u c h n ą ­
cej m a z i  n ie z d r o w y c h  s e n s a c j i ,  k tó re  
m ia ły  „ p r z y c i ą g n ą ć "  c z y te ln ika  i co 
w a ż n i e j s z e  „ k a z a ć  mu z a p o m n ie ć "  o 
o t a c z a j ą c y m  ś w iec i e  k r z y w d y  i n ie ­
s p r a w ie d l iw o ś c i .  Ze a n i  j e d n o  an i  d ru  
giej,  z a m ie r z e n i e  n ie  o s i ą g n ę ło  ce lu , 
n a j w y m o w n i e j  ś w i a d c z ą  p r z y t o c z o n e  
w y że j  li czby  n a k ł a d ó w .

...I W O L N O Ś Ć  S Ł O W A

■\X7 R A Z ze  z m i a n ą  s t o s u n k ó w  spo-  
* * ł e czn o  • u s t r o jo w y c h  p o w s t a ł a  

w P o l s c e  n o w a ,  l u d o w a  p r a s a ,  b ęd ą ca  
w y r a z ic ie l e m  d ą ż e ń  n a j s z e r s z y c h  m a s  
n a r o d u .  D z ie je  s ię  t a k  d la te g o ,  że  m a ­
sy  lu d o w e ,  do k tó ryc h  n a l e ż ą  ś rod k i  
p ro d u k c j i ,  do  k tó ry c h  n a l e ż ą  d r u k a r ­
n ie  i fabryki , p a p i e r u ,  s ą  r z e c z y w i ­
s ty m  w y d a w c ą  tych  g a z e t .  I d l a t e g o  
g a z e t y  n a s z e  p i s z ą  p r a w d ę .  I d l a t e g o  
ta k  r o ś n ie  p o c z y tn o ś ć  n a s z y c h  g a z e t ,  
k tó r e  u cz ą ,  w y c h o w u ją ,  p o m a g a j ą  w 
p r a c y  i b u do w ie .

N ie  ty lk o  o d b io r c a m i ,  a le  t a k ż e  
w s p ó ł tw ó r c a m i  s ło w a  d r u k o w a n e g o  są 
w n a j s z e r s z y m  z a k re s i e  m a s y  lu d o ­
we.  S z e r o k a  sieć  k o r e s p o n d e n t ó w ’ r o ­
b o tn i c z y c h  i ch ło p sk ich  u m o ż l iw ia  u- 
d z ia ł  w e  w s p ó ł r e d a g o w a n i u  g a z e ty  
k a ż d e m u  cz ło w ie k o w i  p racy .

P r a s a  p o ls k a  j e s t  p r o p a g a t o r e m  
idei s o c j a l i z m u  i poko ju .  P r a s a  po lska ,  
u c z ą c  s ię  n a  d o ś w i a d c z e n ia c h  p r a s y  
ra d z i eck i e j ,  s t a j e  s ię  w c o r a z  p e ł n i e j ­
sz y m  sens ie ,  o r g a n i z a t o r e m  n o w e g o  
ży c ia ,  w s p ó ł tw ó r c ą  b u d o w n ic t w a  s o ­
c j a l i s t y c z n e g o .  U p o w s z e c h n ia  now e,

tw ó r c z e  in i c ja ty w y ,  j e s t  t r y b u n ą  w y ­
m i a n y  d o ś w i a d c z e ń  i o r g a n e m  k o n t r o ­
li s p o łec zne j .  I d l a t e g o  n a s z a  p r a s a  
j e s t  tak  b li ska  n a r o d o w i ,  d l a t e g o  c ie­
szy  s ię  w s p o łe c z e ń s tw ie  a u t o r y t e t e m  
i s y m p a t i ą .  P o m a g a  o n a  u s p r a w n i a ć  
b iB low ane  w t r u d z i e  s z c z ę ś l iw e  życie. 
P o m a g a  u s u w a ć  b rak i  i n i e d o m a g a ­
nia  n a p o t y k a n e  n a  d r o d z e  wielk ie j 
b ud o w y .

P r a s a  Po lsk i  L u d o w e j  m a  p ię kne 
t r a d y c je  p o s t ę p o w e  w n a s z e j  h is tor ii .  
T r a d y c j e  w ie lk ie j p u b l icy s ty k i  — od 
K o ł ł ą t a j a  do  J u l i a n a  B r u n a .  T r a d y ­
c je  w s p a n i a ł y c h  z r y w ó w  I w a lk  p a ­
t r i o tó w  I r e w o lu c j o n i s tó w .  Z  t a k L h  
t r a d y c j i  'w y r o s ła  p r a s a  n a s z a  s łu ży  
s p r a w ie  r a d o s n e g o  j u t r a ,  s łu ż y  c a ł e ­
m u  n a r o d o w i .

W . Dz.

Ą  BY iść szybko naprzód, 
aby wydobyć się z po­

nurej spuścizny zniszczenia 
i zacofania, aby utorować 
narodowi wolną drogą peł­
nego rozkwitu jego sił 
twórczych, konieczny jest 
rozwój nie tylko przemy­
słu i rolnictwa, koniecz­
ny jest również szyb­
ki rozwój oświaty, nauki, 
kultury i sztuki, konieczny 
jest równoczesny rozwój 
pełnych potrzeb material­
nych i duchowych czło­
wieka.

(Bolesław Bierut: z 
przemówienia na o- 
twarciu radiostacji we 
Wrocławiu, 1947)

Milionowe
nakłady
książek
radzieckich
ry  A D EN  k ra j na  świecie nie rao 
h  że poszczycić się tak im i nak la  
darni książek, ta k ą  poczytnością, 
jak  ZSRR. W okresie w ładzy r a ­
dzieckiej ukazało się ponad milion 
książek o ogólnym nakładzie  p rze­
szło 14 m iliardów  egzem plarzy.

Do istn iejącej w Moskwie Izby 
Książkowej ZSRR nap ły w ają  co­
dziennie ze w szystkich krańców  k ra  
je  setki nowych książek w ydanych 
przez w ydaw nictw a radzieckie.

U tw ory wielkiego poety ro sy j­
skiego A leksandra P uszkina w yda­
ne były w ogólnym nakładzie około 
61 milionów egzem plarzy i przetłu  

maczone na 80 języków. U tw ory 
tw órcy lite ra tu ry  radzieckiej, Mak 
sym a Gorkiego, osiągnęły nakład  
66 milionów egzem plarzy.

W milionowych nakładach ukaza 
ły się również utw ory  W iktora Hu 
go, Szekspira, B alzaca, Dickensa, 
Zoli i innych klasyków  lite ra tu ry  
św iatow ej.

Cyfr y  dumne i radosne

Bogate życie kulturalne
m a s  ludoujych  C zechosłow acji

Napisał Jarosław Dvoracek

(A rtyku ł n ap isan y  sp ecja ln ie  dla „Słow a Polskiego")
P  ROSTA obserwacja życia codziennego człow ieka pracującego w  
l  Czechosłowacji przynosi m nóstw o dowodów wzrostu jego życio­
wego poziomu w  stosunku do okresu kapitalistycznej republiki przed 
drugą wojną św iatową. N ajbardzicjuwagi godne są te przemiany w dzie 
dżinie konsumeji dóbr kulturalnych. Tylko z w ielkim i ofiarami in te­
ligent w  przedwojennej Czechosłowacji mógł sobie pozwolić na tego 
rodzaju „luksus", jakim  była książka czy teatr. Obecnie w łaśnie ten  
rozmach życia kulturalnego uw ydatnia różnice pomiędzy troską o kul­
turę w  przedwojennej Czechosłowacji a ruchem kulturalnym  w  pań­
stw ie ludowo-dem okratycznym . __________________

W W arszaw ie odbył się v iy -  
stąp  grupy artystów  radzieckich  
— laureatów  N agród S ta lin o w ­
skich . Na zdjęciu: fra y m en t  
w ystęp u : Adagio z ba le tu  , Dzia 
d ek  do orzechów " C za jko w ­
skiego. W yko n a li M. P liszec-  
ka ja  i W. Golub in.

CAF  — jo t. N ciuosielski)  i

s ią  d o

ft/T ÓW IĄ o ty m  w yraźn ie  cy fry  po 
zycji k u ltu ra ln y c h  w Czecho­

słow ackim  budżecie państw ow ym  
n a  rok  1952, k tó ry  w  tych  dniach  
był przedm io tem  o b rad  Zgrom adzę 
n ia  N arodow ego. O gólna kw ota  p re  
lim inow ana n a  zarządzen ia k u ltu ­
ra ln e  i społeczne w  ro k u  1952 docho 
dzi do 58,8 m ilia rd a  koron, tj. 18,2 
proc. ogółu w y d atk ó w  budżeto ­
wych.

OLBRZYMI WZROST 
NAKŁADÓW  

D U R Z L IW Y  w prost w zrost pozio- 
m u k u ltu ra ln e g o  czechosłow a­

ckiego lu d u  w yn ika  np. z cyfr, od­
noszących się do działalności w y­
daw niczej w  ro k u  1951 w  porów na 
n iu  ze stanem  przedw ojennym .

W roku ub. wydano w  Czecho­
słow acji ogółem 103,5 miliona 
książek, podczas gdy w  roku 1937 
wydano tylko 32 m iliony egzem ­
plarzy.
N ak ład y  n a jb a rd z ie j w artościo ­

w ych  książek  w zrosły w  niebyw ałej 
m ierze. Pow ieść M arii M ajerow ej 
„S yrena", k tó ra  p rzed  w o jną  w y­
szła w  nak ładzie  6.000 egzem plarzy 
od roku  1945 w  k ilk u  w ydaniach 
w yszła ogółem  w  214.000 egzem pla­
rzy, „A nna P ro le ta riu szk a"  Iv an a  
O lbrachta naw et w 316.000 egzem ­
plarzy . G orkiego „M atka" w  p rze­
k ładzie czeskim  w yszła w nak ładzie
172.000 egzem plarzy, pow ieść A ża- 
jew a „D aleko od M oskw y" w  n a ­
kładzie  231.000 egzem plarzy.

Nie m niejszym  pow odzeniem  cie­
szą się dzieła k lasyków  czeskich. 
H usycka epopea Alojzego J ira sk a  
„Przeciw  w szystk im " u k aza ła  się w
253.000 egzem plarzy.

Podziwu godne są nakłady dzieł 
literatury politycznej. Czeski prze 
kład „Krótkiego kursu historii 
WKr(b)“ wyszedł w  nakładzie 
551.000 egzemplarzy, Pisma 
Stalina dotąd w yszły w  nakładzie 
8^2 090 egzemplarzy, zaś Pisma 
Prezydenta Klem cnta Gottwalda

już w  roku 1951 m iały nakłady 
dochodzące do kilkuset tysięcy  
egzemplarzy.

W ielkie są też n ak ład y  książek 
poezji, k tó re  p rzed  w o jn ą  bardzo 
rzadko  w ychodziły  w  nakładzie , 
p rzek racza jący m  1000 egzem plarzy. 
„Z pev m iru "  (Pieśń pokoju) V ite- 
z laslava  N ezvala w ydana została 
w  66.000 egzem plarzy.

TEATR I FILM
P jU Ż O  uw agi pośw ięca rząd cze- 

chosłow acki tea trow i. W k ap i­
ta listyczne j C zechosłow acji było 18 
sta łych  tea trów , dziś je s t w lu d o ­
wo -  dem okratycznej C zechosłow a­
c ji 52 te a try  sta le . W budżecie 
państw ow ym  na ro k  1935 prelirriino 
w ala  b u rżu azy jn a  rep u b lik a  n a  te 
a try  12,780.000 koron, w  roku  1952 
na te sam e cele p re lim in u je  budżet 
ludow o -  dem okratyczny  660,093,000 
koron.

W  sto su n k u  do sta n u  przedw ojen 
nego liczba w idzów  tea tra ln y ch  
w zrosła  o przeszło 50 proc.

C zechosłow acja w spółczesna po­
siada obecnie 3.597 kin, podczas gdy 
przed w o jną  w C zechosłow acji było 
zaledw ie 1,900 k in . W roku  1951 
było na  p rzedstaw ien iach  film o­
w ych 125.000.000 w idzów , p rzy  czym 
podkreślić  należy, że w idzow ie ci 
oglądali w szystk ie film y w artościo­
we. O prócz k in je s t obecnie czyn­
nych w  C zechosłow acji około 4.000 
apara tó w  p ro jekcy jnych , będących 
w łasnością  szkół i m asow ych o rg a­
nizacji.

K ilka tych cyfr odzwierciadla, 
chociaż nie zupełnie, bogate życie 
kulturalne czechosłowackich pra­
cujących. Są one przekonywują­
cym dowodem rozwoju pokojowe­
go życia gospodarczego i kultury w  
Czechosłowacji, są one wyrazem  
w ielkiej siły wewnętrznej ludowo- 
demokratycznej społeczności, która 
opiera się o wzór i pomoc najbar­
dziej kulturalnie rozwiniętego pań 
stwa na św iecic, Związku Radzie­
ckiego,

W im ien iu  R ządu  RP  M in. O św ia ty  W. Jarosiń sk i za inaugurow ał 
w  d n iu  3 m a ja  br. tegoroczne „Dni O św ia ty , K sią żk i i P rasy" o tw ie ra ­
ją c  now ow ybudm e-rną św ie tlicę  w e  w si P ru szyn  w  pow . sied leckim . 
N a zd jęciu : W czasie uroczystego  o tw arcia  św ie tlicy  w ie jsk ie j w  P ru -  
szyn ie  w y stą p ił ludow y zespó ł a r ty s tyczn y . (CAF — fo t. T ym iń sk i)

Dr Tadeusz Cieński
a d iu n k t  M u z e u m  Ś lą sk ie g o

Leonardo da Yinci
myśl i ciel, ujy na lazca, artysta

/ " ' A L A  tw ó r c z o ś ć  L e o n a r d a  d a  V inci b y ła  k o n s e k w e tn y m  u rzec zy -  
w is tn ie r . iem  j e g o  ś w i a to p o g l ą d u ,  w y r a ż o n e g o  r ó w n o r z ę d n ie  w  n a u c e  

i s z tu c e  p rzy  p o m o c y  ś r o d k ó w  w ł a ś c i w y c h  k aż d e j  z tych dz iedz in .
W  n a u c e  p r z e j a w ia ł  s ię  on  p r z e d e  w sz y s tk im  j a k o  p o g lą d  n a  m e to dę  

n a u k o w ą .  S t a n ą ł  w n im  n a  s t a n o w is k u  p r z y z n a j ą c y m  w y ż s z o ś ć  m e t o d z :e 
n a u k  p r z y r o d n ic z y c h  n a d  m e to d a m i  n a u k  h u m a n i s ty c z n y c h ,  a w  s z c z e ­
g ó ln o ś c i  w y ż s z o ś ć  d o ś w i a d c z e n ia  z e w n ę t r z n e g o  n a d  n i e p e w n y m ,  n i e j a ­
s n y m  d o ś w i a d c z e n ie m  w e w n ę t r z n y m .

D r o g a  d o c i ek ań  w y r o s ł y c h  z a b s t r a k c j i  p o z o s t a ł a  m u  z a w s z e  o bcą ,  
a p u n k te m  w y jśc ia  by ło  d l a ń  z a w s z e  k o n k r e t n e  d o ś w i a d c z e n ie  z a c z e r p ­
n ię te  z o t a c z a j ą c e j  g o  le a ln e j  rze c z y w is to ś c i .  W y r a z e m  tej p o s t a w y  L e ­
o n a r d a  b y ła  ca la  j e g o  d z i a ł a l n o ś ć  o d k r y w c z a ,  n ie  z a w a r t a  w  w y n u r z e ­
n i a c h  p s y c h o lo g ic z n y c h ,  a le  u t r w a l o n a  p r z e d e  w s z y s t k im  w r y s u n k a c . i  
i i l u s t r a c j a c h  p r z e d s t a w i a j ą c y c h  o k r e ś lo n e  p r z e d m io ty ,  a w ięc  c i a ło  
lu d zk ie ,  n a r z ę d z ia  i m a c h in y  o r a z  s c e n y  ich p r a c y  i d z i a ł a n i a .  W  p a r z e  
z t y m  s z ło  k ry ty c z n e  j e g o  n a s t a w i e n i e  w o b ec  t r a d y c j i  n a u k o w e j ,  z w ł a s z ­
cz a  te j o p a r t e j  n a  au to r y te c i e ,  j a k o  n a  swej g łó w n e j  p o d s taw ie .

W Y Z N A W C A  P R A K T Y C Y Z M U

\ X 7 Z A K R E S I E  p r z e d m io t u  n a u k i  w y z n a w a ł  p ra k t y c y z m ,  tj . p o g lą d  ce- 
* * n i ą c y  n a j w y ż e j  te  z a g a d n i e n i a ,  k tó r y c h  r o z w i ą z a n i e  d a ć  m o ż e  do ­

r a ź n e  k o rzy ś c i  p r a k t y c z n e .  ł
N ie  z n a c z y  to by  w y r z e k a ł  s ię  p r a w d  o g ó ln y c h  —  p r z e c iw n ie  s a m  je  

f o r m u ł o w a ł ,  a le  s z u k a ł  ich s p r a w d z e n i a  w z a s t o s o w a n i a c h  p r z y n o s z ą ­
cych  p r z e d e  w s z y s t k im  o k r e ś lo n y  p o ży tek  p r a k t y c z n y .  T a k  np . w y rob i ł  
s o b ie  p r z e k o n a n ie  o j e d n o ś c i  c a łe j  p r z y r o d y  o r g a n i c z n e j  i n ie o r g a n ic z n e j .  
N a  j e g o  p o d s t a w i e  s z u k a ł  a n a lo g i i  m i ę d z y  k r ą ż e n ie m  w o d y  n a  ku li  z i e m ­
sk iej a k r ą ż e n ie m  k rw i  w  o r g a n i z m i e  ż y w y m ,  m a j ą c  w  ty m  w y p a d k u  n a ,  
w z g lę d z i e  p r a k t y c z n e  k o rzy ś c i  m e d y c y n y .

Z  ty ch  s a m y c h  p o w o d ó w  o d d a w a ł  s ię  z n i e z m o r d o w a n y m  z a p a ł e m  b a ­
d a n i o m  p r z y r o d y ,  m e c h a n ic e  i p r a c o m  in ż y n ie r s k im .  Z a jm o w a ł  s ię  więc  
r u r a m i  w o d o c ią g o w y m i  i n a w a d n i a n i e m  pól,  d z i e ja m i  z iemi i a n a to m i ą ,  
p l a n a m i  łodz i p o d w o d n y c h  i s a m o l o tó w ,  w a l c o w n i a m i  ż e la z a  i ło ż y s k a ­
mi k u lk o w y m i .  N ie s te ty  p r a w i e  ż a d n e g o  j e g o  o d k ry c i a  i p o m y s łu  n ie  w y ­
k o r z y s t a n o ,  a w ię k s z o ś ć  z n ich  n a  r a z i e  z a p o m n i a n a ,  z o s t a ł a  w c i ą g u  wie  
ków  n a s t ę p n y c h  p o n o w n ie  d o k o n a n a  i w z n o w io n a  zw y k le  bez  z n a jo m o ś c i  
p ie r w s z e g o  in i c ja to r a .

P R Z Y R O D A  W  S Ł U Ż B I E  C Z Ł O W I E K A

A L E J  p r a c y  L e o n a r d a  p r z y ś w ie c a ło  j a k o  cel n a j w a ż n ie j s z y ,  opa-  
V i  n o w a n i e  p r z y r o d y  w s łu ż b ie  c z ło w iek a ,  m a j ą c e  b yć  z a r a z e m  n a j c e n ­
n i e j s z y m  s p r a w d z i a n e m  o g ó ln y c h  p r a w  n a u k o w y c h  i n a c z e ln y m  z a d a ­
n iem ,  k tó r e  n a u c e  p rz y p i sy w a ł .  T a k a  p o s t a w a  b y ła  n ie  ty lko  n a j s k r a j n i e j ­
s z y m  z a p rz e c z e n ie m  sc e p ty c y z m u ,  a le  t a k ż e  w y r a z e m  z a u f a n i a  w sity  
i m o ż l iw o ś c i  c z łow iek a ,  k tó ry  n ie  m ia ł  c z e k a ć  a ż  m u  p r z y r o d a  od s łon i  
s w e  ta j e m n ic e  w d r o d z e  p rz y p a d k u ,  a l e  s a m  r u s z a !  n a  je j zdobyc ie . W  tej 
j e g o  g o r ą c z k o w e j  d z i a ła ln o ś c i ,  w  ty m  „ g ł o d z i e  p o z n a w c z y m "  p r z e j a w ia !  
s ię  też  h u m a n i s t y c z n y  o p ty m iz m  L e o n a r d a .  D la  j e g o  z a s p o k o je n ia  z a ­
n i e d b y w a ł  też  c z ę s to  p ra c ę  m a l a r s k ą ,  co  m u  te ż  z a rz u c a l i ,  a m ię d z y  i n ­
n y m i  j e g o  b io g r a f  G.  V a s a r i .

Ta  s a m a  p o t r z e b a  p o z n a n ia  b y ła  te ż  ź r ó d ł e m  j e g o  ż y c iow e j  t r a g e d i i  
w y n ik łe j  z b r a k u  z r o z u m ie n i a  u s w y c h  z io m k ó w  dla  j e g o  z a m ie i z e ń  i d ą ­
żeń. U w a ż a n o  je  z w y k le  za  n i e r e a ln e  f a n t a z je ,  a n ie  r o z u m i a n o  te go , ze 
d z i a ł a l n o ś ć  ta  by ła  r ó w n o r z ę d n y m  o d c in k iem  p o z n a w a n i a  i z d o b y w a n ia  
r z e c z y w ’s to śc i  — z o d c in k ie m  p r a c y  m a la r s k i e j  w y k o n y w a n e j  ty lko  przy  
p o m o c y  in n yc h  ś r o d k ó w  —  ś r o d k ó w  a r t y s t y c z n y c h .  W y m o w n ym " w y r a ­
zem  te g o  m o ż e  być o fe r ta ,  k tó rą  J L e o n a rd o  z łoży ł  w 1482 r. ks iąc iu  m e ­
d io l a ń s k i e m u ’ —  g d z ie ,  p o s z u k u ją c  p r a c y  z a le c a ł  s ieb ie  j a k o  inż y n ie ra  
w o js k o w e g o ,  k o n s t r u k to r a ,  b u d o w n ic z e g o ,  a w  końcu  ta k ż e  ja k o  „ m a l a ­
rza ,  m o g ą c e g o  m a l o w a ć  w  r a z i e  p o t r z e b y  o b r a z y  w s z e lk i e g o  r o d z a ju " .

M im o  t a k  w ie lk ieg o  z a s i ę g u  s w y c h  z a i n t e r e s o w a ń  u m i a ł  też  i  w sz tu ce  
d ać  w y r a z  sw e j  p o s t a w y  w o b ec  ś w i a t a ,  w y s t ę p u j ą c  p rzec iw  tym , k tó rzy  
chc ie l iby  w id z i eć  w  o b r a z i e  z w y k łą  c z y n n o ś ć  m e c h a n ic z n ą ,  wystąpi"! 
p rz e c iw  n a t u r a l i z m o w i  s w y c h  p o p r z e d n i k ó w  XV w.  Ich  s z tu k a  j a k o  s z t u ­
ka  o ka  s a m e g o  n ie  m o g ł a  g o  ju ż  z a d o w a l a ć  i d l a t e g o  ż ą d a ł  p r z e o b r a ż e ­
n ia  o b r a z u  p rz e z  in t e r w e n c ję  m yś l i .  M ia ł a  o n a  d o k o n a ć  w y b o r u  w n a d ­
m i a r z e  .szczegó łó w , o d tw o r z o n y c h  w  o b r a z i e  n a t u r a l i s t y c z n y m ,  e l im i n u ­
j ą c  z b ę d n e  i w p r o w a d z a j ą c  z a r a z e m  lad  i j a s n o ś ć  w  u k ła d z ie ,  w  k s z t a ł ­
t a c h  i_ p r o p o r c j a c h  —  la d  tak i  j a k i  m y ś l  n a u k o w a  p o ^ a r l y s t y c z n a  o d n a j ­
d y w a ć  m i a ł a  w p r a w a c h  p rzy r o d y .  D o p ie ro  dzięki tej p r a c y  m yś l i  ob raz  
s t a ć  s ię  m ó g ł  w ła ś c i w y m  o d b ic ie m  rzec zy w is to ś c i .

M A L A R S T W O  L E O N A R D A

D  O ZA  ty m i o g ó ln y m i  z a s a d a m i  u j m o w a n i a  p r z e d m io t u  m a la r s k i e g o
w p r o w a d z i ł  j e s z c z e  do  m a l a r s t w a  w ła s n e ,  n im i  n ie  o b ję te  ś ro dk i  

w y r a z u ,  ś w i a to p o g l ą d o w o  s z c z e g ó ln ie  w y m o w n e  j a k  np . z a m g lo n e  tło 
k r a j o b r a z o w e  t_z\v. s fu in a to ,  j a k b y  w y r a z  n i e z b a d a n e j  j e sz cze  częśc i p r z y ­
rody ,  lub  p ó łu ś m ie c h  z a g a d k o w y  s w yc h  p o s ta c i  — z n ó w  w y r a z  tej n ie ­
d o s tę p n e j  z z e w n ą t r z  częśc i  u m y s ło w o ś c i  ludzk ie j .  W y r a ż a ł  w te n  spo- 
so b  w  o b r a z i e  ca łą  p rzy ro d ę ,  z a r ó w n o  tę j a s n ą  ju ż  z b a d a n ą ,  j a k  i tę po ­
z o s t a ł ą  — d o tą d  je s z c z e  n i e p o z n a n ą .

P o d s u m o w u j ą c  t e  ty tu ły ,  k tó re  p o z w a l a j ą  u z n a ć  L e o n a r d a  za  g e n i a l ­
n e g o  i p o s t ę p o w e g o  m y ś l ic ie la  i a r t y s t ę  s iw ie r d z ić  n a leży ,  że  w całe]  
sw e j  d z i a ła ln o ś c i  da ł  on  w y r a z  je d n o l i t e j  p o s ta w ie  w ob ec  ś w ia ta .  By ła  
to  p o s t a w a  o p a r t a  na  d o ś w i a d c z a ln y m  p o z n a n iu  re a ln e j  rzec zyw is to śc i ,  
z m ie r z a j ą c a  do  je j p o z n a n ia  w n au c e ,  w  s z tu c e  i w życiu , w ie rzą ca  p rzy  
t y m  o p ty m is ty c z n ie  w s k u te c z n o ś ć  s w y c h  u s i ło w a ń .  I choć  na p o s z c z e ­
g ó ln y c h  je j od c in k a c h  n ie  był b e z w z g l ę d n ie  p ie r w s z y m  n o w a to r e m  To 
j e d n a k  p o s t a w a  taka  k o n s e k w e n tn i e  w y z n a w a n a  by ła  d o ty c h c z a s  bez 
p r e c e d e n s u  —  p o d o b n ie  j a k  i c a la  w s z e c h s t r o n n a  j e g o  d z i a ł a l n o ś ć  t e c h ­
n ic z n a ,  p r z y r o d n i c z a  i a r t y s t y c z n a .



Sto wzorów maszyn 
rolniczych
n a  ujystaiuie 
m oskiew skie j

W Centralnym  Parku Kultury 1 
W ypoczynku w  M oskw ie otwarto 
w ystaw ę m aszyn rolniczych, na któ 
rej 30 w ytw órni radzieckich w y ­

s t a w i a  około stu m aszyn stosow a­
nych  szeroko w gospodarstwie wiej 
skim . Jest tu m. in. kombajn sam o­
b ieżny „S-4", którego m ały promień 
zakrętu pozwala na używ anie go 
do sprzętu niew ielk ich  odcinków  
D zięki oryginalnej konstrukcji me 
chanlzm u posuwowego m aszyna ta 
posiada 8 szybkości roboczych, a 
szybkość transportowa, wynosząca 

* 18 kilom etrów  na godzinę zapewnia 
ła t w o ś ć  m anew row ania kombajno­

wi. Na w ystw ie są kombajny do 
przętu buraków, lnu, samobieżne 
" iszyn y  do sprzętu baw ełny, do ko­

nia ziem niaków , itd. Są tu rów - 
)ż rozm aite typy siew ników  do 
inda zboża, warzyw  i  roślin tech- 
:znych.

S T U D E N T  P o l i t e c h n i k i  W r o c ł a w  
s k i e j  S t e f a n  K a p u ś c i ń s k i  z a d a ­

j e  n a m  t r z y  c i e k a w e  p y t a n i e :  1)  
K i e d y  i  w  J a k i  s p o s ó b  w y n a l e z i o n o  
m y d ł o ?  2)  J a k  m y l i  s i ę  l u d z i e  p r z e d  
J e g o  w y n a l e z i e n i e m ?  3) J a k  g o l i l i  
s i ę  m ę ż c z y ź n i  n i e  z n a j ą c  m y d ł a ?

N a j t r u d n i e j  b ę d z i e  n a m  o d p o w i e  
d z i e ć  n a  p y t a n i e  p i e r w s z e .  N i e  t r a ­
f i l i ś m y  n i g d z i e  n a  ś l a d  p i e r w s z e g o  
w y n a l a z c y  m y d ł a .  P r a w d o p o d o b n i e  
m y d ł o  w y n a l a z ł o  j e d n o c z e ś n i e  k i l  
k a  o s ó b  w  r ó ż n y c h  k r a j a c h .  B a r d z o  
b y l i b y ś m y  w d z i ę c z n i  C z y t e l n i k o m ,  
k t ó r z y  m o g l i b y  p o d a ć  n a m  b l i ż s z e  
d a n e  w  t e j  s p r a w i e .  M o ż e  k t o ś  z  
C z y t e l n i k ó w  n a t r a f i ł  n a  m a t e r i a ł y  
a r c h i w a l n e  o  w y n a l e z i e n i u  m y d ł a ?

Z n a m y  r y s u n k i  z  X V I I I  w . ,  k t ó r e  
p o k a z u j ą  J a k  w y g l ą d a ł a  d a w n a  w y  
t w ó r n i a  m y d ł a .  B y ł y  t a m  w i e l k i e  

 J e ^ ł y ,  w  k t ó r y c h  g o t o w a ł o  s i ę  t ł u ­
s z c z e  ( m ó g ł  b y ć  t o  ł ó j  b y d l ę c y )  z  
w o d o r o t l e n k i e m  s o d u  l u b  p o t a s u .  
T a k i e  g o t o w a n i e  n a z y w a  s i ę  z t n y -  
d l a n i e m  t ł u s z c z ó w .  N a s t ę p n i e  p ł y n  
n e  m y d ł o  z a s t y g a ł o  w  s p e c j a l n y c h  
f o r m a c h ,  a  p o t e m ,  w y s u s z o n e ,  k r a  
J a n o  w  o d p o w i e d n i e  c e g i e ł k i .

M y d ł o  J e s t  t o  s ó l  s o d o w a  l u b  p o ­
p a s o w a  w y ż s z y c h  k w a s ó w  t ł u s z c z o  
w y c h  ( s t e a r y n o w e g o ,  p a l m i t y n o w e  
g o  i  o l e j o w e g o ) .
M y d ł o  s o d o w e  J e s t  t w a r d e ,  z i a r ­
n i s t e ,  a  p o t a s o w e  —  m a z i s t e  ( s z a r e  

m y d ł o ) .

N a  c z y m  p o l e g a  d o n i o s ł a  r o l a  
m y d ł a  p r z y  m y c i u ?  M y d ł o  p r z y  p o  
c i e r a n i u  i  w  z e t k n i ę c i u  z  w o d ą  
t w o r z y  p i a n ę .  W ł a ś n i e  p i a n a  j e s t  
n a j w a ż n i e j s z a .  P i a n a  s k ł a d a  s i ę  z  
m a l u t k i c h  m y d l a n y c h  p ę c h e r z y k ó w  
i  m a l u t k i c h  p o w i e t r z n y c h  k u l e k ,  
k t ó r e  o t a c z a  b ł o n k a  z  w o d y .  T e  
w ł a ś n i e  p ę c h e r z y k i  c h w y t a j ą  1 u -  
n o s z ą  c z ą s t e c z k i  b r u d u .  N a w e t  c z ą  
s t e c z k i  s a d z y  ( k t ó r ą  n a j t r u d n i e j  
z m y ć )  p r z y c z e p i a j ą  s i ę  d o  p ę c h e ­
r z y k ó w  p i a n y ,  a  p i a n ę  j u ż  ł a t w o  
z a n y ć .

N a  n a s t ę p n e  d w a  p y t a n i a  p o s t a ­
r a m y  s i ę  d a ć  o d p o w i e d ź  w  n a s t ę p ­
n y m  , . Z w i e r c l a d e t k u “ .

Uczniomie szkoły zaujodoirej u j  Złotoryji

uwijają się przy obrabiarkach
Absolaienci szkoły to dobrzy fachoujcy

Maria lurcha i jej koledzy 
odwdzięczą się Polsce Ludowej 
sumienna praca za opiekę

S t r .  i S Ł O W O  P O L S K I E

Nowe książki
JA N O W S K IJ  J .  — O p o w ia d a n ia  k i jó w

s k ie .  Z ję z . r o s y js k ie g o  t łu m .  E . M a­
c ie je w s k a .  s. 64 2.40.

T rz y  o p o w ia d a n ia  z n a k o m i te g o  p i s a ­
rz a  u k r a iń s k ie g o ,  k t ó r y  o t r z y m a ł  za  n ie  
N a g ro d ę  S ta l in o w s k ą  w  r .  1940. P ie rw s z e  
z  n ic h  ( „ P rz e z  f r o n t “ ) p r z e d s ta w ia  lo sy  
m a łe g o  b o h a te r s k ie g o  c h ło p c a ,  k t ó r y  w  
c z a s ie  w o jn y  w a lc z y ł  w  o d d z ia ła c h  p a r ­
ty z a n c k ic h .  D w a  p o z o s ta łe  o p o w ia d a n ia  
( ..P o d  j a b ł o n i ą "  i , ,L i s t“ ) m ó w ią  o  m ie sz  
k a ń c a c h  w s i  r a d z ie c k ie j ,  k tó rz y  z c a ­
ły m  o d d a n ie m  i z  n ie z ło m n ą  w ia r ą  w  
u r z e c z y w is tn ie n ie  k o m u n iz m u  p r a c u ją  
p o  w o jn ie  d la  o jc z y z n y .  „ O p o w ia d a n ia  
k i jo w s k ie "  o  n a d z w y c z a j  z a jm u ją c e j  
t re ś c i ,  s ą  p i ę k n ą  k a r t ą  z ż y c ia  lu d z i  r a ­
d z ie c k ic h ,  lu d z i  n o w e j  e p o k i  — p o k o ju  
i p o s tę p u .

N A S IE D K IN  F . — W ie lk a  r o d z in a .
Z ję z .  r o s y j s k ie g o  t łu m .  H . R o g a lo w a . 
s. 453 4-5 n lb . 15.—

P o w ie ś ć  o  o d b u d o w ie  k o łc h o z u  z n i ­
s z cz o n e g o  w  c z a s ie  d r u g ie j  w o jn y  ś w ia ­
to w e j.

P R IC H A R D  K . S . — S k r z y d la t e  z ia r n a .  
Z  je z . a n g ie l s k ie g o  t łu m .  T . J .  D e h n e l .  
S . 401+  3 n lb .  15,80.

O s ta tn i  to m  t ry lo g i i .  A k c ja  p o w ie ś c i  
to c z y  s ię  w  la t a c h  1936—46 n a  te r e n a c h  
z ło to d a jn y c h  A u s t r a l i i .  P r z e d s t a w ia  o n a  
w a lk ę  a u s t r a l i j s k i e j  k la s y  ro b o tn ic z e j  o 
p o s tę p ,  p o k ó j  i p r a w a  c z ło w ie k a .

S C H A R R E R  A . — S y n  p a s te r z a .
Z ję z .  n ie m ie c k ie g o  t łu m .  J .  K a lk h o f f .  
S . 319 -f3  n lb .  11.20.

A u to b io g ra f ic z n a  o p o w ie ś ć  n ie m ie c k ie  
g o  r o b o tn ik a ,  k t ó r e j  a k c ja  to c z y  s ię  
p r z e d  I  w o jn ą  ś w ia to w ą .  A u to r  p r z e d ­
s ta w ia  n i e m ie c k i  r u c h  ro b o tn ic z y  w  
ty m  o k r e s ie .

S T A N C U  Z . — B o s y . Z  ję z . r u m u ń s k ie  
g o  t łu m .  D . C z a ra  -  S te c , M . S a m o z w a  
n i f c .  S . 4864-4 n lb .  15.

N a  t le  ż y c ia  w s i  r u m u ń s k ie j  w  la ta c h  
1906— 1917 p r z e d s ta w ia  a u to r  d z ie c iń s tw o  
i w c z e s n ą  m ło d o ś ć  s y n a  b ie d n e j  r o d z i ­
n y  c h ło p s k ie j .  W z ra s ta  o n  w  n a jc i ę ż ­
sz y c h  w a r u n k a c h  w y z y s k u  p r a c y  b i e d ­
n e g o  c h ło p a  p rz e z  b o ja r ó w , k tó r y c h  p o ­
p i e r a  r z ą d  i w y s łu g u ją c y  s ię  im  b o g a c z e  
w ie js c y .  S z c z e g ó ln ie  w s t r z ą s a ją c e  są 
s c e n y  p o w s ta n ia  c h ło p ó w  w  r o k u  1907. 
K s ią ż k a  ta ,  b ę d ą c a  o d b ic ie m  p rz e ż y ć  
w ła s n y c h  a u to r a ,  k t ó r y  j e s t  d z ie c k ie m  
w s i ,  p r z e m a w ia  d o  c z y te ln ik a  p r a w d ą  
i r e a l iz m e m  w  o d tw a rz a n iu  t r a g e d i i  
c h ło p s k ie g o  ż y c ia  w  e p o e s  k a p l ta l i s ty c z  
n e j  p rz e m o c y .

S T E F A N Y K  W . — U tw o r y  w y b r a n e .  
Z  ję z . ro s y js k ie g o  t łu m .  I . B a jk o w s k a ,  
R . C z e k a ń s k a  — H e y m a n o w a , K . M a rs ­
k a ,  A . R o te c k a .  S. 1754-1 n lb .  6,40

R e a l is ty c z n e  n o w e le  z l a t  1896—1937, 
o b r a z u ją c e  ż y c ie  w si u k r a i ń s k ie j .  A k c ja  
ro z g r y w a  s ię  n a  t e r e n ie  d a w n e g o  z a b o ­
r u  a u s t r ia c k i e g o  i P o ls k i  p r z e d w rz e ś n io  
w e j .

S Z K O L E  Z a w o d o w e j  M e ta lo w o  D r z e w n e j  w  Z lo to ry j i  m ie s z k a ń c y  
V - '  D o ln e g o  Ś l ą s k a  w ie d z ą  m n ie j  w ięce j  tyle, co i o s a m y m  mieście . 
A p r o s z ę  m i w ie rzy ć ,  że  o b e j r z e n ie  t e g o  z a k ł a d u  w a r t e  j e s t  n a w e t  d a l e ­
kie j I m ę c z ą c e j  p od ró ży .

U czn io w ie  I u c z e n n ic e  m i e s z k a j ą  w  d o s k o n a le  u r z ą d z o n y m  I z rad io fo -  
n i z o w a n y m  in t e r n a c i e .  W  o b y d w u  b u d y n k a c h  p a n u j e  w z o r o w y  p o r z ą ­

dek.  C z y śc iu tk ie  pokoiki ,  r ó w n o  z a s i a n e  łó żka ,  p o d ło g i ,  w  k tó ry c h  m o ­
ż n a  s ię  p r z e g l ą d a ć  j a k  w  lu s t r z e ,  w y s t a w i a j ą  w y c h o w a n k o m  szk o ły  
j a k  n a j l e p s z e  ś w ia d e c tw o .

T7 I E R O W N I K 1 E M  i n t e r n a t u  j e s t  
**■ m ło d z iu tk i  I g n a c y  C ic heck i ,  a b ­
s o lw e n t  w ł a ś n i e  t e g o  z a k ła d u .  Mim o 
t r u d n y c h  o b o w ią z k ó w  d o s k o n a le  da  
j e  sob ie  r a d ę ,  g d y ż  m ło d z ie ż  j e s t  — 
j a k  tw ie r d z i  —  u s p o łe c z n io n a  i zdy  
s c y p l i n o w a n a . ,

Z  d yr . A n to n im  S tę p c z a k ie m  s p a ­
c e ru j e m y  po  la b i r y n c i e  k o r y t a r z y .  
M i j a m y  b o g a t o  z a o p a t r z o n ą  b ib l i o t e ­
kę, s a l e  św ie t l i cy  i o b s z e r n y  loka l 
s to łów ki .

Z ok ien  II p i ę t r a  w i d a ć  t r z y  
s p o r to w e  b o is k a .  Ch łop cy  i d z i ew  
c z ę ta  g r a j ą  w  s ia tk ó w k ę .  —  Z d o ­
byli  w sz y s t k i e  n o r m y  S P O  —  m ó ­
w i  z  o d c i e n ie m  d u m y  i n s t r u k t o r  
w y c h o w a n i a  f iz y czn eg o .

Witold Zechenter

adwlęja Jędrzelowska

Opracował K azim ierz G ry iew sk i
U Ż  w  d r u g i m  d n i u  n a s z e g o  p o ­

b y t u  w  M o s k w i e  g o s p o d a r z e  z a ­
r o s i l i  n a s  do  T e a t r u  W i e l k i e g o  
a  b a l e t  „ Ł a b ę d z i e  J e z i o r o " .  T e -  
t r  z o s t a ł  z b u d o w a n y  w  1825  r : ,  
o s i a d a  5  b a l k o n ó w  —  c a ł y  w e-  
' n ą t r z  j e s t  o z d o b i o n y  p i ę k n y m i ,  
j o t y m i  m o z a i k a m i .  Z w r a c a  u w a g ę  
■ s p a n ia ła  a r c h i t e k t u r a ,  k t ó r a  u w i ­
e c z n i a  s i ę  s zcze g ó hT ie  w e w n ą t r z .

B y ł a m  z a s k o c z o n a  p u n k t u a l n o ś -  
i ą  z j a k ą  r o z p o c z ę ł o  s ię  p r z e d s t a ­
wienie. J u ż  o g o d z .  19 .58  w s z y s t -  
ie d r z w i  w e j ś c i o w e  z o s o a ł y  z a m -  
n i ę t e .  Ś w i a t ł a  j u ż  z g  o r k i e -  
t r a  z a c z y n a  g r a ć ,  a  di, s a l i  n i k t  
ie w c h o d z i ,  co  n i e w ą t p l i w i e  w s k a -  
u j e  n a  d u ż ą  k u l t u r ę  r a d z i e c k i e g o  
f i d z a .  W s z y s c y  z a c h o w u j ą  s ię  ci- 
h o ,  z z a c i e k a w i e n i e m  i s k u p ie -  
i i em  o b s e r w u j ą c  co s i ę  d z i e j e  n a  
ic en ie .

T a k  s a m o  k u l t u r a l n i e  z a c h o w u j e  
Bię p u b l i c z n o ś ć  r a d z i e c k a  p r z y  o- 
p u s z c z a n i u  t e a t r u .  D o  s z a t n i  f o r ­
m u j ą  s i ę  k o l e j k i ,  w y d a w a n i e  o d z i e ­
ż y  n a s t ę p u j e  s z y b k o  i s p r a w n i e  i 
w  p ię ć  m i n u t  j u ż  g m a c h  b y ł  o p r ó ż  
n i o n y .  J a k a  w i e l k a  s z k o d a ,  ż e  n a ­
s z a  p u b l i c z n o ś ć  -v p o d o b n y  s p o s ó b  
n i e  p o t r a f i  z a c h o w y w a ć  s i ę  w  t e ­
a t r a c h  !

O d b i e g ł a m  j e d n a k  o d  t e m a t u .

T a k  ś w i e t n i e  w y s t a w i o n e g o  b a l e t u  
n ie  w i d z i a ł a m  n i g d z i e  w c z a s i e  
m y c h  w ę d r ó w e k  p o  ś w ie c i e .  W s z y s t  
k i e  s z c z e g ó ł y  b y ł y  i m p o n u j ą c e :  d e ­
k o r a c j e ,  w i e l k o ś ć  z e s p o ł u ,  m u z y k a ,  
w y k o n a n i e .

RĘKA W GIPSIE.
j ^ A Z A J U T R Z  z n ó w  t r e n u j e m y .

W i e m ,  ż e  m a m  w i e l k i e  z a l e ­
g ło ś c i  i c b c ę  j a k  n a j s z y b c i e j  j e  o d ­
ro b ić .  W  c z a s i e  p r z e r w y  p o d s z e d ł  
d o  m n i e  w i c e p r e z e s  Z w i ą z k u  T e n i ­
s o w e g o  —  M a s s  i p o w i e d z i a ł  m i  
w ie l e  k o m p l e m e n t ó w .

Z a c z ę ł a m  t r e n o w a ć  z  j e s z c z e  
w i ę k s z y m  z a p a ł e m ,  a l e  w  p e w n e j  
c h w i l i  p o t k n ę ł a m  s ię  n ie s z c z ę ś l i  
w ie .  U p a d ł a m  n a  k o r c i e .  P o c z u ł a m  
b ó l  w  p a l c u  l e w e j  r ę k i .  G o s p o d a ­
r z e  z a o p i e k o w a l i  s i ę  m n ą  n i e z w y ­
k le  t r o s k l i w i e .  J e d e n  z c z o ło w y c h  
t e n i s i s t ó w  l a d z i e c k i c h  —  K o r c z a -  
g in ,  k t ó r y  s a m  j">st l e k a r z e m ,  od­
w ió z ł  m n i e  n a t y c h m i a s t  do  s z p i ­
t a l a .

P o w r a c a m  po  k i l k u  g o d z i n a c h  do 
h o t e l u  z r ęK a w g ip s i e .  C z y ż  to  
n ie  j e s t  p r a w  a  z iw y  pec h !  T a k  b a r ­
d zo  c h c i a ł a m  g r a ć  n a  k o r t a c h  m o ­
s k i e w s k i c h .  B y ł a m  p r a w d z i w i e  s t ę s  
k n i o n a  z a  t e n i s e m .  A  l e k a r z e  po

P O J D Z I E M Y  D O  F A B R Y K

W  J E D N Y M  z p o k o jó w  z a s t a j e m y  
B o le s ł a w a  J a k u b o w s k i e g o .  M a  

la t  18. W  ty m  r o k u  k o ń c z y  szkolę .
N a  s to le  leży  o t w a r t a  k s i ą ż k a  i j a ­

k ie ś  n o la tk i .
—  Co  z a m ie r z a c i e  ro b ić  po  o t r z y ­

m a n i u  d y p lo m u ?  —  p y ta m y .
B ę d ę  p r a c o w a ł  w  s w o im  z a w o d z i e

i n a d a l  u cz y ł  się. B a r d z o  p o lu b i łe m  
s to l a r s t w o ,  a l e  j e s z c z e  z a  m a ł o  u- 
m iem .

W ł a d y s ł a w  P o d w ó r n y  r ó w n ie ż  w  
ty m  r o k u  p r z y s t ę p u j e  do  e g z a m i n ó w  
k o ń co w y ch .  —  P ó jd ę  do  fab ry k i ,  bo  
m u s z ę  p o m ó c  m o je j  m a tc e .  W ie m  
j e d n a k ,  że  t a k  j a k  i inn i  p o t ra f ię  p o ­
ł ą c z y ć  z a r o b k o w a n i e  ze  s tu d ia m i .

W  z a k ła d z i e  k sz ta łc i  s ię  130 dzie 
ci r o b o tn ik ó w  i ch ło p ó w .  20 p ro ­
c e n t  m ło d z ie ż y  to  s ie ro ty .

Z d o l n y c h  a b s o l w e n t ó w  k ie ru je  
s ię  do  T e c h n ik u m ,  g d z ie  ró w n ie ż  
k o r z y s t a j ą  z  c a łk o w i t e g o  b e z p ł a t ­
n e g o  u t r z y m a n i a  I s t y p e n d i u m .

W  w a r s z t a c i e  w r e  ruch .  P r z y  o b ra  
b i a r k a c h  i t o k a r n i a c h  u w i j a j ą  s ię  
s m u k łe ,  o p a l o n e  sy lw etk i .

D Z I E W C Z Ę T A  D O R Ó W N U J Ą  
C H Ł O P C O M

M Ł O D Z I U T K A  J ó z e f a  K a r n o w ­
ska , p r z o d o w n ic a  n a u k i  i p r a c y  

o b s ł u g u j ą  w a r c z ą c ą  t a ś m ó w k ę .
—  S ie d e m  g o d z i n  p r z y  m a s z y n ie  

p r z e l a tu j e  n ie  w i a d o m o  k ie d y  —  m ó ­
w i  d o  n a s  s t r z e p u j ą c  k o k ie te r y jn ie  
d r z e w n e  opiłk i z s a t y n o w e g o  f a r t u ­
cha .  —  P r a c u j e m y  n ie  g o r z e j  od 
ch ło p có w ,  a s ą  u n a s  dz i e w c z ę t a ,  któ  
r y m  w ro b o c i e  ż a d e n  z  n a s z y c h  m ę ż ­
c z y z n  n ie  d o t r z y m a  k ro k u .

pierwszym badaniu przewidywa­
li, że przez kilka tygodni nie bę­
dę m ogła grywać. N a szczęście po 
prześwietleniu i dokładnych bada­
niach orzekli, ie  po 10<iniowym od 
poczynku zapewne zezwolą mi na 
lekki trening.

W ROLI OBSERWATORKI

A  W I Ę C  z ż a l e m  m u s i a ł a m  s ię  
t y l k o  o g r a n i c z y ć  do  r o l i  o b s e r -  

w a t o r k i .  B y ł a  t o  z r e s z t ą  r o l a  z u ­
p e ł n i e  p r z y j e m n a .  G d y  w  k r a j a c h  
k a p i t a l i s t y c z n y c h  k a ż d y  t e n i s i s t a  
u w a ż a  iż  p o w i n i e n  s t r z e c  s w y c h  
t a j e m n i c  t r e n i n g o w y c h  —  w  Z w i ą ż  
k u  R a d z i e c k i m  j e s t  z u p e ł n i e  i n a ­
c z e j :  s p o r t o w c y  i t r e n e r z y  d z i e l ą  
s i ę  s p o s t r z e ż e n i a m i  i  w y m i e n i a j ą  
d o ś w i a d c z e n i a .  .

G o s p o d a r z e  o p i e k u j ą  s i ę  n a m i  
t r o s k l i w i e  1 d b a j ą  o t o ,  a b y ś m y  
m i e l i  w  M o s k w i e  j a k  n a j b a r d z i e j  
u r o z m a i c o n e  d n i .

I d z i e m y  n a  n i e z w y k l e  c i e k a w y  
f i l m .  F i l m  j e s t  b a r d z o  p o g o d n y  
i p r z e d e  w s z y s t k i m  p o u c z a j ą c y .  
Z w r a c a m  u w a g ę ,  ż e  p o c z e k a l n i a  
k i n o w a  m a  c h a r a k t e r  m a l e j  s a l k i  
k o n c e r t o w e j .  O r k i e s t r a  i so l i ś c i  
w y p e ł n i a j ą  p r o g r a m ,  k t ó r y  u r o z ­
m a i c a  o c z e k i w a n i e  n a  p o c z ą t e k  s e ­
a n s u  i d a j e  j e d n o c z e ś n i e  ł a d n e  
w r a ż e n i e  a r t y s t y c z n e .  A  w  o g ó le  
w e  w s z y s t k i c h  t e a t r a c h  r a d z i e c ­
k ic h  p r z y k u w a  u w a g ę  w  p o c z e k a l ­
n i a c h  d u ż a  i l o ść  r ó ż n e g o  r o d z a j u  
w y s t a w ,  z l o ż o n y e h  z f o t o g r a f i i ,  
s z k i c ó w  i t p .  o b r a z u j ą c y c h  r o z w ó j  
k u l t u r y ,  s z t u k i  i t d .

TOTĘŻNY CHÓR

N A S T Ę P N Y  d z i e ń  b y ł  w o ln y  od 
t r e n i n g ó w .  U d a l i ś m y  s ię  w ięc  

n a  w y s t a w ę  p o d a r k ó w  o t r z y m a ­

O b o k  d uże j  c z o p o w n ic y  s to i 18- 
le tn ia  M a r i a  B u rch a .

—  O jca  i m a tk ę  s t r a c i ł a m  p o d c z a s  
o s ta t n ie j  w o jn y .  W y c h o w a ł a m  s ię  w  
D o m u  D z ie ck a  w  K ło dzku ,  g d z i e  j e ­
szcze  i dz i s ia j  z n a j d u j ę  r o d z ic ie l sk ą ,  
s e r d e c z n ą  opiekę .

—  T u  w  i n t e r n a c i e  m a m  za  d a r ­
m o  u t r z y m a n i e  i m ie s z k a n ie .  W  
D o m u  D z ie ck a  d a j ą  mi suk ien k i ,  
b ie liznę , o b u w ie  i w s z y s t k o  co  p o ­
t r z e b u ję .  _ N a  m o je  w y d a tk i  p r z y ­
s y ł a j ą  m i z K ło dzk a  175 zl m i e ­
s ięczn ie .  J e s t e m  n a p r a w d ę  s z c z ę ­
ś l iw a .  K o ch am  m ój  D o m  D zie cka , 
k o c h a m  m o j ą  szkolę . Boję się t y l ­
ko, że n ie  s t a r c z y  mi  sił , a ż eb y  
m ó c  w y w d z ię c z y ć  s ię  P o ls c e  L u d o ­
w e j  z a  m o je  u r a t o w a n e  d z i ec iń ­
s tw o  i b e z t r o s k ą  m ło d o ść .  P o  z d a ­
n iu  e g z a m i n ó w  b ęd ę  s t a r a ł a  się 
j a k  n a j w y d a j n i e j s z ą  p r a c ą  s p łac ić  
c ho c iaż  c z ę ś ć  d ł u g u  w d z ię czn o ś c i .

A B S O L W E N C I  Z A J M U J Ą  
P O W A Ż N E  S T A N O W I S K A

C  Z K O L A  is tn ie je  od  1947 roku.
J e j  a b s o lw e n c i  z a j m u j ą  p o w a ż ­

n e  s t a n o w i s k a  w  w ie lu  f ab r y k a c h  
p r z e m y s łu  d r z e w n e g o .

W y n ie ś l i  ze  s w o j e g o  z a k ł a d u  nie  
ty lko  p ew ie n  z a s ó b  w ie d z y  z a w o d o ­
w ej,  a l e  przecie w s z y s t k im  u cz c iw ą  
p o s t a w ę  s p o łe c z n ą  i ś w i a d o m o ś ć ,  że  
P o l s k a  j e s t  _ o jc z y z n ą  ro b o tn ik ó w  i 
ch łopów ,  k tó ryc h  dzieci  k o r z y s t a j ą c  
ze  w sz y s t k i c h  d o b r o d z i e j s tw  o p ie k u ­
j ą c e g o  s ię  n im i  P a ń s t w a ,  w y r a s t a ­
j ą  n a  w a r to ś c i o w y c h  i p r a w y c h  o b y ­
w a te l i .

J O Z E F  M U S Z K A T

J f a  m S r o m s s f e

M A R O A K T T  T r u m a n  p y ta  f lę  p e w n e ­
go  k r y ty k a  m u z y c z i  eg o .

— « o  p a n  o  m o t t o  e ł o * l e ?
— H m ... b ę d ę  m ó g ł  p a n i  p o w ie d z ie ć  

m o ją  p r a w d z iw ą  o p in ię  d o p ie ro  z a  8 
m i«*>iery... — o d p o u \:\d% k r y ty k

G d y ż  z a  8 m ie s ię c y  T r u m a n  o p u śc i 
B ia ty  Dom

OE G A U L L E  z w ie rz a  s ię  sw e m u  w sp ó ł 
p r a c o w n ik o w i:

— J a k iś  w e w n ę tr z n y  g lo s  m ó w i m l, 
że  m o g ę  z o s ta ć  n ie d łu g o  d y k ta to r e m  
F r a n c j i .

— T o  n ie  g ło s  w e w n ę tr z n y ,  a le  „ G ło s  
A m eryki**  — p o p r a w ia  w s p ó łp ra c o w n ik .

PR E M IE R O M  p a ń s tw  s a te l ic k ic h  W a ­
s z y n g to n  d a je  z a w sz e  d o  w y b o r u ;

1) a lb o  w y l e c ą  d o  W a sz y n g to n u  po  
in s t r u k c je . . .

2) a lb o  w y l e c ą  z  p o s a d y .

Z O Ł N IE R ?  a m e r y k a ń s k i ,  p o  d łu ż sz y m  
p o b y c ie  w  T r iz o n i i ,  w y je c h a ł  n a  u r ­

lo p  do  U S A .
— J a k  t a m  lu d n o ś ć  n ie m ie c k a  — p y ­

t a j ą  g o  z n a jo m i.
— W s p a n ia le ,  n a w e t  m a łe  d z ie c i  u m ie ­

j ą  ju ż  p a rę  s łó w  p o  a n g ie ls k u .
— A  j a k i e  to  s ło w a ?
— A m i go  h o m e .

G E N E R A Ł O W I a m e r y k a ń s k ie m u  w  
ifcorei m e ld u ją :

— B a te r i a  n a s z a  z a m ilk ła ,  g d y ż  n i e ­
p r z y j a c ie l  z n is z c z y ł  j ą  c e ln y m  o g n ie m .

— R z u c ić  d o  b o ju  b a k te r ie  — r o z k a ­
z u je  g e n e ra ł .

T O N IE P R A W D A , że  w  J u g o s ła w ii
n i k t  n ie  j e s t  za  m n ą  — o św ia d c z y ł  

T i to .  — S p ó j rz c ie  ty lk o ,  i lu  c h o d z i za  
m n ą  t a jn y c h  a g e n tó w .

n y c h  p r z e z  G e n e r a l i s s i m u s a  S t a l i n a  
z o k a z j i  7 0 - le c ia  J e g o  u r o d z i n .  O-  
g r o m n a  i l o ść  p i ę k n y c h  e k s p o n a t ó w  
w z b u d z a ł a  n a s z  p o d z i w .

T e g o  s a m e g o  d n i a  w i e c z o r e m  u -  
d a l i ś m y  s i ę  do  s a l i  i m .  C z a j k o w ­
s k i e g o  n a  k o n c e r t  p i e ś n i  i t a ń c a  
z e s p o ł u  C z e r w o n e j  A r m i i .  T a k  p o ­
t ę ż n e g o  c h ó r u  n i e  s ł y s z a ł a m  d o ­
t y c h c z a s  n i g d y  w  ż y c iu .

K o n c e r t  o d b y w a ł  s i ę  w  s a l i  im .  
C z a j k o w s k i e g o ,  u r z ą d z o n e j  n o w o ­
c z e ś n i e ,  o p i ę k n e j  a r c h i t e k t u r z e .  
W  s a l i  t e j  w y s t ę p o w a ł  F a u l  R o b e -  
s o n  w  c z a s i e  p o b y t u  w  Z w i ą z k u  
R a d z i e c k i m .

W  N I E D Z I E L Ę  26  m a r c a  o d b y ły  
s ię  g r y  p o k a z o w o - t r e n in g o w e  z 

u d z i a ł e m  p ub l i czn o ś c i .  N ie s te ty  n ie  
m o g ę  b r a ć  w  n ich  u d z ia łu .  S p o tk a n i a  
d o w io d ły ,  że  w sz y sc y  n a s i  g r a c z e  nie 
o d z y s k a l i  j e s z c z e  k o n dy c j i  po  p r z e r ­
w ie  z im o w e j .  T e n is iśc i  r a d z i e c c y  o k a ­
zali  s ię  w y t r z y m a l s i  I szy b c ie j  p o r u ­
s za l i  s ię  n a  k orc ie , u z y s k u ją c  s z e r e g  
z w y c ię s tw .  T a k  np.  K o rb u t  p ok o na ł  
P i ą t k a  6:4,  6:0. O z ie ro w  w y g r a ł  z 
C h y t r o w s k im  6:3, 6:1. J u n i o r k a  r a ­
d z ieck a  J e m i e i j a n o w a  p o k o n a ła  Ku- 
b a l a n k ę  6:1, 6:0. M ło d z iu tk a ,  d o b r z e  
z b u d o w a n a  J e m i e i j a n o w a ,  b a r d z o  mi 
s ię  p o d o b a ła .  D z ie w cz y n a  ta  n i e w ą t ­
p l iw ie  po s iad  d u ż y  t a l e n t  te n isow y .  
S ą d z ę ,  ż e  w  p rz y s z ło śc i  w y r o ś n i e  z 
niej  t e n i s i s tk a  d u że j  k la sy .

N I E P O T R Z E B N Y  C l f Ź A R . . .

P O  G R A C H  ja k  zw ykle , n a s t ą p i ł a  
d y s k u s j a .  W d y s k u s j i  z a b ra l i  g los  

n a s i  ju n io rzy ,  k tó rz y  p o r ó w n y w a l i  
p o by t  w L o n d y n ie ,  k ie dy to  ich z a ­
p ro s z o n o  n a  tu r n i e j  m ło d y c h  do  W im 
b le d o n u ,  z p o b y te m  w M oskw ie .

J a k  w ie lka  p r z e p a ś ć  dziel i te  w 
p r a w y l  W L o n d y n ie  nik t s ię  m ło d ym i 
c h ło p c a m i  nie  z a jm o w a ł .  Nie t ro szc zo  
no  s ię  b y n a j m n ie j ,  a b y  z tu r n i e ju  m a ­
g ii  w y n ie ś ć  pożytek . N ic  im n ie  p o k a ­
za n o ,  nic  n ie  n au c z o n o ,  W W imble do-

Styl życia
Wóda nazwana dumnie whisky, 
bo tak zwie John i Bill, 
leje się w gwarze w durne pyski —  
to też jest życia styl!

Sombrero na kształt płaskiej miski, 
w krawacie czołg i gil, 
fryzura niczym odaliski — 
to też jest życia styl!

W ciemnościach awantury, piski, 
niby filmowy dryl, 
przestępstwa oddech bardzo bliski — 
to też jest życia styl!

Bezczelność, tupet wobec wszystkich, 
poza na sex-appeal,
„rutnans", przekleństwo, pełno w y2wisk 
to też jest życia styl!

Popchnąć, wejść komuś „na odciski" 
i szwargot: „plcase...“, „I will...“, 
pęd do wygłupów nędznych, niskich — 
to też jest życia styl!

Lecz styl ten nie popłaca u nas —  
walka wydana! Więc 
dżoler, amerykański tuman, 
bażant, chuligan — precz!

Nawet jeżeli się do zbrodni 
rJe zbliży ten czy tamten 
v ielkiego dnia oni nie godni!
Precz z durniem i bażantem!

Każdy dżolerskie chuligaństwo 
niech zwalcza ile sił, 
bo burdy, wóda, chamstwo, draństwo 
mącą n a s z  życia styl!!

Imperialis tyczny dziennikarz

U  takiego drania, pióro i  rączka  do napelniarity.
R ys. K arol Baraniecki

nie  z e p - h n l ę ło  Ich do  ro li s t a t y s t ó w  
Miel i s t a w ić  s ię  n a  korcie,  r o z e g r i ć  
w y z n a c z o n e  s p o tk a n ie ,  a pó źn ie j  — 
róbcie  co  chc ec ie  — je s t e ś c ie  d la  n a s  
n i e p o t r z e b n y m  c i ęża re m .

I ja z a c z ę ł a m  w s p o m in a ć  o moich  
p o d r ó ż a c h  do  L o n d y n u  cz y  te ż  P a  
ryża .  B y ła m  ty le  r a z y  w s to l icy  F r a n ­
cj i,  a l e  czy  k toś  z g o s p o d a r z y  z a t r o ­
s zczy ł  s ię  a b y m  zw ie d z i ła  L ouyre ,  
W e rs a l  cz y  też N o t re  D am e .  Tak, 
n i e w ą tp l iw ie  je s l  lo p a r a d o k s e m ,  ob  
je c h a ł a m  pól ś w i a t a ,  a le  g d y  s ię  t e ra?  
g łęb ie j  z a s t a n a w i a m ,  to d o ch o d z ę  do  
w n iosk u ,  iż t e g o  ś w i a t a  n ie  zna m .  
P o b y t  w M o sk w ie  u d o w o d n i ł  mi  jak 
m o ż n a  d o s k o n a le  p o łą c z y ć  w y p r a w y  
s p o r to w e  z p o ży tk iem  z w ie d z a n ia .  Ileż 
to m o ż n a  n a u c z y ć  się, ile z do b yć  do 
św ia d c z e n ia !

P o  k ilku  d n ia c h  p o z w o lo n o  mi  n a  
k ró c iu tk i  t r e n in g .  T r e n i n g  te n  z ręką  
w  g ip s ie  t r w a ł  z a le d w ie  kilka  m inu t .  
Ch o d z i ło  mi  po  p r o s tu  o lo, aby  się 
ro z r u s z a ć .

T e g o  s a m e g o  w ie c z o ru  b y l i ś m y  na  
fi lmie  „ K u b a ń s c y  k o za cy " .  K olorow y 
ten film p r z e d s t a w i a  życ ie  w kolc ho- 
zi"  i w s p ó ł z a w o d n ic t w o  pomiędzy ,  
d w o m a  s p ó łd z i e ln i a m i  ro ln y m i .  i-Tm 
je s l c i ek aw y ,  g d y ż  z a p o z n a je  z o r g a ­
n iz a c j ą  p r a c y  i życ ia  ludz i  r a d z i e c ­
kich na  wsi .

T E N I S  W  K O Ł C H O Z A C H

M O JA  u w a g ę  jak o  te n iś is tk i  z w r a ­
c a j ą  r ak i e ty  te n i s o w e ,  k tó re  z a ­

k u p u ją  na  t a r g u  k o łchoźn icy ,  co  jest 
d o w o d e m ,  że  t e n i s  w Z S R R  d o ta r ł  ró 
w n ież  do  o ś r o d k ó w  w ie jsk ich . J e s t e m  
p rz e k o n a n a ,  że  s po r t  ten przy  n asze j  
w s p ó ł p r a c y  zd o b ę d z ie  ró w n ie ż  i p o l ­
skie  wsie.

Dzień  30 m a r c a  był m r o ź n y  choć 
s ło nec zn y .  W c z a s i e  g d y  o d je ż d ż a m y  
a u t o b u s e m  na  p o r a n n y  t r e n in g  z a c z y ­
n a  p a d a ć  ś n ie g  Z okie n  n a s z e g o  w o­
zu o g l ą d a m y  w a lk ę  ze  ś n ieg i em .  Na 
ulice j u ż  w y r u s z y ły  z m e c h a n i z o w a n e

s p rzą t aczk i .  W k r ó tc e  już  z Jezdn i I 
c h o d n ik ó w  z n i k a j ą  b ia łe  p ła tk i.

W  c z a s i e  t r e n i n g u  o b s e r w u ję  lek* 
ką p o p r a w ę  fo rm y  m o ich  k o le gó w ,  
a le  w sz y sc y  są  je sz cze  d a l e c y  o d  s w ; j  
n o r m a ln e j  g ry .

N a s t ę p n e g o  d n ia  z w ie d z a l i ś m y  
K reml ,  k tó ry  n a  n a s  w sz y s lk ic h  w y ­
w ar ł  w ie lk ie  w r ażen ie .  W ie c z o r e m  
z n ó w  u d a j e m y  s ię  do  sa l i  im. C z a j .  
k o w sk ieg o  n a  w y s t ę p  ba l e tu  Morsie-* 
jew a .  P r o g r a m  byl b a r d z o  u ro zm a ić  
eo ny  I o b e j m o w a ł  m. in. t a ń c e  sio* 
w iań sk ie .  O g l ą d a m y  t a ń c e  po lsk ie : 
m a z u r e k ,  t r o j a k  i k ra k o w ia k .  Publ ic**  
n ość  s p o s t r z e g a  n a s  n a  w id o w n i  i vv 
c z a s i e  w y k o n y w a n ia  t a ń c ó w  po lsk ich  
m a n i f e s tu j e  n a  n a s z ą  cz eść . My r ó w ­
nież  g o r ą c o  o k l a s k u j e m y  w y ko n aw *  
ców.

BR A K  K O N D Y C J I

N I E D Z I E L g  2 k w ie tn ia  r o zeg ra *  
* * n o  z n ó w  s z e r e g  g ie r  pokazo* 

wych . I ty m  ra z e m  o k a z a ło  się, że te*
nis iś c i r ad z i ecc y  p r z e w y ż s z a j ą  poi 
sk ich  k o leg ów  k o n d y c ją .  Bo  w e z m ę  
ch o c iażb y  za p r z y k ł a d  P ią t k a ,  k tó ry  
p i e r w s z e g o  s e ta  z m i s t r z e m  Z w ią z k u  
R ad z ieck ieg o  — N ie g r e b e c k im  p r z e ­
g r a ł  0.6 , a l e  w d r u g im  w p a d ł  ju ż  w  
u d e rz e n ie  i w y g r a ł  6:4. W t r z e c im  po* 
zn a ń c z y k  p r o w a d z i ł  5:3  I n ie  s ta rczy*  
to m u  sił n a  k o ń co w y  a t a k  I zw ycię* 
s tw o. P r z e g r a ł  s t t a  5:7.

N a z a j u t r z  u d a l i ś m y  s ię  do  Lenin*  
g r a d u ,  g d z i e  z o s t a l i ś m y  s e r d e c z n ie  
p o w i ta n i  p rzez  p r z e d s t a w ic ie l i  miej* 
sc o w e g o  K o m ite tu  W. P. i S p o r tu .  Z a  
m ie s z k a l i ś m y  w lu k s u s o w y m  h o te lu  
„ A s to r ia " .  N ies te ty ,  po g o d a  w L e n i n ­
g r a d z i e  była  b a r d z o  b r z y d k a ,  p a d a t  
b e z u s t a n n ie  d e s z c z  ze ś n ieg i em .

J u ż  na  d r u g i  d z ień  u d a j e m y  s ię  do 
hali ler iingras lzk ie i .  g d / i e  jesl w p r a ­
w d z ie  ly lko  je den  ko rt ,  a le  o na* 
w ie rzc h n i  n ie co  le pszej  niż w Mo* 
skwie.  H a la  j e s t  d o b r z e  o ś w ie t lo n a ,  a  
kor t b a r d z o  szybk i.

(45) (D. c. n.)



W schód słońca — godz. 3,51 
Z achód słońca — godz. 19,15
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O STRE DYŻURY S Z P IT A L I 
K L IN IK A  OCZNA -  u l. C h a łu b iń sk ie ­

g o  2a.

S Z P IT A L  M IE J S K I  N r .  2 (o d d z . c h i ­
r u r g .  1 w e w n .)  — u l. P u r ty n i e g o  22, 

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l .  W ro ń  
s k le g o  13.

W  „Spólnocie pracy'* w Rynku

książka zażaleń
S Ł O W O  P O L S K I E Str 5

stała się zb iorem  pochw ał
a w sklepie MHD nr. 88 
szczury konsumują 
uwagi klientów

ł j )  R Z E P R A S Z A M , c z y  d o s ta n ę  s a n d a ł k i  d z ie c in n e ?
-■- — N ie  m a .  — A  m o ż e  s ą  te n i s ó w  k i?  — S p r z e d a n e .  — A  s z n u ro w a d ła ?
— z a b ra k ło .  — p o p r o s z ę  k s ią ż k ę  ż y c z e ń  i z a ż a le ń .

E k s p e d ie n tk a  d łu g o  s z u k a  j e j  w  s z u f la d z ie .
D o b rz e , d o b rz e  — m ó w i p o  c h w i l i ,  — a le  j a  n i e  w ie m  k im  je s t e ś c i e .  U 

n a s  z b y le  p o w o d u  n ie  d a je  s ię  k l ie n  to w i  k s ią ż k i .

Spacerkiem

W RO CŁA W IU

Roztargnienie
M A W E T  na jlep szy  aparat fo to -  
* » gra ficzny  n ie jes t do tego s to ­

pn ia  in te ligen tny , aby nie pozw o­
lić się zgubić w łaścicielow i. P on ie­
w a ż zaś aparat ob. F.S. nie p rze ­
ja w ia  nadprzyrodzonych  cech  — 
pozosta ł w iec  sobie spoko jn ie  w  
kaw iarn i „C entra lnej", podczas gdy  
jego w łaściciel udał się do p r z y ­
ległego baru na  obiad.

Św iadkiem  tego 
była  sprzątaczka  
kaw iarn i ob. S y -  
bajio, k tóra  zajęła  
sie losem  osie ro­
conego aparatu, 
•dnalazła b iesia ­

dującego w ła śc i­
ciela i spow odo . 
w ala radosną sce­
nę pow ro tu  na 
tzw . fono.

Ob. S yb a jło  za ­
sy ła m y  w yra zy  uznania. A  o b y ­
w a te low i F.S., k tó ry  w  m y ś l ro s­
nącego postępu a ry tm etycznego  
m oże osiągnąć stan  duchow y po­
zw ala jący  na zgubienie  n ie ty lko  
aparatu, ale i g łow y proponu­
je m y , aby  zdecydow ał się w re sz ­
cie na zgub ien ie  p rzy k re j p rzy w a ­
ry: roztargnienia. Ł

j  (Ana)

Złośliw ość
L.Z., 75-procen \ow y in - 

w alida w o jen n y , przyn iósł 
sw ego 3-letn iego sy n ka  do K lin i­
k i N eurologicznej p rzy  ul. K ra ­
szew skiego. D ziecko zachorowało  
i  trzeba je było  zbadać.

Choć w  K lin ice  
czeka ło  w ie lu  pa ­
c jen tów , żaden  z  
n ich  nie w yra ził 
sprzeciw u , g d yo b . 
L.Z. w zią ł poza  
ko le jką  num erek .

Sko rzys ta n ie  
przez ob. L .Z . z  
należnego m u  
p rzy w ile ju  nie 
podobało się je d ­
n a k  registra torce  
poradni.
je s t chory, ty lk o  

dziecko. Proszę czekać na sw ą ko ­
le jkę  — stw ierdziła  to n em  nie  
znoszącym  sprzeciw u.

A  pani, szanow na registra torko , 
nie jes t m a ły m  dzieckiem , ty lko  
p racow nik iem  poradni. 1 dlatego  
pacjenci m a ją  pełne praw o w y ­
m agać, by  pow ażn ie trak tow ano  
ich słuszne postu la ty .

(Ana)

O b . G r u b e r  p o k a z u je  l e g i ty m a c ję  
P a ń s tw o w e j  I n s p e k c j i  H a n d lo w e j  i... 
s p o rz ą d z a  p ro to k ó ł .

K s ią ż k a  ż y c z e ń  i  z a ż a le ń  s k le p u  
M H D  n r .  88 p r z y  u l .  S t a l i n g r a d z k ie j  j e s t  
p r o w a d z o n a  c h a o ty c z n ie .

O k ła d k ę  z ja d ły  s z c z u r y  — tw ie r d z i  
e k s p e d ie n tk a ( ! ? )

O d p o w ie d z i  n a  s k a r g i  k l i e n tó w  są  
s k ą p e  i  n ie j a s n e .  Ś w ia d c z y  to , że  k i e ­
r o w n ik  p la c ó w k i  n ie  p r z y k ła d a  s p e c ja ł  
n e j  w a g i  d o  z a ż a le ń  k l ie n tó w .

P E R S O N E L  s k le p u  n r .  28 „ S p ó l-  
n o ty  P r a c y “  p r z y  u l .  S ta l in g ra d z -  

k le j  24 p r a c u je  w z o ro w o . Ś w ia d c z ą  o 
ty m  n ie m a l  s a m e  p o c h w a ły  w p is a n e  
p r z e z  k l ie n tó w  d o  k s ią ż k i  ż y c z e ń  i 
z a ż a le ń ,  k t ó r a  s p r a w d z a n a  J e s t  c o ­
d z ie n n ie .  O d p o w ie d z i  s ą  rz e c z o w e  i 
w y c z e r p u ją c e .  C z ę s to  o  s p o s o b ie  z a ­
ł a tw ie n ia  s k a rg i  i n f o r m u je  s ię  k l i e n ­
t a  l is to w n ie .  O s p o s tr z e ż e n ia c h  i u -  
w a g a c h  k u p u ją c y c h  k ie r o w n ic tw o  p la

— N ie pan

Błyskawiczny
wywiad
z dyrektorem cyrku n r l 
Din-Donem
[ ł  RZED k ilkom a d n iam i n a  p la -  
*  cu G ru n w ald zk im  rozb ił sw e 
nam io ty  100-osobowy cy rk  n r  1. 
P rzedstaw icie l „S łow a“ p rzep ro ­
w adził z d y rek to rem  D in-D onem  
b łyskaw iczny  w yw iad :

— Ja k i m acie p rog ram ?
— Szykujem y n iespodzianką dla 

w rocław ian . T rzygodzinny  sp ek ­
tak l podzielony został na dw ie 
części. P ierw sza , to  „C yrk  dzis ie j­
szy", d ru g a  „C yrk  daw niej*1. S ty l 
i fo rm a p rzed staw ień  sprzed  50-ciu 
la ty  zosta ła  zachow ana.

— K to  reżyseru je?
— Ob. Sygler.
— T eksty?
— B rzechw y i C hrzanow skiego.
— J a k  d ługo zabaw ic ie  w e W ro­

cław iu?
— T rzy tygodnie.
— K iedy p rem iera?
— W najb liższą  sobotę.

(K uż)

Nowe radioodbiorniki
\A /  E WROCŁAWSKICH sklepach 
* * Centrali H andlow ej Przem ystu 

E lektrotechnicznego pojaw iły się w 
sprzedaży now e radioodbiorniki pol­
skiej produkcji ,,M azur”. Są to 
superhetehody czterolam powe, trzy- 
zakresow e z podłączeniem  do adap- 
teru.

Cena jednego apara tu  wynosi 
1150 zł.

O dbiorniki „M azur" cieszą się 
dużym powodzeniem . Posiadają 
efektow ne skrzynki drewniano 
lub bakelitow e z zegarow ym i ska­
lami. (Kuż)

c ó w k i  z m ie j s c a  p o w ia d a m ia  d y r e k ­
c ję .

W  G O D Z IN A C H  p o p o łu d n io w y c h  n ie  
m o ż n a  d o s ta ć  n ic  d o  je d z e n ia * 1. 

J e s t  t y lk o  w ó d k a .  O b s łu g a  n i e u p r z e j ­
m a .  W lo k a lu  b r u d n o '1 — p isz ą  k o n s u ­
m e n c i  b a r u  W Z G  „ Ś lą s k "  p r z y  u l. 
Ś w ie rc z e w s k ie g o .  A  k i e r o w n ic tw o  p la  
c ó w k i  p rz e c h o d z i  n a d  ty m  d o  p o r z ą d k u  
d z ie n n e g o .

C Z Y  m o g ę  p o p r o s ić  o  k s ią ż k ę  z a ­
ż a le ń ?

—D la c z e g o  z a ż a le ń ,  a n ie  ż y c z e ń  — 
ż a r to b l iw ie  ż a c h n ę ła  s ię  k a s je r k a  i z  m i 
ły m  u ś m ie c h e m  p o d a ła  p r z e d s t a w ic i e ­
lo w i P I H - u  ż ą d a n ą  k s ią ż k ę .

J u ż  p ie rw s z e  p r z e r z u c o n e  k a r t k i  
w y ja ś n i ły  p r z y c z y n ę  p o z o w a n e g o  
g n ie w u . K s ią ż k a  w  s k le p ie  b r a n ż o ­
w y m  „ S p ó ln o ta  P r a c y “  w  R y n k u ,  
to  n a w e t  n ie  k s ią ż k a  ż y c z e ń ,  l e c z  h o ­
n o r o w a  k s ię g a  p o c h w a ł .  K i lk a d z ie s ią t  
p o c z y n io n y c h  p r z e z  k l ie n tó w  a d n o ta ­
c j i  m ó w i o  u p r z e jm o ś c i ,  s p r a w n e j  i 
i s z y b k ie j  o b s łu d z e  o r a z  o  u c z c iw o ś c i  
p e r s o n e lu  s k le p o w e g o .
M ia r o d a jn y m  i  w ia r y g o d n y m  s p r a w ­

d z ia n e m  w z o ro w e j  p r a c y  p u n k t u  j e s t  
z a s z c z y tn y  p r o p o rz e c  p rz e c h o d n i ,  u z y ­
s k a n y  za  z a ję c ie  p ie r w s z e g o  m ie j s c a  w e  
w s p ó łz a w o d n ic tw ie  w  s k a li  o g ó ln o p o l­
s k ie j .  K ie ro w n ic tw o  i p e r s o n e l  s k le p u  
d o b rz e  s p e łn i a ją  s w e  o b o w ią z k i  w o b e c  
ś w ia ta  p r a c y .
r * .  IE  m o ż n a  te g o  p o w ie d z ie ć  o  d o -  
1^1 ty c h c z a s o w e j  d z ia ła ln o ś c i  p u n k tu  
u s łu g o w o  -  k r a w ie c k ie g o  d z ia ła ją c e g o  
p o d  n a z w ą  „ D o m  M o d y 11.

P r z e z  k a r t y  n i e o d p o w ie d n io  p r o w a ­
d z o n e j  k s ią ż k i  p r z e w ij a  s ię  c a ła  l i t a n ia  
s k a rg  i z a ż a le ń  ro z g o r y c z o n y c h  k l i e n ­
tó w .

O to  u w a g i  o b . J .  K . z  W ro c ła w ia , 
k t ó r y  o d  10-go p a ź d z ie rn ik a  1951 ro k u  
d o  4 lu te g o  b r .  c z e k a ł  n a  u s z y c ie  u b r a ­
n ia .  U b r a n ie  w p r a w d z ie  z o s ta ło  u s z y te ,

l e c z  z g in ę ły  s p o d n ie ,  k t ó r e  J a k o ś  do  
d z is ie js z e g o  d n ia  , ,n ie  c h c ą "  s ię  z n a ­
le ź ć . N a js m u tn ie j s z y  z t e j  c a łe j  h i s to ­
r i i  j e s t  f a k t ,  że  p o w y ż s z a  i p o d o b n e  
s k a r g i  w  o g ó le  n i e  b y ły  o d c z y ty w a n e  
p r z e z  d o ty c h c z a s o w e g o  k i e r o w n ik a  p u n  
k t u .  W  k s ią ż c e  b r a k  n a jm n ie j s z e g o  n a ­
w e t  ś la d u  k o n t r o l i .

O d  1-go  m a j a  b r .  n a  c z e le  p la c ó w k i  
s ta n ą ł  n o w y  k ie r o w n ik .  J e s t  to  p r a c o w ­
n ik  w y s u n ię ty  n a  s ta n o w is k o  w  d ro d z e  
a w a n s u  s p o łe c z n e g o .  W ie rz y m y , że  s ty l  
1 f o rm a  p r a c y  w  D o m u  M o d y  z m ie n ią  
s ię  n a  le p s z e . Z e  n ie  b ę d z ie  j u ż  w ię c e j  
w y p a d k ó w ,  a b y  o b y w a te le  t r a c i l i  p o  30 
d o  40 ro b o c z o g o d z in  n a  b e z s k u te c z n e  
p r z y j a z d y  i  c z e k a n ie  n a  „ m a ją c y c h  
c z a s "  k r o jc z y c h .

(W e r  1 K u ż)

N o ta tn ik

Książki z dedykacjami 

uczestników

Wyścigu Pokoju
ukazały się w sprzedaży

W  zw iązku z in a u g u ra c ją  
„Dni O św iaty , K siążk i i P r a ­
sy" kolarze, uczestn icy  V W y­
ścigu P oko ju  W arszaw a — 
B erlin  — P ra g a , o raz  członko­
w ie re p re zen tac ji p iłk i nożnej 
ZS „G órn ik" i „R o ta tion" (NRD 
Drezno) złożyli podpisy n a  spe 
c ja lnych  pam ią tk o w y ch  w k ła d ­
kach  do książek.

W kładki te  n a  życzenie p u ­
bliczności dodaw ane będ ą  do 
książek , zakupionych  w  k się ­
g a rn iach  „D om u K siążk i44 w e 
W rocław iu  oraz  n a  te ren ie  w o ­
jew ó d ztw a  w księgarn iach  z n a j­
d u jących  się n a  tra s ie  W yści­
gu.

K siążk i z pam ią tk o w ą w kład  
k ą  będą  m iłą  n iespodzianką 
d la  m iłośn ików  sp o r tu  i je d ­
nocześnie p rzyczy n ią  saę w 
D niach O św iaty  K siążki i P r a ­
sy do upow szechnien ia  czy te l­
n ic tw a.

Terenowe Komitety Odbudowy Warszawy
przygotowują się do Wojewódzkiego Zjazdu

Okręgi Lubań, Bolesławiec i Wrocław miasto 
osiągnęły najlepsze wyniki

\A /  SZY STK IE  te ren o w e K o m ite ty  O dbudow y W arszaw y O kręgu  
" "  D olnośląskiego czyn ią p rzy g o to w an ia  do W ojew ódzkiego Z jazdu , 

k tó ry  odbędzie się  d n ia  11 bm . w e  W rocław iu .
M  A  zjeździe delegaci z okręgu 
'^ p o d s u m u ją  do tychczasow e o- 

si^gnięcia kom itetów , o p racu ją  n o ­
w e form y pracy, radzić  będą  nad  
a k ty w izac ją  odcinka  w iejsk iego  
o raz  dok o n a ją  w y b o ru  now ego 
zarządu  w ojew ódzkiego.

Społeczeństw o D olnego Ś ląska  
b ierze  czynny  . udzia ł w  p racach  
terenow ych  K o m ite tów  O dbudow y 
W arszaw y i o fiarn ie  św iadczy  na  
F u n d u sz  O dbudow y Stolicy.

D nia  30 k w ie tn ia  b r. a k ty ­
w iści je len iogórscy  załadow ali 
złom em  trzy  w agony  tow arow e.
U zyskaną kw otę  2.420 zł w  c a ­
łości p rzeznaczyli n a  SFOS.

P rzo d u jący  w  Polsce P o w ia­
tow y Szkolny K o m ite t O dbudo­
w y W arszaw y z B ystrzycy  zo­
bow iązał się p rzygotow ać cały  
p o w ia t do u p raw y  d rzew  m o r­
w ow ych  i ro zw in ięc ia  hodow li 
jedw abn ików .
W I k w a rta le  b r . w y raźn ie  

w zrosła ak tyw ność  P o w iatow ych  
K om itetów  O dbudow y W arszaw y.

O kręg  L u b ań  w y k o n a ł k w a r ­
ta ln y  p lan  p racy  w  203 proc.,
B olesław iec w  103, W rocław  
m iasto  w  146 proc., a  Z ło to ry ja  
w  138 proc.
N a szarym  końcu  w loką sie po ­

w iaty : W rocław , Ś roda Ś ląska  i 
Zgorzelec, k tó re  n ie  p rzep ro w a­
dziły  w  te rm in ie  w szystk ich  o b ję ­
tych p lan am i p rac.

Na W ojew ódzkim  Z ieździe p rzo- 
d u iacy  P o w iatow y  K om ite t - O d­
b udow y W arszaw y  z D olnego 
Ś ląska o trzym a w  n ag ro d ę  n rze- 
chodni proporzec. (Wer)

Czytajcie 

i prenumerujcie
„ S Ł O W O "

O B W IE S Z C Z E N IA

W Z W IĄ Z K U  Z  U R U C H O M IE N IE M  D A L S Z Y C H  
P U N K T Ó W  U S Ł U G O W Y C H  W B R A N Ż Y  SL U  
S A R S K O  - K O W A L S K IE J  W K Ą T A C H  W KO 
CŁ A  W S K 1C H  I B IE L A N A C H  W R O C Ł A W
S K IC H  p r z y jm u je m y  z a m ó w ie n ia  d o  n a ­
ty c h m ia s to w e g o  • w y k o n a w s tw a  w n a s t .  b r a n ż y  
k u c ie  k o n i ,  n a p r a w a  m a s z y n  1 u r z ą d z e ń  r o ln i ­
c z y c h , w s z e lk ie g o  r o d z a ju  n a p r a w y  w z a k re s ie  
g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o , j a k  r ó w n ie ż  r o b o ty  
ś lu s a r s k ie .  Z a m ó w ie n ia  k ie r o w a ć  d o  I n s ta l .  M o n ­
ta ż o w e j  S p ó łd z ie ln i  P r a c y  w e W ro c ła w iu  — 
Z e r n ik a c h  lu b  b e z p o ś r e d n io  d o  p u n k tó w .

695k
FACHOWCY POSZUKIWANI

Z A T R U D N IM Y  O D  Z A R A Z  M O N T E R Ó W  M A ­
S Z Y N O W Y C H  I E L E K T R Y K Ó W , S K R O B A - 
C Z Y , S Z L IF IE R Z Y , T O K A R Z Y  N A R Z Ę D Z IO ­
W Y C H , Ś L U S A R Z Y  1 W Y T A C Z A R Z Y  —■ p r a c e  
a k o rd o w e .  Z g ło s z e n ia  o s o b is te  i p i s e m n e  p r z y j ­
m u je  D z ia ł K a d r  W ro c ła w s k ie j  F a b r y k i  U r z ą ­
d z e ń  M e c h a n ic z n y c h  — W ro ła w , u l .  G r a b is z y ń ­
s k a  281. 704k

O głoszen ia  drobne
H A N D L O W E

S P R Z E D A M  b iu rk o ,
d w a  d u ż e  f o te le .  W io- 
c ła w , M ic k ie w ic z a  22 
m . 2. 8734g

S P R Z E D A M  d z ie c in n y  
w ó z e k  s p a c e r o w y  — 
W ro c ła w , A l. P rz o d o w  
n ik o w  P r a c y  43/6.

86G2g

L O D O W K Ę  g a z o w ą  lu b  
e le k t r y c z n ą  K u p ię . O- 
f e r ty  „ S ło w o 11, W ro c ła w  
p o d  „ L o d ó w k a 11. 866óg

S P R Z E D A M  r a d io  „ P io ­
n i e r 11. W ia d o m o ś ć  W ro ­
c ła w , D a s z y ń s k ie g o  40/7 

8695g

Nasz felieton

„Wesoły domek“
DOM oznaczony num erem  28 

je s t osam otnioną posesją u li­
cy  P o ku tn ic ze j. N a C m entarną  jes t 
stąd  w praw dzie  bardzo daleko, ale 
w rocław ian ie i ta k  w  d u chy nie 
w ierzą  i dlatego n ik t  ich n ig d y  nie 
s traszy .

W  dzień  panu je  tu  n ic zym  nie 
zm ącona cisza. Na jezd n i wolno  
się opalać, grać w  p ing-ponga  lub  
urządzić  n a w e t p iaskow nicę  dla  
dzieci. W ieczorem  dopiero teren  
się ożyw ia  i nabiera charakteru  
w ie lk ieg o  m iasta.

W c iem nych  korytarzach  tuspo- 
m n i anego b u d y n k u  zb iera ją  się 
ciem ne ty p y  i 3 -p ię tro w y , sta ry  
d o m ek  zaczyna  chodzić na kółkach.

W ytw o rn i panow ie z p lacu N an- 
kera  'inauguru ją  o zm ro ku  pop u ­
larne ko n certy  żyw ego  słow a i p ie ­
śn i. Co parę m in u t rozlega się 
ksy lo fo n o w y  d źw ię k  p ęka jących  
b u te lek , w esołe k r zy k i  pękającego  
ze  śm iech u  to w a rzys tw a  i m e lo ­
d y jn e  w ołan ie  o pomoc.

C zasam i gra k toś na organkach, 
lub recy tu ją c  jaką ś trudną  prozę  
po łacinie, m ó w i niegrzecznie o cu ­
dze j m atce, i, n ie w iadom o, d lacze­
go o je j w ła sn ych  synach.

P odstem plow ane stropy  za b y t­
k o w e j b ram y ko łyszą  się, ja k  cz ło . 
y iie k  w  ham aku..

S p o ko jn i loka to rzy  n iespoko jn ie  
śpią. K am ien ica  d rży  w  posadach  
i w a li się na  ko łd ry  i p ierzyn y  
bo lesnym  ję k ie m  opadającego ty n ­
ku .

W  parte ro w ych  kondygnacjach  
ru d ery  firm a  „C entrosprzęt“ za ło ­
ży ła  m agazyn . Pod zg n iłym  s u f i ­
tem  w ałęsają  się sk rzyn ie  i s k r z y ­
n eczki, obrzucone sianem  i w ióra ­
m i. P rzez rozbite  szy b y  padają  
re sz tk i p ija ck ie j zagrychy, n ied o ­
pa łk i „M ocnych“ i „ Lotników ".

Do te j pory pożaru nie było . A le
gdyb y  siano wybuchło, ko lorm cym  
p łom ien iem , nie pom og łyby  sik a w ­
k i i gaśnice całej E uropy. S p ło n ę­
ło by  w szy s tk o  ja k  fa je rw e rk  cho­
in ko w y .

A że b y  sy tu a c ję  urea listyczn ić , 
lew e sk rzyd ło  n u m eru  28 zaopa­
trzono w  em aliow aną tab liczkę: ul. 
N ożow nicza.

N a zw y  m uszą  przecież m ieć u za ­
sadnienie . N a P o ku tn ic ze j, czy  się 
chce, czy nie chce, trzeba  — ja k  
w idać  — cierpieć.

M R N  nie pozw oli n iko m u  w y ­
prow adzić się z cierpliw ości. K to  
nie m a ochoty na poku tę , m oże 
w yprow adzić  sie z m ieszkania .

J O Z E F  M U S Z K A T

S P R Z E D A M  f o r t e p i a n  
f i r m y  R i t t e r - H a l l e  a / S  
S t a n  b a r d z o  d o b r y .  W i o  
c ł a w ,  W o r c e l l a  6 m .  9.

8 6 9 6 g

S P R Z E D A M  p i a n i n o ,  
k r e d e n s ,  s t a n  b a r d z o  
d o b r y .  W r o c ł a w ,  G a j o -  
w a  56 m .  6 o d  16 —  18 

87 1 9 g

S P R Z E D A M  m a s z y n ę  
t r y k o t a r s k a  , , O v e n , l o k “ . 
O f e r t y  , , S ł o w o "  W r o ­
c ł a w  p o d  , , M a s z y n a “ .

8 7 2 3 g

S P R Z E D A M  m o t o c y k l  
H a r l e y  750 c c m ,  s t a n  
d o b r y ,  z a p a s  s i l n i k  i 
o p o n a .  W r o c ł a w .  K i n o  

P r z o d o w n i k  o d  16— 21.
874 4 g

Z G U B Y

£  U  U  ŁS I O iN O  m e d y k ę  u -
•. o d z e n ia  n a  n a z w is k o  
M a łg o rz a ta ,  W a n d a . M a­
r ia  P ie ts c h .  8678g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  P a w ło w s k a
R e g in a , W ro c ła w , W ie  
c z o rk a  71. 8679g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
M a z u rk ie w ic z  Z b ig n ie w .

8683g

K a i n ;  l u c i -
u u m c o w ą  n a  n a z w i s k o  
F e l d m a n  Z m a .  u p r z e j ­
m y  z n a i a z c a  p x u o z o i i>  
jć - a t  o  z w i o t  z a  w y n a ­
g r o d z e n i e m .  ' ttuyuft

Z G U B IO N O  le g i ty m a c jt ,  
s łu ż b o w ą  n r .  Za6 W ro c ł 
Z e s p . B u d . P r z e m  
D r o D .  W y iw . n a  n a z w i­
s k o  T o ń tic i  J a n .  8692g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c zk e , 
w o js k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
R K U  W ro c ła w , K a r lę  
m e ld u n k o w ą  i m e t r y k e  
u r o d z e n ia  n a  n a z w is k o  
B o ja n e k  W u o ld  W ro ­
c ła w , B is k u p a  T o m a sz . 
10 m . 2.___________ 8693g
Z G U B iO N O  m e u y k ę  u- 

o d z e n ia  — P io tro w ic z  
W ła d y s ła w a , l e g i ty m a c ję  
Z w . Z e w . — P io tr o w ic z  
P io t r .  W ro c ła w , T r a u ­
g u t ta  17/18. 8694g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę
m e ld u n k o w ą  B a r s k i  W ła 
d y s ła w , M a rc in k o w ic e  
p o w . O ła w a .  8697;

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
G ó r s k a  W a le r ia  — K o -  
rz e n ie c ,  g m . B ircz a , 
p o w . P r z e m y ś l .  8685g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
Ł a p c z y ń s k a  H e n r y k a  — 
J e le n i a  G ó ra , D łu g a  11.

1858p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  z a św ia d c z e n ie  
r e j e s t r a c j i  w o js k o w e j ,  
le g . szK o ln a . R a d o m -  
sk r  F r a n c is z e k .  W ro c ła w  
O l im p i js k a  26. 8698g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  i k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
M ro ż e k  S ta n is ła w . 8699g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n r  114477 n a  n a  
z w is k o  P io tr o w ic z  C z e ­
s ła w a .  8700g

Z G U iirO N O  k a r t y  m ei- 
u u n k o w e  n a  n a z w is k a .  
K l im  J a n ,  H e le n a ,  D a  
n u ta .  87zug

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ją  
s tu d e n c k ą  n r  1751 i k a r ­
tę  m e ld u n k o w ą  n a  n a z  
w is k o  H a n a s o w n a  A n ­
d r z e j a .  W ro c ła w .

8215g

S P A L O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n r  216531 n a  n a  
z w is k o  O c h o c k i  N a rc y z  

n r  216534 — O c h o c k a  
B a r b a r a .  W ro c ła w  N o ­
w y  D w ó r , u l .  K o m o r o w ­
s k a  1/1. 87Q4g

S K R A D Z IO N O  k a r t y  
m e ld u n k o w e  n a  n a ­
z w is k a :  K o z ło w s k i  C z e ­
s ła w , K o z ło w s k a  A n n a  
K o z ło w s k i  R y s z a rd .

8729g

S K R A D Z IO N O  le g i ty m a  
c ję  U b e z p ie c z a lm  S p o ie -  
c z n e j  n a  n a z w is k o  A n -  
k i e r  S z m u l, H e n r y k .  K a ­
z im ie r a ,  m e t r y k ę  u r o ­
d z e n ia  — A n k ie r  H e n ­
r y k ,  p o s ta n o w ie n ie  a k tu  
u r o d z e n ia ,  p o s ta n o w ie ­

n ie  n a  z a w a r c ie  z w ią z k u  
m a łż e ń s k ie g o  — M u s ie -  
l iń s k a  K a z im ie ra ,  k s ią ż ­
k ę  r a d i a  — A n k ie r  S z m u l 
W ro c ła w . 8636g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę
m e ld u n k o w ą  n r  154428 n a  
n a z w is k o  K a n io w s k a  Z o 
f ia .  W ro c ła w . P l .  G r u n ­
w a ld z k i  72/3. 873óg

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  t y m c z a s o ­
w y  d o w ó d  o s o b is ty , 
k a r t k i  ż y w n o ś c io w e  n a  
m a j ,  n a  n a z w is k o  A lin a  
( S a ta le c k a )  S ie k ie r s k a .  
J ó z e f  S ie k ie r s k i .  W ro c ­
ła w , K o c h a n o w s k ie g o  61

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a ,  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w a ,  l e g i t y m a c j e  
s t u d e n c k ą  A H  K r a k ó w  
—  P o l u t  Z d z i s ł a w .

• 8 7 0 1 g

■ Z G U B I O N O  k a r t ę  m e ! -  
i d u n k o w ą  n a  m ~  *—  

S e i f f e r t  P a w e ł .  8 7 0 z g

u Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n r  39681 , l e g i t y  

: m a c j ę  Z w .  Z a  w . ,  l e g i t y ­
m a c j ę  U b e z p i e c z a l n i  S p o  

| ł e c z n e j .  J a b ł o ń s k a  J a n i -  
i n a .  8 7 0 3 g

j Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l -  
i d u n k o w ą  n r .  T / X X V I /  

25763 n a  n a z w i s k o  D z i a - ,  
: k ó w  K a r o l i n a ,  B a g n o
• p o w .  W o ł ó w .

8 7 0 5 g
'    (
i Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­

d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
T o m e c z e k  R o z a l i a .

8 7 0 6 g

. Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o !  
B a r y c k i  T a d e u s z .

8 7 0 8 g ,

. Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j ę !  
| s z k o l n ą  i  k r w i o d a w c ó w  
n a  n a z w i s k o  C h r z a n ó w - ^  
s k a  B a r b a r a .  8 7 0 9 g

 ------------------- i__________________  |

| 7 G U B I O N O  k a r t ę  n ; e l - |  
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o !  

j T u r c z y ń s k a  N a t a l i a ,  
i W r o c ł a w ,  P s i e  P o l e  B i e j  
r u t o w s k a  2 /4 .  8 7 l0 g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  

i W o c h a  H i l d e g a r d a .  W r o c  
| ł a w ,  P s i e  P o l e ,  B i e r u ­
t o w s k a  2 /4 .  871 1 g

( Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l -  
, d u n k o w ą  n a  n a z w i s k a  
I C h i r o w s k a  S t a n i s ł a w a  i 
W o l s k i  W ł a d y s ł a w  —  
W r o c ł a w ,  W r o ń s k i e g o  9 

| m ,  1 ,  -  051'4g

S K R A D Z IO N O  k a r t c  
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i­
s k o  F i l ip c z a k  K r y s ty n a .  
W ro c ła w , W o jtk ie w ic z a  

8652g

S K R A D Z I O N O  k s i ą ż e c z ­
k ą  w o j s k o w a ,  m e t r y k e  
u r o d z e n i a ,  l e g .  Z w .  Z a w .  
P u s z k i n  L e o n .  8 6 5 6 g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i­
s k o  L e ś n ia k  J a n in a  W ro  
c ła w , O b ro n c o w  P o k o ­
j u  k4 m . 2. 8715g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i­
sk o  P iw o w a r s k a  J a n in a ,  
W ro c ła w , K r a s iń s k ie g o .

8718g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  — R z ą d k ó w  
s k a  W a n d a . 8648g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  n r .  209210  n a  
n a z w i s k o  K o w a l c z y k
W i e s ł a w ,  W r o c ł a w ,
P r z y b y s z e w s k i e g o  3 7 /1 .

8 6 5 1 g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
M ik o ła jc z a k  G a b r ie la .

8724g

L O K A L E

Z A M I E N I Ę  m i e s z k a n i e  
3 - p o k o j o w e  W r o c ł a w  u l .  
N o w o w i e j s k a  n a  p o d o b  
n e  B i s k u p i n .  S ę p o l n o ,  
K r z y k i ,  G r a b i s z y n e k ,  
K a r ł o w i c e  l u b  t p .  O f e r t y  
„ S ł o w o "  W r o c ł a w  p o d  
, , M i e s z k a n i e “ . 8 7 2 l s

S K R A D Z I O N O  k a r t ę  
m e l d u n k o w ą ,  z a ś w i a d c z ę  
n i e  d r u g i e j  r e j e s t r a c j i  
w o j s k o w e j ,  l e g i t y m a c j e  
S P .  G o d l e w s k i  A d a m .

I _____________ 868 0 g

S K R A D Z I O N O  m e t r y k ę  
l u r o d z e n i a ,  ś l u b u ,  z a ­
ś w i a d c z e n i e  o b y w a t e l ­
s t w a  p o l s k i e g o  n a  n a z w i  
s k o  R y m  e r  A n n a .
_________________________  8 6 8 1 g

S K R A D Z I O N O  l e g i t y m a  
c j ę  s ł u ż b o w ą ,  k s i ą ż e c z ­
k ę  w o j s k o w ą  w y d a n ą  
p r z e z  R K U  W r o c ł a w ,  
l e g .  Z w .  Z a w . ,  k a r t ę  
m e l d u n k o w a .  F i j a ł k o w ­
s k i  T a d e u s z .  W r o c ł a w .  

 . 8682/2

S K R A D Z I O N O  k a r t y  
m e l d u n k o w e ,  k s i ą ż e c z k ę  
U b e z p i e c z a l n i  S p o ł e c z ­
n e j  n a  n a z w i s k o  S ą d e k  
J u l i a n ,  K a r o l i n a ,  U r s z u ­
l a ,  E w a .  8 6 8 4 g

S K R A D Z I O N O  k a r t ę  
m e l d u n k o w ą  n a  n a z w i ­
s k o  K a l i c k a  M a r i a ,  J e ­
l e n i a  G ó r a .  1 8 6 5 g

S K R A D Z I O N O '  k s i a ż e c z  
k ę  w o j s k o w ą ,  k a i t e  m e l  
d u n k o w ą ,  l e g i t y m a c j ę  
c e c h o w ą  n a  n a z w i s k o  
S e p i a k  F r a n c i s z e k .  C i e p  
l i c e ,  R y c e r s k a  5

186 7 p !

S K R A D Z I O N O  k a r t ę !  
m e l d u n k o w ą  n a  n a z w i ­
s k o  S z a r e k  A l i c j a .  i 

8 6 8 9 g |

S K R A D Z I O N O  k a r t e l  
m e l d u n k o w a  n r  146797. 
A u s t r o  H a l i n a ,  W r o c ł a w |  
Sosnow a 8. 8691

Z A M I E N I Ę  2 p o k o j o w e  
m i e s z k a n i e  w e  W r o c ł a ­
w i u  n a  p o d o b n e  w  P o ­
z n a n i u .  O f e r t y  „ S ł o w o “  
W r o c ł a w  p o d  „ D o k t ó r " .

8 7 2 2 g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
P r z y b y s z  W a ld e m a r  — 
W ro c ła w , u l .  P o r z e c z ­
k o w a  7. 703k

Z G U B IO N O  k a r t ę  m el 
d u n k o w ą  n a  n r z w is k o  
S ę k ta s  A p o lo n ia .  SG86g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
M a j e w s k a  S a l o m e a  —  
W r o c ł a w ,  R e j a  18 m .  14 

8646g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  T r y b a  J a d w i ­
g a  — L u to s z y c e ,  p o w

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
K o w a ls k a  J o la n t a  W ro ­
c ła w . 8676g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  n r .  53243 s e n a  
T /X X V III  n a  n a z w is k o  
S z u l I r e n a .  8677g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
P a l u c h ó w n a  W a n d a  — 
J e l e n i a  G ó r a ,  O s i e d l e  
R o b o t n i c z e  19. 185 9 p

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j e  
U b e z p i e c z a l n i  S p o ł e c z  
n e j  n r .  245640 s e r i a  B  
w y d a n ą  24 . I .  1952 r .  n a  
n a z w i s k o  W a l c z a k  W ł a ­
d y s ł a w ,  Ł u p k i ,  p o w .  
L w ó w e k .  186 0 p

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  n r .  2559 w y ­
d a n ą  p r z e z  R K U  B ę d z i n  
n a  n a z w i s k o  S o s k a  P i o t r  
R u s i n o w a .  1 8 6 1 p

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  l e g i t y m a c j ę  
o r a z  ś w i a d e c t w o  s z k o l ­
n e  M u s z y ń s k a  T e o d o z j i  

1863 f

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  t e r e n i e  p o ­
w i a t u  k ł o d z k i e g o  n a  n a ­
z w i s k o  P a j ą k  J a n .

1864]:

Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z e ­
n i e  w o j s k o w e  n r .  221969 
k a r t ę  m e l d u n k o w ą  n r  
T / X  V I 1 1 /2 7 0 5 4 , ś w i a d e c ­
t w o  u k o ń c z e n i a  k u r s t  
o p e r a t o r ó w ,  m e t r y k ę  m  
n a z w i s k o  C i s z e k  Z y ­
g m u n t .  1866J

Z G U B I O N O  k a r t y  m e l ­
d u n k o w e  w y d a n e  w  K i  
n i c a c h  n a  n a z w i s k o  K o -  
b l a ń s k i  B a z y l i  i  K o b l a r  
s k a  M a r i a .  1888p

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą .  k s i ą ż e c z k ę  U - 
b e z p i e c z a l n i  S n o ł e c z n e i  
n a  n a z w i s k o  J a ł o w i e c k s  
Z o l i a *  8713?

+  L e g a l iz a c ja  o d p is ó w  d o k u m e n tó w ,
p o t r z e b n y c h  d o  b ie ż ą c e j  a k c j i  w y p e ł ­
n ia n ia  a n k ie t  n a  d o w o d y  o s o b is te ,  o d ­
b y w a  s ię  w  g m a c h a c h  P r e z y d iu m  M R N  
p r z y  u l .  G a b r ie l i  Z a p o ls k ie j  i  u l .  S u ­
k ie n n ic e .  P u n k t y  le g a l iz a c ji  c z y n n e  są  
o d  8 -e j d o  13-ej o r a z  o d  15-eJ d o  20-ej.

*
+  W ie c z o ro w y  k u r s  m e to d y c z n y  Ję ­

z y k a  r o s y js k ie g o  o r g a n iz u je  w e  W ro c ­
ła w iu  W y d z ia ł  O ś w ia ty  W R N . W a ru n ­
k i  p r z y j ę c ia :  w y k s z ta łc e n ie  ś r e d n ie  1 
w ła ś c iw a  z n a jo m o ś ć  j ę z y k a  r o s y j s k ie ­
go . P o d a n ia  p r z y j m u je  W y d z ia ł  O ś w ia ­
ty  W R N , p la c  N o w y  T a rg ,  p o k ó j  90 w  
g o d z . o d  10-ej d o  15,30.. T e r m in  s k ła d a ­
n ia  p o d a ń  u p ły w a  z d n ie m  15 b m .

' ¥
4  E g z a m in  w s tę p n y  d o  W y ż sz e j S z k o ­

ły  M u z y c z n e j  w e  W ro c ła w iu  o d b ę d z ie  
s ię  o d  1.7 d o  15.7 b r .  K a n d y d a c i  ze  
ś r e d n ic h  s z k ó ł  o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  i 
ś r e d n ic h  s z k ó ł  a r ty s ty c z n y c h  s k ła d a j ą  
p o d a n ia  w  s w o ic h  s z k o ła c h ..  K a n d y d a ­
ci n ie  b ę d ą c y  o b e c n ie  w  ż a d n e j  sz k o le , 
s k ła d a j ą  p o d a n ia  w  s e k r e t a r i a c i e  r e k ­
to r a tu  d o  d n ia  15 b m . D o p o d a ń  n a le ­
ż y  z a łą c z y ć :  ż y c io ry s ,  a n k ie t ę  in d y w i­
d u a ln ą ,  3 f o to g r a f ie ,  d o k u m e n t  s tw ie r ­
d z a ją c y  s to s u n e k  d o  s łu ż b y  w o js k o ­
w e j ,  ś w ia d e c tw o  l e k a r s k ie  o r a z  e w e n ­
tu a l n e  p o d a n ie  o  p r z y z n a n ie  s ty p e n ­
d iu m  i  p o m ie s z c z e n ie  w  in te r n a c i e .  L i­
s ta  d o p u s z c z o n y c h  d o  e g z a m in u  w y w ie ­
sz o n a  z o s ta n ie  d n ia  25 c z e rw c a  b r .

*
♦  W y s ta w a  p r a c  k o n k u r s u  c z y te ln i ­

c z e g o  p t .  „ K s ią ż k a  T w ó j  P r z y j a c i e l 1' o - 
t w a r t a  j e s t  n a  t e r e n a c h  , ,B “ P a r k u  K u l  
t u r y .  D z iś  w  g o d z in a c h  o d  16-te j d o  
19-te j o d b ę d ą  s ię  w y s t ę p y  a r ty s ty c z n e  
w  w y k o n a n iu  M ło d z ie ż o w e g o  D o m u  K u l  
t u r y  z J e le n i e j  G ó ry .

*
♦  T o r e b k ę  d a m s k ą  z  p ie n ię d z m i  o -

r a z  p i e c z ą tk ę  l e k a r z a  m e d y c y n y  P e n a r  
S ta n is ła w a  p r z y n ió s ł  d o  r e d a k c j i  z n a ­
la z c a , k ie r o w c a  ta k s ó w k i  n r .  34 ob . T a ­
d e u s z  J a s iń s k i .

*
+  Z e g a re k  d a m s k i  z n a le z io n o  d n ia  7 

b m . n a  u l ic y  S t a l i n g r a d z k ie j  W ła ś c ic ie l  
z g ło s i s ię  p o  o d b ió r  u  o b . J .  J . ,  u l .  P o ­
k u tn ic z a  29 m . 7 w  g o d z . o d  20-ej d o  
22-ej.

★
^  P r e z y d iu m  M ie js k ie j  R a d y  N a r o ­

d o w e j p ro s i  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  
M R N  o r a z  c z ło n k ó w  K o m ;s j i  M R N  
sp o z a  R a d y  o  p r z y b y c ie  n a  n a -  
i a d ę ,  k tó r a  o d b ę d z ie  s ię  d z iś  o  
g o d z . 10 -te j w  ś w ie t l ic y  P r e z y d iu m  (u l.  
Z a p o ls k ie j)

Z e  w z g lę d u  n a  s p e c j a ln i e  w a ż n y  t e ­
m a t  o b r a d .  P r e z y d iu m  lic z y  n a  o b e c ­
n o ś ć  w s z y s tk ic h  r a d n y c h  i c z ło n k ó w  
k o m is j i .

P O S Z U K U J Ę  p i a s t u n k i  
d o  d w u l e t n i e g o  c h ł o p ­
c z y k a .  Z g ł o s z e n i a  W r o ­
c ł a w ,  G r z y b o w a  -  R e j a  
3 3 /4  p o  g o d z .  1 8 - t e j .

86 4 9 g

P O S Z U K I W A N I E
P R A C Y

J A Z Z -P E R K U S IS T A  — 
ś p ie w  — m ik r o f o n  — 
w o ln y  o d  z a ra z .  E d w a rd  
O t te  — W ro c ła w , G li­
n ia n a  32, m . 14- 8644g

W O L N E  P O S A D Y
P O T R Z E B N A  p o m o c  do  
m o w a  o d  z a ra z .  W ia d o ­
m o ść  W ro c ła w , R u s k a  50 
P r a c o w n ia  d r e w n ia k ó w  

f r o n t .  8675g
P O T R Z E B N A  g o s p o s i a .  
Z g ł o s z e n i a  z  r e f e r e n c j a ­
m i  W r o c ł a w ,  P r ó c h n i k a  
1 6 4 /1 . o d  g o d z .  1 9 - t e j .

87 1 2 g

P O S Z U K I W A N I A
R O D Z I N

M I C H A Ł  K O Z I E R S K I  
C i c h o b ó r z  p o c z t a  K a w i -  
c e  L e g n i c k i e  p o s z u k u j e  
ż o n ę  I r e n ę  K o z i e r c k a  
z a m i e s z k a ł ą  w  1949 r o ­
k u  w  L e g n i c y  d o  s p r a ­

w y  r o z w o d o w e j  S a d u  
W o j e w ó d z k i e g o  W r o c ­
ł a w  V C  4 9 1 /5 2 . 1 8 6 2 p

ROŻNE

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s i ę  p i e s  
b r ą z o w y  n a k ł a n i a n y  
b i a ł y m ,  d o  p o l o w a n i a .  
O d e b r a ć  W a ł b r z y c h  M . 
K onopnick iej 3 m3.

J869p

|tV fD O w fSKA

W ID O W IS K A
T E A T K Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19
, ,C y r u l ik  s e w i ls k i" .

P O L S K I  — n ie c z y n n y .
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
M Ł O D E G O  W ID Z A  -  g o d z . 14 — „ S a m ­

b o  i l e w “ ; g o d z . 19,30 — „ C u d z o z ie m -  
c z y z n a " .

W Y S T A W Y
H A L A  L U D O W A  — „ P ie r w s z o m a jo w a  

w y s ta w a  p l a s t y k i" .
T E R E N Y  W Y S T A W O W E  „ B "  — „ K s ią ż ­

k a  — T w ó j  P r z y ja c ie l " .
K L U B  T .P .P .-R .  -  R y n e k  8 — „1 M a ja  

w  Z S R R  — ś w ię te m  p r a c y  1 p o k o ju " .  
Z  P  A P  — u l S t a l i n g r a d z k a  28 — ..R y ­

s u n k i  a r t . - p l a s ty k ó w  o k r .  W ro c ła w " .  
M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  

— R y n e k  58 — „1 M a ja  w  l i t e r a t u r z e " .  
M U Z E U M  S L . — p l.  W o je w ó d z k i  — 

„ G a l e n a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  l ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  A la sk a" ; ..§  lasie 
s ta r o ż y tn y " ;  P r a c e  s tu d e n tó w  W y d r .  
A r c h i t e k tu r y ,  „ K a r y k a tu r a  r u m u ń ­
s k a " .

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  — S ta r y
R a tu s z  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w  d a w ­
n y c h  p la n a c h  1 w id o k a c h " .  

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  u L  
S z a jn o c h y  10 — W y s ta w a  f o to m o n ta ­
ż o w a  „ U n iw e r s y te t  im . B o le s ła w a  
B i e r u t a " .

O S S O L IN E U M  — u l .  S z e w s k a  37 -4
„ P r a c a  w c z o ra j  a  d z iś "  (g ra f ik a ) .

K INA
Ś L Ą S K  — u l.  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 -a

„ N ę d z n ic y "  s e r .  I  ( f r a n c .) ,  g o d z . 18, 
18 i 20.

W A R S Z A W A  — u l.  F r e d r y  nr. 18 —
„ L u d z ie  b e z  s k r z y d e ł "  (c z e sk .) ,  g o d z . 
16, 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — u l P rz o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ P ie ś ń  t a j g i "  ( ra d z .) ,  g o d z .
17 i 19,15.

S C A L A  J u l ic a  M ik o ła ja  nr. 27 —
„ P u s te l  •• P a r m e ń s k a "  s e r .  ń  ( f r a n c .)  
g o d z . i e , r l8  i 20 .

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — „ B łę ­
k i tn e  m ie c z e "  (N R D ), g o d z . 17 i 19,15. 

P O L O N IA  — u l Ż e r o m s k ie g o  n r  63 — 
„ P a r a d a  n a t r ę tó w "  ( f r a n c .) ,  g o d z . 16,
18 i 20.

P IO N IE R  — ul .  S ta l in a  nr.  71 —
„ W ie lk a  s i ł a "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i 20. 

T Ę C Z A  — ul  K o ś c iu sz k i  o r  177 —
„ S z a lo n y  lo tn i k "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 
1 20.

D W O R C O W E  — D w orzec G łó w n y  — 
„ R o z m a i to ś c i"  go d z . 16, 17, 18, 19, 20, 
21. 22, 23

F A M A  — P s ie  P o le  — „ O s ta tn i  etap** 
(p o lsk .)  g o d z . 18 i 20 

R O B O T N IK  — „ M ło d o ść  C h o p in a "  
(p o lsk .) ,  g o d z . 19. 

l e t n i e  — „ D z ie w c z ę ta  z  b a le tu "  ( ra d z .)  
g o d z . 2e,

M A J
Piątek

D zień Z w yc ię s tw a



Rewia najlepszych bokserów Polski 
Drużyna wrocławska walczy 

w Szczecinie
Liczymy na dobre lokaty 

naszych zawodników
N A  ringach w  Szczecinie, Opol u, Grudziądzu i  Lublinie rozpo­

czynają się dziś trzydniow e elim inacje najlepszych pięściarzy 
kraju przed m istrzostw am i Polski.

WSWF wygrywa
mistrzostwa
gimnastyczne
D o lnego  Ś ląska
W ZOROWO zorganizowane przez 

WSWF mistrzostwa gimnastyczne 
Dolnego Śląska zgromadziły na starcie 
74 zawodników. Na podkreślenie zastu- 1 
g u je liczny udział kobiet, z których 
niemal wszystkie zdobyły normy do 
klas II i III.

Mistrzostwa przyniosły sukces gim­
nastykom Gwardii z Legnicy, którzy 

zdobyli pierwsze miej­
sce, uzyskując 837,90 

, pkt., przed WOSS 
’ Wrocław 409,75 pkt.,
\ WSWF 380,50 pkt. i 
i* AZS 239,30 pkt.
I Nie zgłosiła się na 

start drużyna O. W. 
K. S.-u, mająca na 
swym koncie szereg 

- zwycięstw, oraz ze­
społy prowincjonalne 

na czele: ze Stalą Świdnica, Górni­
kiem Wałbrzych i Spójnią Kłodzko. Za­
brakło także gimnastyków Budowlanych 
Ł Gwardii z Wrocławia.

Sekcja Boksu GKKF przeprowa 
dziła podział reprezentacji okrę­
gow ych w  ten sposób, że na rin­
gach w  4 m iastach stanie m niej 
w ięcej w yrów nana staw ka zawód 
ników . Do elim inacji dopuszczono 
rów nież pięściarzy kadry narodo 
wej.

D rużyna w ro c ław sk a  w yłon iona 
podczas o s ta tn ich  m istrzo stw  o- 
k ręgu , w y losow ała  b ardzo  dobrze. 
N asi rep re zen tan c i w alczyć będą  
w  Szczecinie w ra z  z d ru ży n am i 
Z ielonej G óry, Szczecina i K osza­
lina. Z członków  k a d ry  n arodow ej 
p rzydzie len i tu  zosta li jedyn ie  
g w ard z ista  K aspenczak (w  kogu­
ciej), S adow ski (lekkopółśrednia), 
D rogosz (p iórkow a) i  Leiss (pół- 
średn ia).

W  k o n k u r en cja c h  k o b ie c y c h  w y g r a ła  
W S W F  z 1283,42 p k t. D ru g ie  m ie jsc e  
z a ją ł  A Z S 520,70 pkt. p rzed  W O S S  
314,10  pkt.

W y g r a n a  z a w o d n ic z e k  W S W F  z a d e ­
c y d o w a ła  o z w y c ię s tw ie  w sp o m n ia n e j I 
u c z e ln i  w  o g ó ln e j  p u n k ta c ji. N a  d a l­
s z y c h  m ie jsc a c h  u p la so w a li s ię :  A Z S, 
G w a rd ia  L egn ica  i W O SS .

W y n ik i in d y w id u a ln e  —  II k la sa  w  
k o n k u r en cj i ż e ń sk ie j  —  1) Z ab ierek  
W S W F  —  84,45 p k t., 2) G o d le w sk a  —  
84,07 pkt.

K la sa  III: 1) B e lżeck a  A Z S —  56,8 
p k t., 2) B a ra n o w sk a , 3) S la w ik , 4) 
D u d k o  —  w sz y s tk ie  z W S W F .

M ę żc z y ź n i —  k la sa  II: 1) N e str ip k e  
W S W F , 2) J a n isze w sk i O W K S, 3) 
W r ó b e l G w ard ia  L egn ica .

K la sa  III —  1) Ż u rek  W O S S 56,15  
p k t., 2) S w ie fc z y ń sk i, 3) M artyn iak  
A Z S.

LICZYMY NA... 6 PIERWSZYCH  
MIEJSC

M Y Ć  m oże, że je s te śm y  nieco 
op tym istyczn ie  n a s tro je n i w  

każdym  je d n a k  raz ie  liczym y, że 
dolnośląscy p ię śc ia rze  przyw iozą 
ze Szczecina 6 p ie rw szy ch  m iejsc, 
a ty m  sam ym  u zy sk a ją  p raw o  
s ta rtu  w  f in a łach  m is trzo stw  P o l­
ski, k tó re  odbędą ,się  w  W arsza­
w ie  w  d n iach  23—25 bm .

W  m uszej Ł ak o ­
m y n a p o tk a  n a j ­
g roźniejszego r y ­
w a la  w e  F ro n czy - 
k u  ze szczecińskie] 
G w ard ii. W kogu­
ciej pew n y m  fa ­
w ory tem  je s t K a- 
sperczak . O d ru ­
gie m iejsce  w a l­
czyć będą  F ask a  
(G w ard ia ) i W oj- 
n ow ski (Szczecin), 

Ż m ije w s k i  W  p ió rk o w ej ty  
p u jem y  D rogosza, 

a w  lek k ie j w rocław ian ina- K a- 
flow skiego. W n as tęp n e j ka teg o rii 
p ie rw sze  m iejsce pow in ien  zdo­
być S adow ski. Ż m ijew sk i n ie  jes t 
bez  szans w  spo tkan iach  z L eis- 
sem  i Ja s trzęb sk im  (Szczecin). Da 
lei liczym y n a  K rup ińsk iego  i czy­
n iącego sta łe  postępy  B iela  II  ze 
Św idnicy .

C hoć bokserzy  Z ielonej G óry  i 
K oszalina  n ie  zaliczają  się do czo­
łów ki poza R ozpierskim , jed n ak  
n ie  w ykluczone są n iespodziank i 
ze s tro n y  m łodego K onarzew sk ie-

go (Koszalin) 
(Z ielona Góra).

DOBOROWA STAW KA

N AJCIEKAW IEJ zapowiada  
się turniej w  Opolu, gdzie 

startow ać będą reprezentacje 
Gdańska, K rakowa, Łodzi i go­
spodarzy. Oprócz tego na opol­
skim  ringu znajdą się: Chychła, 
M atloch, Kruża, Pek i  K olczyń­
ski.

W Lublinie walczą: W arszawa, 
K ielce, Lublin, Rzeszów i Śląsk, 
oraz: K ukier, W oźniak, Bazar- 
nik, M usiał i Nowara.

W Grudziądzu: Bydgoszcz,
w oj. łódzkie, B iałystok, i  O lsz­
tyn.

Dla orientacji podajem y, że 
zw ycięzcy turniejów  w ezm ą u - 
dział w  finałach m istrzostw  P ol­
ski, w  których w alczyć będą 
system em  „każdy z każdym".

(Bil)

Gwardziści
na dwóch frontach
J E D N A  z n a jż y w o tn ie jsz y c h  se k c ji  

k o a t le ty c z n y c h  W ro c ła w ia  —  G w ar­
d ia  zrzesza  ju ż  o b e c n ie  w  sw y c h  s z er e ­
g a c h  pon ad  100 z a w o d n ic z e k  1 z a w o d ­
n ik ó w .

W ła sn y  s ta d io n  z d o sk o n a łą  b ieżn ią , 
o d p o w jed n ia  i lo ść  n ie zb ęd n e g o  sprzętu  
sp o r to w e g o  1 r u ty n o w a n y  tren er  M a­
łec k i, s tw a rza ją  ja k  n a j le p sz e  w aru n k i 

d la  ro zw o ju  w sp o m ­
n ia n ej s e k c ji.

G w ard ziśc i u ło ż y li  
so b ie  b o g a ty  k a le n ­
d arzyk  im prez le k k o ­
a t le ty cz n y c h , w  ja ­
k ich  w ezm ą  udzia ł w 
b ie żą c y m  se zo n ie  le t ­
nim . Ju ż w  so b o tę  w y ­
jeżd ża ją  on i do Za­
brza, g d z ie  sta r to w a ć  

b ęd ą  w  to w a r z y sk ic h  za w o d a ch  z ta m ­
te jsz y m  G órn ik iem .

★

Q  EK CJA te n iso w a  G w ard ii roze-  

grą w  n ie d z ie lę  to w a r z y sk i m ecz  
ze s w ą  im ie n n ic z k ą  z K a to w ic . Ze 

w z g lę d u  n a  u d zia ł c z o ło w y c h  z a w o d ­

n ik ó w , sp o tk a n ie  z a p o w ia d a  s ię  n ie ­
z w y k le  c ie k a w ie .

N a d to  p r z e b y w a ją c y  w e  W ro c ła w iu  

O le jn isz y n  z C W K S, s to c z y  to w a rzy ­
sk i p o je d y n e k  z C h y tro w sk im .

P o czą tek  z a w o d ó w  o  god z . 9-teJ na 

k o rta ch  G w ard ii (S tad ion  O lim p ijsk i).

Regulamn
błyskawicznego

turnieju szachowego

„Słowa"
1. Turniej rozgryw any jest w  

grupach po 6 osób system em  
każdy z każdym.

2. Zw ycięzca każdej grupy 
wchodzi do następnej puli.

3. Ruch należy w ykonać na 
komendę „Uwaga białe" (lub 
czarne). Przekroczenie czasu 
powoduje przegraną.

Czas — 10 sek. na ruch.
4. W szelkie reklam acje należy  

zgłaszać u kierow nika sw ej 
grupy, którym  jest pierwszy  
zawodnik w  tabeli.

5. U czestnicy turnieju są zo­
bowiązani:

a) potw ierdzić sw ój udział w  
turnieju u sędziego głównego 
do godz. 9.45 w  sali rozgryw ek  
przy ul. M azowieckiej 11.
Sala otw arta będzie od godz. 

8-mej.
b) posiadać w łasny komplet 

szachów,
c) podporządkować się decyz­

jom sędziego,
d) zachować ciszę w  czasie 

rozgrywek.

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

N o s z e  r e c e m i e

„Czerwony mak“
zakwitł na scenie Państwowej O p e ry

Trener Popiel
szkoli szermierzy AZS
S E K C JA  szerm iercza  w ro c ław ­

skiego AZS zosta ła  z reo rg an i­
zow ana i  p rzydzielona do koła 
sportow ego p rzy  W SW F. T ren in g i 
z, akad em ik am i p rzep ro w ad za  t r e ­
n e r  p aństw ow y ob.
P op ie l o ra z  in ­
s tru k to r  red . O s- 
tańkow icz.

Zespół AZS zasi­
li l i  b. rep re zen tan  
ci o k ręgu : M a l­
czew ski i Jag ie łło , 
k tó rzy  pow rócili 
o sta tn io  n a  planszę.

Ć w iczenia  p rzep ro w ad zan e  są 
w e w to rk i, cz w a rtk i i sobo ty  od 
godz. 16-tej w  sa li W SW F przy  
ul. W iteliona 25.

O C Z EK IW ANY z d u żym  z a in te r e so w a ­
n iem  to w a r z y sk i m ecz  ż u ż lo w y  

U n ia  L eszno —  S p ójn ia , k tó ry  m iał o d ­
b y ć  s ię  w  n ie d s ie lę  n a  S ta d io n ie  O lim ­
p ijsk im  —  n ie  d o jd z ie  do sk u tk u .

M o to r o w c y  z L eszna za w ia d o m ili k ie ­
ro w n ic tw o  S p ó jn i, że  n ie  m ogą  p r z y je ­

ch a ć , g d y ż  w  c z a s ie  o s ta tn ie g o  m eczu  
z G órn ik iem  u le g ły  rozb ic iu  ich  4 m a­
szy n y .

I )  IŁK ARSKA dru żyn a  Juniorów  
*  O W K S-u w y g r y w a ją c  w a lk o w erem  

z ze sp o łe m  O g n iw a , z d o b y ła  p ierw sze  

m ie jsc e  w  sw e j  gru p ie .
T ak  w ię c  jed en a stk a  O W K S-u je s t  p o ­

w a żn y m  p re ten d en tem  do ty tu łu  m istrza  
W ro cła w ia .

N ie ła tw e  to zadanie  nadać  
ksz ta łt scen iczny  ta k ie m u  dzie łu  ba ­
le to w em u  ja k  „C zerw ony m a k " 
R einholda Gliera. D ziełu, w  k tó rym  
d y n a m izm  scen rew o lu cy jn ych  sp la ­
ta  się z su b te ln ą  liryk ą  h istorii m a ­
łe j tancerki Tao-C hoa, w  k tó ry m  
obok rea lis tyczn ych  scen obrazu ją­
cych dzie je  p ow stan ia  ku lisów , u k a ­
zu ją  się na scenie m arzen ia  senne  
pełne baśn iow ej fa n ta s ty k i, gdzie  
taniec p la s tyc zn y  i ch a ra k te ry s ty c z­
na .pan tom im a  taneczna  zm ieszane  
są z partiam i tańca klasycznego. Ze­
spół b a le to w y  P a ń stw o w ej O pery  
W rocław skie j dow iód ł raz jeszcze, 
że p o tra fi p rzezw yc iężyć  n a jw ię k ­
sze trudności, że  d z ię k i w y trw a łe j  
pracy i zapa łow i je s t zd o lny  za p re ­
zen tow ać dzieło  w ie lk iego  fo rm a tu . 
Pod k ie ro w n ic tw em  reżysera  i cho­
reografa Z Y G M U N T A  P A T K O W ­
SK IE G O , m u zy k a  K A Z IM IE R Z A  
W IŁ K O M IR S K IE G O  i scenografa  
K A R O L A  F R Y C Z A  stw orzono  w i­
dow isko  em ocjonu jące, pełne poezji, 
ow iane re w o lu cy jn ym  d uchem  i sto  
jące na w y so k im  poziom ie a r ty ­
s ty czn ym .

Z Y G M U N T  P A T K O W S K I w y d o ­
b y ł całą rew o lu cy jn ą  treść dzieła, 
którego bohaterem  je s t zryw a ją cy

Kursy szkoleniowe

Ligi Morskiej
O K R Ę G O W Y  Z a r z ą d  L i g i  M o r s k i e j  

j u ż  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  o r g a n i z u ­
j e  s z e r e g  k u r s ó w  s z k o l e n i o w y c h  p i e r w ­
s z e g o  s t o p n i a .

W  p r o g r a m i e  p r z e  
w i d z i a n e  s ą  w y k ł a ­
d y  ( t e o r e t y c z n e  i 
p r a k t y c z n e )  z  d z i e ­
d z i n y  s y g n a l i z a c j i  
w o d n e j ,  w i o ś l a r ­
s t w a ,  k a j a k a r s t w a  i  
r o b ó t  b o s m a ń s k i c h .

Z o s t a n i e  r ó w n i e ż  
z o r g a n i z o w a n y  k u r s  ,  
p o c z ą t k o w e j  n a u k i  
p ł y w a n i a .  K a n d y d a c i  w i n n i  z g ł a s z a ć  
s i ę  z  p o d a n i a m i  d o  O d d z i a ł u  L M  p r z y  
u l .  D u b o i s  3 . ( Z u k )

W niedzielę otwarcie 
sezonu wioślarskiego
K O M ISJA  tu r y sty k i w o d n ej PTTK 

w sp ó ln ie  z W yd z. O św fo ty  W RN  
o rg a n izu je  w  n ie d z ie lę  o godż. 10-ej',urb-r' 
c z y ste  o tw a r c ie  te g o r o c z n e g o  sezon u  
w io ś la r sk ie g o .

P rogram  m. inn. p rze­
w id u je :  p o d n ie s ie n ie
b an d ery , d e fila d ę  jed - 
n o stek  w o d n y ch  oraz  
w y s tę p y  a r ty sty c z n e  
na b arce w  w y k o n a ­
n iu m ło d z ieżo w y ch  z e ­
sp o łó w  sz k o ln y ch . —  
P rzew id zian a  je s t  rów- 
n ież  przejażd żk a  stat-  

- ^ c r P  k iem  po O drze dla  
p u b liczn o śc i. 

U r o c z y s to śc i zw ią za n e  z o tw a rciem  s e ­
zo n u  o d b ęd ą  s ię  w  O środ k u  Sp ortów  
W o d n y ch  N a  G rob li 30.

K oła  i  k lu b y  sp o r to w e  z terenu  
W ro cła w ia  p o s ia d a ją c e  w ła sn e  se k c je  
w io ś la r sk ie , ż e g la r sk ie  i k a ja k o w e  
w in n y  w y d e le g o w a ć  sw y c h  cz ło n k ó w  
w raz ze sp rzętem  na godz. 9,30 w 
n ie d z ie lę  do w sp o m n ia n eg o  ośrodk a .

Z eb ran i z za in te reso w an iem  czekali, co z tego  sp o tk a­
n ia  w yn ik n ie . R y jów ka w y s tra szo n a  h a ła sem  przy  
d rzw iczkach  k la tk i, u k ry ła  się w  gn iazdku , lecz po chw ili 
ciszy u sp o k o jo n a  w y jrza ła  o stro żn ie  i  pow oli, w ysunęła  
się n a  środek , n ie  w idząc n a  raz ie  n ic  podejrzanego . A le 
w n e t je j ś le p k i o dkry ły  w roga, k tó ry  p rg y b ra ł g roźną 
postaw ę, w ojow niczo u d e rza jąc  g rzebnym i odnóżam i.

C zarne, a k sa m itn e  fu te rk o  d rgnęło  i zw ierzą tko  cofnę­
ło się znów  do k ry jó w k i, przerażone n iespodziew anym  
p o jaw ien iem  się n iebezp ieczn ie  w yg ląd a jąceg o  gościa.

  T u rk u ć  —  p o d jad ek  został sam  n a  placu... chw ilę
trw a ł n ieruchom o, p o ru sza jąc  ty lk o  w ojow niczo s tra sz ­
liw ym i szczękam i, w reszc ie  po su n ą ł się k u  środkow i 
a reny . Z daw ało  się, że ruszy  do a ta k u  na  schron  b iednej 
ry jó w k i, zapew ne k u lące j się te ra z  w  n a jc iem nie jszym  
k ą tk u . A le n iespodziew an ie  z g n iazdka w y su n ą ł się n a j ­
p ie rw  pyszczek, a później i  ca łe  fu te rk o  z ogonkiem , 
m erd a jący m  w  podnieceniu .

U RK U Ć uskoczył, a le  a k sa m itn e  zw ierzą tko  szyb­
k im i ru c h a m i u d a rem n iło  m u  do tarc ie  aż do k ą ta  

k la tk i, gdzie m a jąc  z ty łu  oparc ie  m ógłby się sku tecz­
n ie  b ron ić . ,

K u b a  podniecony  w alk ą , zgiąw szy po b o k se rsk u  ręce  
w  łokciach , śc iśn ię tym i p ięściam i zd aw a ł się dopingo­
w ać zaw odników .

R y jó w k a  b ły skaw icznym i ru c h a m i u n ik a ła  zw arcia  
p o tężnych  szczęk, u siłu jąc  jednocześn ie  przew rócić  
w roga.

P ro feso r, spoko jn ie  p a trząc  n a  przeb ieg  dośw iadcze­
n ia , półg łosem  w ym ien ia ł uw agi' z asysten tem . A dam a 
poch łonęła  całkow icie  n iezw yk ła  sposobność rozsze­
rzen ia  w iadom ości o hodow anych  zw ierzątkach  i  nie 
w iedzia ł n aw et, ja k  zaru m ien io n a  z w rażen ia  B asia  
o k azu je  w yraźn ie  radość  i sym patię  d la  dzielnej ry ­
jów ki.

P o d n ieca jące  zm agan ia  n ie  trw a ły  ju ż  długo. Może 
po m in u c ie  ry jó w k a  opanow ała  groźnie w yg ląd a jące  
zw ierzę, i  po zw ycięstw ie zaw lok ła zdobycz do sw ej 
nory.

B asia  głośno w y raża ła  sw e zadow olenie. N ie ta iła  
zresz tą  od początku , że uzbro jony  rab u ś n ie m iał w  niej 
p rzy jac ió łk i od pierw szego w ejrzen ia .

STEFAN ŁOS (22 )

“ SKARB 
PUSZCZY =

D ziew czyna zaw sze w spółczuła  z b ied n y m i ry jó w k a -  
mi, k tó re  ty siącam i ju ż  p ad a ły  o fia rą  w  lab o ra to riu m .

—  N ie d la  zabaw y to rob im y  —  pouczał ją  n ie ra z  
Ś liw iak , a gdy zrozum iała  sens dośw iadczeń i po ję ła  
o lb rzym ie  znaczenie hodow li now ego zw ierzą tk a  lab o ­
ra to ry jn eg o , m ającego  ofiarow ać d an in ę  życia d la  r a ­
to w an ia  is tn ie ń  ludzkich , zaczęła się p rze jm ow ać n a  
ró w n i z uczonym  i  jego asy sten tem  postęp am i p rac  
i  w iększość je j m yśli n ie  w ychodziła  poza k rą g  sp raw  
lab o ra to ry jn y ch .

N aw et, gdy zm ęczeni całodzienną p racą , w ychodzili 
w ieczorną po rą  ze S tan iszem  n a  spacer, rozm ow y ich  
k rąży ły  w okół w y d arzeń  dnia, a kończyły  się zaw sze 
d ręczącym  w szystk ich  zagadnien iem , czy uda się w y ­
g rać  w alk ę  o życie sorka, czy w szystk ie  usiłow ania 
p ó jd ą  n a  m arne , choć ty le  n adzie i zw iązano z n o rm a l­
n y m  życiem  i rozm nażan iem  się tjjch zw ierzą tek  w  n ie ­
w oli u  człow ieka.

— Ba — w zdycha ł S tan isz  — żeby w reszcie  n a s tą p i­
ły  te  u p rag n io n e  narodziny! A le coś m i się w idzi, że to 
jeszcze daleko do tego...

—  Dlaczego one n ie  chcą  się rodzić, czy im  źle 
u  nas?! — n iec ie rp liw iła  się Basia.

— Ba! — śm ia ł się A dam . — G dybyśm y to w iedzieli, 
to  ju żb y  n a  pew no m łode h arco w ały  w  k la tk ach !

—  A le poczekaj — pocieszał dziew czynę —  profesor 
i do tego dojdzie. P am iętasz , ja k  n am  daw nie j m asow o 
zdychały, a te ra z  przecie ży ją  sobie doskonale!

A dam  w ierzy ł n iezachw ian ie  w  m ądrość i  g łęboką 
w iedzę p rofesora , to też  był n iem al pew ien  rozw ik łan ia  
w szelk ich  zagadek.

B asia n ieraz, zap a la jąc  się, w yobrażała  sobie pow aż­

n ych , uczonych m edyków  w  b ia łych  k itlach  zaszczepia­
jący ch  ry jó w k o m  różne tra p ią c e  ludzkość  choroby, aby 
z tych  dośw iadczeń w ysnuć w niosk i i znaleźć skuteczne 
środk i, u zd raw ia jące  ludzi.

I ja k  film  rad o sn y  p rzew ija ły  się w  je j w yobraźn i m i­
lio n y  szczęśliw ych lu d z i i  u śm iechn ię te  tw arze  lekarzy  
m ów iących:

— Ha! G dyby  n ie  sorki...
— I pom yśl, ja k a  ja  będę  szczęśliw a, że się też p rzy ­

czyniłam  do tego, choć w łaściw ie... —  dodała  cichutko, 
p rzy tu la jąc  się do ram ien ia  S tan isza  — cóż ja...?

— Ja k  to?! —  oburzy ł się A dam . — Nie pam iętasz
0 tym , że każd a  p ra c a  je s t n a jw ażn ie jsza?  A zresz tą  — 
dodał na  w pół ża rto b liw ie  — P ro feso r zaw sze mówi, że 
jes te ś  jego p raw ą  rę k ą  i choć w praw dzie  n aw e t bez p ra ­
w ej ręk i m ożna w ie lk ich  rzeczy dokonać, to jednak...

—  Eee, n ie  ża rtu j... —  b ro n iła  się B asia, lecz czuła się 
w  rzeczyw istości czynnym  członkiem  zespołu i rów nie  ja k  
in n i w alczy ła  o zw ycięstw o.

S tan isz, odkąd  ciężką i  n ieu stę p liw ą  p ra c ą  zdobył m a ­
tu rę , n a b ra ł  w iększej pew ności siebie. D aw niej m ru k
1 n ieśm iały , dziś, zrów naw szy  się z B asią  w ykształcen iem , 
n a b ra ł śm iałości i po tro ch u  zaczął odczuw ać coś w  ro ­
d z a ju  p rzew ag i n ad  m łod z iu tk ą  dziew czyną.

D opiero n iedaw no zauw ażył ze zdziw ieniem , że w szyscy 
ci, k tó rzy  od p ierw szych  chw il p raco w ali razem , m ów ią 
sobie z B asią  po im ieniu . O n w ciąż jeszcze m ów ił je j ce­
rem on ia ln ie  — pani, a przecież czuł, że w łaśn ie  jego łą ­
czy z dziew czyną coś w ięcej, n iż zw yk łe  koleżeństw o 
pracy.

Toteż w  dniu , w  k tó ry m  sobie to  uśw iadom ił, zaczął 
je j  m ów ić „ ty “ bez p rzedw stęp n y ch  uprzedzeń  i w idział, 
że B asi zrobił ty m  przyjem ność.

W idział te raz  w ciąż, że um izgi kolegów  sp ły w a ją  z n iej, 
ja k  w oda po asfalcie, n ie  sięgając g łębiej, a czuł się 
szczęśliw ym  po każdej szczerej, p rzy jac ie lsk ie j z n ią  po­
gaw ędce.

N iejeden  ż a r t kolegów , sk ie row any  k u  n iej, k tórego 
daw nie j n ie  zauw ażał, d rażn ił go teraz . Ń ię rriyślał,; że 
w łaśn ie  to, o czym  ta k  tru d n o  byłoby je j pow iedzieć, b y ­
ło te j drażliw ości pow odem .

(D. c. n.)

p ę ta  n iew o li lud chiński. P odkreślił 
d yn a m izm  lud o w ych  m as, szczerość 
i radosną siłę radzieckich  m a ryn a ­
rzy  niosących pom oc ludow i ch iń ­
sk iem u , bohaterstw o  p rzyw ó d cy  po­
w stan ia  M a-L i-C zena , z drugie j zaś 
s trony  u w y p u k lił  bruta lność obco­
kra jo w có w  i podłość C h iń czykó w  
pozosta jących  na ich usługach. U- 
k ła d y  tańców  św iadczą  o duże j w y ­
obraźni p la styczn e j P a tkow skiego , 
posiadają dużą  eksp res ję  i ła d u n ek  
em ocjona lny, poszczególne tańce  
łączą się w  harm on ijną  całość. D uże  
w rażenie robią sceny m asow e, w  
k tó rych  obok zespo łu  P a ń stw o w ej 
O pery u jrze liśm y  am atorsk ie  zespo­
ły  M łodzieżow ego D om u K u ltu ry  i 
P afaw agu. P raw dziw ą  poezją  tchną  
sceny  ze sn u  Tao-C hoa, w  k tó rych  
koncepcja  choreografa stapia ła  się 
bez re sz ty  z  koncepcją  p lastyka . 
O lbrzym ie  postacie  'w  m askach  z, 
tra d y cy jn ych  sta rych  pochodów  
ch ińsk ich , p erson ifiku jące  przem oc  
feudalną , nad lu d zk ich  w y m ia ró w  
k u k ły  cesarza i jego za u szn ikó w  o 
św iecących  ślepiach, w  gro teskow o-  
przeraża jącym  pląsie w śród uno­
szących  się m gie ł i oparów, p rze ­
c iw staw ione  są  p iękn u  klasycznego  
tańca Tao-C hoa i u skrzyd lo n ych  f e ­
n iksów , n iosących m ałą tancerkę do 
kra in y  w olności. P o tw orne m a szka ­
ry gm ą pod u derzen iam i m iecza  
M a-L i-C zena  i m k n ą  zm iecione po­
tężną  fa lą  p o w sta jących  ku lisów . 
O sta tn ie  sceny  m arzeń  sennych  roz­
gryw a ją  się na p u ste j scenie, gdzie  
k la syczn y  taniec łączy się z fe e ry c z­
n y m i po to ka m i różnokolorow ego  
św iatła .

O praw a p lastyczna  K A R O L A  
F R Y C Z A , a zw łaszcza  p rzep iękne  
ko stiu m y w  scenach m arzeń  sen­
n ych  noszą na  sobie p iętno  n a jw y ż ­
szego a rty zm u . Bardzo pięl ne są te ż  
dekoracje w  scenach r e a ^ ty c z n y c h ,  

a zw łaszcza  dekoracja j. io obrazu  
4 rozgryw ającego się C w  d o m ku  
Tao-C hoa nad orzesjaihi portow ego  
kanału , zabudow anego m a łym i ch m  
sk im i cha tynkam i. Jedyn ie  obraz 
ze s ta tk ie m  radzieckim  nie jes t d o ­
brze rozw iązany, nie posiada po­
trzebnej głęoi, a płask i kadłub s ta t­
k u  p rzy tłacza  catą kom pozycję.

Zespól baletow y, ja k  ju z  m ó w i­
łam , dobrze w yw iąza ł się z  tru d n e ­
go zadania. W gtów nej roli Tao- 
Choa w ystąp iła  na prem ierze K L A ­
R A  K M lT U  (rola ta jes t dub low a­
na przez H E N R Y K Ę  S T A N K IE W I­
CZÓ W  NĘ i E R Y K Ę  T O M A S Z E W ­
SK Ą ). Tancerka  ta posiada ogrom ­
n y  w d z ię k & dużą  siłę eKspresji. Z 
n iezw yk łą  w yrazistością  od iw orzyła  
K m ito  w  tancu w zruszającą  h is to ­
rię m a łe j ch iń sk ie j tancerKi, z m o ­
tylą  lekkością  w yko n u ją c  tance k la ­
syczne, ja k  rów n ież  i ch a ra k tery­
s ty c zn y  tan iec ze „zło tym i palca­
m i". P artnerem  K la ry  K m ito  la k  w  
rea lis tycznych  scenach, ja k  i w  
k la syczn ym  tańcu  ze snu, by ł M A ­
K S Y M IL IA N  M RO Z, k tó ry  s tw o ­
rzy ł w  roli M a-L i-C zena  m ocną 
postać p rzyw ó d cy  pow stan ia  k u li­
sów , a jako  fen ik s  zadem onstrow ał 
dobrą techn ikę  tańca klasycznego. 
N iepotrzebn ie jed n a k  obsadzono też 
M roza w  3 in nych  partiach  tanecz­
nych. W praw dzie  w alca ang ie lsk ie­
go z  M arią M rozow ą tańczył bar­
dzo p iękn ie , dobrze też w yw ią za ł 
się z cnarakterystycznego  „jabłocz- 
ko“ i z ch ińskiego tańca z  w s tą żka ­
m i, jed n a k  tak ie  p rzem ia n y  tance­
rza odtw arzającego głów ną postać, 
m usia ły  w p łyn ą ć  na  zm n ie jszen ie  
w rażenia , ja k ie  pow in ien  u  w id zó w  
w yw oływ ać bohaterski M a-L i-C zen .

R olę przew rotnego, zaprzedanego  
im peria lis tom  L i-S za n -F u  o d tw o ­
rzy ł H E N R Y K  T O M A S Z E W S K I  
w prost znakom icie . K ażdy gest, 
ka żd y  k ro k  T om aszew skiego  był 
ściśle w p lec iony  w  logiczną koncep ­
cję te j postaci, a zarazem  stanow ił 
św ie tn ą  p lastyczną  całość. Poza ty m  
T om aszew skiego  u jrze liśm y  też w  
bardzo in teresu ją cym  g ro te sko w ym  
tańcu ch ińsk im .

W  pozosta łych  rolach w ystąp ili:  
JO ZEF B Ą K O W S K I ja ko  kap itan  
radziecki, L ID IA  T O M A S Z E W S K A  
ja ko  E uropejka , A L E K S A N D E R  
M A JE W S K I ja ko  Boss, W Ł A D Y ­
S Ł A W  G A S Z C Z Y K  ja ko  pom ocnik  
Bossa, oraz A LF R E D  C ZO PEK  ja ko  
K o m endan t Portu.

W  szeregu p iękn ych  tańców  w y ­
stąpili soliści baletu: K R Y S T Y N A  
D Ą B R O W S K A , M A R IA  M R O ZO ­
W A , 1LZA  R A K O W N A , H A N N A  
S A D O W S K A , E D W A R D  K O P E R ­
S K I, H E N R Y K  M U S Z A L IK , J A N  
PO D ERW AN 1K , R Y S Z A R D  PO - 
D E SZW IC K I, F R A N C IS Z E K  W A R  
L IŃ S K I i R EN E  Z G A D Z A J.

Je d y n y m  sła b szym  p u n k te m  w i­
dow iska  był słabo od tańczony ta ­
niec „jabłoczko", w  k tó ry m  soliści 
ani techn iką , ani tem p era m en tem  
nie po tra fili n a w e t zb liżyć  się do 
w zorów , ja k ie  w id z ie liśm y  w  w y ­
konan iu  zespo łów  radzieckich .

K A Z IM IE R Z  W IŁ K O M IR S K I, 
k tó ry  znakom icie  u w y p u k lił  p iękno  
m u zy k i G liera, św ie tn ie  prow adził 
bardzo dobrze grającą ork iestrę . 
P rzep iękne  w id o w isko  baletow e  
cieszyć się będzie n iezaw odnie o- 
g ro m n ym  i za s łu żonym  pow odze­
n iem  w śród  w rocław skie j, a za p e w ­
ne i p rzy je zd n e j publiczności.

K a lina  H orecka
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